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NOWINY ZE ŚWIATA. 


Rosya i Polska. 

— Dnia 4go Sierpnia, w pałacu rzą- 
dowym w mieście Helsingsfors, w 
Finlandyi, nastąpiło otwarcie nowego 
Sejmu przez moskiewskiego jenerał- 
gubernatora Finlandyi: Boeckman'a. 
(Boeckman, to zmoskwiczony prussak 
niemiec; takich perekińczyków używa 
rząd moskiewski do najpodlejszych — 
swoich robót i do ciemiężenia podda- 
nych), 

W mowie tronowej, przez cara uło- 
żonej, & przez Boeckmana Sejmowi 
odczytanej, — car, jako Wielki Książe 
Finlandyi, w szorstki, niedelikatny 
sposób gani i łaje finlandczyków za 
ich wolnościowe dążenia i wymaga- 
nia i przypomina, że musiał rozgonić 
poprzedni Sejm właśnie z tego powo- 
du. — To przypomnienie, to właśnie 


a carska, że i ten Sejm car | pelina, c! „MAJ! 
nowa groźb ośmialę” zbudować sobie flotę wojenną napo- 


rozgoni, jeżeli Sejmujący 
się okazać jakiekolwiek dążenia 
nościwe! 
„oto rzeczywiste znaczenie wrzekomej 
„Konstytucyi”, udzielonej poddanym 
przez cara! Konstytucya dla oczu za- 


wol- 


— Cesarz Wilhelm odwiedził 
dnia 3go Sierpnia w Sztokholmie króla 
szwedzkiego Gustawa i odbył z nim 


| długą naradę. — Widocznie coś się go- 


tuje w „spokojnej” Europie i ktoś szy- 
je bóty Turcyi albo Persyi albo też 
słabej Austryi... 


Piorun spalił balon Zeppelina. 


Znakomicie udałe i pomyślne próby 
z balonem Zeppelina w Niemczech, — 
skończyły się niefortunnie dnia 5go 
Sierpnia po południu. Zeppelin jeździł 
balonem tym w powietrzu przez blizko 
20 godzin, a jeżeli byłby utrzymał się 
w powietrzu przez całe 24 godzin, był- 
by otrzymał od rządu pruskiego prze 
szło milion dollarów nagrody, — lecz 
gdy w pobliżu miasta Stuttgard'u mu- 
siał się spuścić na ziemię z powodu 
burzy, piorun uderzył w przywiąza- 
ny do ziemi balon i zniszczył takowy! 
Tak spłonęły na tymczasem nadzieję 
biednego uczonego i spełzły na ni- 
czem nadzieję rządu pruskiego, który 
— gruntując się na powodzeniu Zep- 
chciał najpierwszy w Europie 


wietrzna, którą by straszył inne mo- 


(„Słuszat” a nie tołkowat'!” | cerstwa! — Stary hrabia Zeppelin, — 


który na tych doświadczeniach stracił 
cały swój majątek, jest w rozpaczy, — 
lecz znów płyną składki, które mu 


granicy, a dla poddanych... knut, ba- | pozwolą powetować te straty i nowe 


gnety i kartacze! Oto wolność Ro- 
s71 1: «4% ) Sejm obiecuje odpowiedzieć 


— W Rosyi europejskiej ukazała się 
cholera i dżuma, nawet w samym Pe- 
tersburgu; w paru ostatnich dniach 


budować balony. 


„Wilnść skompromitowany. 
Londyn, 7 sierpnia. — Z Kopen- 


umarło na cholerę 49 osób, najwięcej | hagi donosi korespondent dzienniko 


niechlujnych żydów. 

— Rząd pruski zarządził 
kwarantannę wzdłuż 
rosyjsko-pruskiej, aby się cholera do 
Prus nie przewlokła. 


surową | Wi „Daily Tełegraph,'* iż z najle- 
całej granicy | pszego środka otrzymał wiadomość, 


iż rząd franeuski na wyszłą od cesa- 


— Pod Warszawą osiadł z powie- |rzą Wilhelma propozycję, by mógł 


trza na ziemię wojenny balon pruski, 
którym żeglowało paru oficerów prus- 


się na morzu Bałtyckim spotkać z 


kich. Moskale skonfiskowali balon, a | Prezydentem Falliersem, dał mu od- 


oficerów tymczasowo aresztowali: 
— W Kijowie odbywa się obecnie 


powiedź grzeczną, ale odmowną. 


Kongres czyli Zjazd prawosławnych | Spotkanie miało się odbyć przy po- 


popów. Nikczemnicy ci uchwalili wiele 
rezolucyłt+ przeciw 1 s,1Fori j-, 

, aby wznowił dawniejsze 
ukazy przeciw Unitom i przeciw Ka- 


wrocie Prezwdenity,z Rewlu, gdzie 


śrogie jeździł z wizytą do cara. 


tolikom w ogólności. Nikezemne popy! |- 


— Rząd zabronił Polakom obchodze- 
nia jubileuszu na cześć poety Juliu- 
sza Słowackiego. 

— Stan wojenny w Królestwie trwa 
w dalszym ciągu, co czynownikom da- 


Ostrzeżenie przed emigracyą 
do Kanady. 


Petersburg, 8 sierpnia. — Mini- 


je sposobność do” dalszego prześlado- | steryum spraw zagranicznych otrzy- 


wania Polaków i do napychania swo- 
ich kieszeni. 


Zamach na życie Sułtana. 
— W dniu 5ym Sierpnia przedostał 
się wreszcie przez granice tureckie 


mało w poufnej drodze od rządu 
kanadzkiego przestrogę, że obecnie 
emigracya robotników do Kanady 
nie jest wskazaną z powodu braku 


telegram, donoszący, że dnia 3go, w |pracy, jedynie mogłyby znaleźć za- 


pałacu sułtańskim, jakiś spiskowiec 
pchnął sułtana w piersi sztyletem i 


jęcie służące do roboty na farmach, 


to tak silnie, że sztylet się złamał. — |a tak samo zamożniejsi ukwalifiko- 


Sułtan jednakże uszedł cało z tego 
zamachu, gdyż sułtan zawsze nosi 
pod mundurem wyborny pancerz sta- 
lowy, na którym obsunął się nóż mor- 
dercy. — Niedoszłego mordercę na- 


tychmiast aresztowano i zapewne ro- | wę farm. 


zerwią go żywcem w kawały. — Jest 
ogólne mniemanie, że najęty on zo- 
stał do zamachu przez rewolucyonis- 
tów. 

— Sułtan, przerażony natarczywoś- 
cią młodo-turków, przyzwals na wszel 
kie wymagania tej partyi i na ich żą- 
danie rozpędził dotychczasowe mini- 
steryum, a zamianował nowe, w skład 
którego wchodzi nawet dwóch chrześ- 
cian, rzecz dotąd niesłychana w dzie- 
jach mahometańskiej Turcyi. 


chrześcianie-ministrowie, to: armeń- 


wani gospodarze, którzyby mieli 
własne fundusze na zakupno farm i 
założenie gospodarstwa lub dzierża- 
W Kanadzie nie ma no” 
wej pracy przy kolejach. 


Zakaz obchodu jubileuszu 
Słowackiego. 
Dzienniki warszawskie zamiesz- 
czają następujące zawiadomienie: ' 
Na posiedzeniu, odbytem w War- 


Ci dwa | szawie dnia 23 lutego b. r. wybrano 


czyk Gabriel Effendi, minister publi- | 42 osoby, które miały zawiązać się 


eznych robót i książe Maurokordato,— 
greczyn rodem, Minister rólnictwa. 
— Ościenne mocarstwa a szczegól- 
niej Austrya, zamierza podobno za- 
brać się co rychlej do odeswania od 
Turcyi na dobre dwóch krajów: Bośnii 


w komitet dla obmyślenia i zorgani- 
zowania obchodu setnej rocznicy 
Juliusza Słowackiego w roku przy- 
szłym. Proponowany komitet nie u- 


i Hercogowiny, które dotąd, od wojny | zyskał legalizacyi władz. Wyjąśnio* 


z 1876go roku aczkolwiek faktycznie 
zajęte były i rąądzone przez rząd au 


no to w odpowiedzi 12 kwietnia br. 


stryacki, nominalnie jednak zależały | na podanie, jakie w imieniu wybra- 


od Turcyi i pewien haracz rządowi 
tureckiemu opłacać musiały. Rząd au- 


nych wniósł w tej sprawie, pod nie- 


stryacki zaprzecza tym pogłoskom, ale | obecność generał-gubernatora war- 


mimo to ściąga coraz więcej 
nad pranicę turecką. 


wojsk 


szawskiego, Adam hr. Krasiński. 


— Dawniejszych ministrów i ulu-|Po powrocie głównego naczelnika 


bieńców sułtana prześladują obecnie 
niemiłosiernie młodo-turcy i osadzają 


kraju do Warszawy, Adam hr. Kra- 


. . .- p . . 
w więzieniu, zarzucając im przekupst- | siński ponowił osobiste zabiegi o le- 


wo i wszelkie inne zbodnie. 


Persya. 
— Rewolucya w Persyi 
dalszym ciągu niezmiennie. Sprowź- 
dzone przez szacha na osobistą jego 


galizacyę. W dniu 7go czerwca br. 
generał-gubernator warszawski za- 


trwa w|wiadomił go, że przedstawił rzecz 


do decy»yi ministra spraw wewnętrz 


obronę różne półdzikie wojownicze ple | nych, otrzymał jednak odpowiedź 


miona górskie, obracają się właśnie 
przeciw niemu samemu, gdyż on nie 
ma pieniędzy na ich opłacenie. Nie 
puścili go nawet do jego willi, aby 
mógł odwiedzić swoje żony! 

— Miasto Tabrys, główna siedziba 
rewolucyi, zostało podobno ponownie 
zdobyte przez wojska rządowe, po pół- 
tora-miesięcznych krwawych walkach 


odmowną. 


—— 


Konstytucya Turecka. 


"Z powodu proklamowania konsty- 
tucyi w Turcyi warto przypomnieć 


i rzeziach. — Wojska tureckie stoją | historyę konstyttcyi tureckiej z ro- 


na granicy, gotowe do zajęcia nadgra 
nicznych powiatów Persyi. — Z dru- 


ku 1876, która właściwie nie została 


giej strony stoją wojska moskiewskie, | skasowana dotychczas, jakkolwiek 


mające również rozpocząć rozbiór Per- 
syi. — 


Kajzer całuje Edwarda. 


istniała rok niespełna. 
W czerwcu 1876 roku Mithad ba- 


sza, przewódca partyi reform, mia- 


Jadącemu do wód leczniczych w|nowany przez sułtana Murada pre- 


Niemczech, królowi angielskiemu Ed- 


wardowi, zabiegł drogę kuzynek jego 
cioteczny, cesarz Wilhelm dnia 11go 
Sierpnia w mieście Cronberg i serde- 
cznie przyjmował i obcałowywał tego 
Sa, O — Po komedyi juda- 
szowskich pocałunków udali się obaj 


do zamku Fridrichshoff, gdzie radzili é 5 > 
kilka godzin. — Ztąd udaje się król Ed | Zmianom, przyczem softowie założyli 


zesem rady państwa, wniósł projekt 
konstytucyi, rozwijającej przede- 
wszystkiem zasadę równouprawnie- 
nia narodowości. Projekt napotkał 
opór iuległ już przy końcu lipca | 


ward do wód w Ischl, gdzie konfero- protest przeciw uprawnieniu chrze- 


wać bedzie z sędziwym cesarzem Au- 
stry.: Franciskiem Jozefem, 


ścian z mahemetanami. Tymczasem 


też | 


Murada strącono z tronu i rządy ob- 
jął Abdul Azis, który wyraził goto- 
wość urzeczywistnienia konstytucyi 
przeprowadzenia reform. 

Jakoż w grudniu nastąpiło ogło- 
szenie stosownego „irade“ na imię 
Midhada i ministra spraw zagrani- 
cznych Sawfeta-Baszy, w którym 
sułtan zapewnia, że „uznał za rzecz 
pilną powołać parlament“ i wydać 
nowe prawa zasadnicze. 

Główne punkty ogłoszonej kon- 
stytucyi były następujące: jedność 
i nierozdzielność państwa otomań- 
skiego, nieodpowiedzialność i niety- 
kalność osoby sułtana, którego pre- 
rogatywy były w ogólności te same, 
jak innych monarchów europejskich 
konstytucyjnych: gwarancya wolno- 
ści osobistej; religią panującą jest 
Islam, inne jednak wyznania korzy- 
stają ze swobody kultu; wolność 
prasy i zebrań, prawo petycyi: rów- 
ność wszystkich poddanych wobec 
prawa. Parlament ma się składać z 
dwóch izb: "Senatu i izby poselkiej; 
mają one być zwoływane każdego 
1-go listopada na sesyę ezteromie- 
sięczną. 

Deputowani po jednym na sto ty- 
sięcy mieszkańców wybierani są 
za pomocą głosowania tajnego na 
cztery lata. W razie rozwiązania 
Izby, nowa Izba ma byś zwołana 
najpóźniej w sześć miesięcy. Sędzio- 
wie nie mają być usuwani; sądowni- 
ctwo jawne, Budżet wnosi się na 
początku sesyi i wotuje się na jeden 
rok. Izba kontrolująca której człon- 
kawie nie mogą być usuwani, skła- 
da Izbie sprawozdanie o wypełnie- 
niu budżetu, a co trzy miesiące ra 
portuje sułtanowi o stanie finansów 

Na prowincyi wprowadza się sa 
morząd a zarazem organizuje się ra- 
dy prowincyonalne. Nauczanie ele- 
mentarne jest obowiązujące. 


Midhat basza nie doczekał się je- 
dnak wprowadzenia w życie konsty- 
tucyi i otwarcia pierwszego parla- 
mentu tureckiego. Wprowadził on 
do konstytucyi artykuł 113, powa- 
żniający sułtana do wydalania z gra 
nie państwa osób niebezpiecznych i 
pierwszy padł ofiarą tego artykułu, 
będąe wydalony z Tarcyi w lutym 
1877 r. 

W dniu 12g0 marca 1877 otwarto 
parlament mową tronową sułtana. 
Mowa ta była ułożona w wyraże- 
niach liberalnych i kończyła się sło- 
wami: „Odtąd wszyscy moi poddani 
jako dzieci jednej ojczyzny będą 
pod opieką jednego prawa *. 

W dniu 27go marca Izba woto- 
wała adres do tronu z podkreśleniem 
by wyłączona była na przyszłość 
wszelka interwencya obca do spraw 
tureckich. Parlament spotkał się je- 
dnak odrazu z silną reakcyą ze stro- | 
ny efendich-urzędników. Dnia 28go ; 
czerwca zamknięto pierwszą sesję, 
budżet jednak otrzymał sankcyę do- | 
piero w d. 18go sierpnia. 

W dniu 13go grudnia rozpoczęła 
się druga sesya Izby otwarta znów 
mową sułtana. Opozycya która li- 
czyła w Izbie 51 głosów, wystąpiła 
6go lutego z surową krytyką rządu, 
poczem dnia 19go lutego parlament. 


NOWINY Z AMERYKI. 


Próby maszyną do latania. * 

New York, 5go sierpu:a. — Hen 
ri Farman, francuski aerors»uta i 
wynalazca maszyny do iatania, — 
znowu wczoraj popołudniu czynił 
próby ze swoją maszyną. Trzy ra- 
zy wzbił się w powietrze i za każ- 
dym razem próba wypadła dosko- 
nale. Za pierwszym i drugim — 
wzlotem maszyna przeleciała prze 
strzeń wynoszącą 600 yardów. — 
Podczas gdy w próbach poprzed- 
nich Farman leciał w kierunku 
prostym to podczas prób wczoraj- 
szych z nadzwyczajną łatwością 
kierował maszyną dowolnie. Pró- 
bom przypatrywało się przeszło 
tysiąc widzów, którzy z entuzyaz- 
mem oklaskiwali zasłażooego wy- 
nalazcę. Farmanowi zaproponowa 
no, ażeby ścigał się z automobilem, 
którym powoził Tracy, sławny au- 
tomobilista amerykański. 

Farman się zgodził na propozy 
cyę, lecz wyścigu prawie zupełnie 
nie było, bo zaraz z miejsca maszy 
na Farmana zostawiła w tyle au- 
tomobil, tak, że wyprzedziła go o 
500 yardów na całkowitej przes- 
trzeni 800 yardów. 

(Dnia 12go Sierpnia Farman — 
zniechęcony wraca łoEuropy, bo 
nie qostał pieniędzy na dalsze pró- 
by.) 


Obłęd religijny. 
Nie jadła przez sześć tygodni i u- 
marła z głodu. 

Lima, Ohio. Stara panna Aman- 
da Murphy, cierpiąc na obłęd re- 
ligijny pościła zupełnie przez całe 
sześć tygodni, nie chcąc wziąść od 
robiny pożywienia: do ust „dopóki 
Pan Bóg jej nie rozkaże”. Wido- 
cznie Pan Bóg jej nie rozkazał, — 
więc umarła z głodu w szpitalu. 


Fałszowanie produktów spożyw- 
czych. 

Washington, D. ©. W rządo- 
wym departamencie rolnietwa ba- 
dano różne artykuły spożywcze od 
rozmaitych firm hurtownych i — 
przekonano się, że niemal każdy 
szczegół potrzebny do pożywienia 
jest tu fałszowany w najpodlejszy 
sposób. W mielonym pieprzu od- 
kryto przez mikroskop mielone ka- 
mienie, w czekoladzie znaleziono 
mielone skorupy kokosowe, kroch- 
mal i inne podobne specyały. Każ- 
dy niemal produkt spożywczy jest 
tu fałszowany, więc nie dziw, że 
ludziska chorują tu na zatwardze- 
nie, zapalenie ślepej kiszki i umie 
rają w kwiecie wieku. Trują nas 
niegodziwcy, a prawo nie nie czy- 
ni dla ochrony obywateli. 


Amatorka „czarniny”” uciekła z 
murzynem. 
Philadelphia, Pa. — Pani Emilia 
Wood, żona doktora Orana, A. 
Wood'a z Magnolia, N. J., uciekła 


rozwiązano, aby go już wcale nie Z murzynem Bernardem Smithem, 
zwoływać. ,który służył u jej męża za kierow- 
Taka jest historya pierwszej kon- nika automobilu. Pani Wood czę- 
stytucyi Midhata baszy, Obecnie Sto wyjeżdżała automobilem na 
po 30 latach mają się znów zebrać dłuższe przechadzki sam na sam z 
Izby, choć nie wiadomo, czy według Murzynem, aż w końcu rzuciła dom 
dawnej konstytucyi, czy też, jakby i zamieszkała z czarniuchem przy 
wynikało z dotychczasowych depesz Ellsworth ulicy w Philadelphii. 
nieco odmiennie. Trudno też dzi-  Zabrała ona kosztowności na 
siaj powiedzieć jakie będą losy od- sumę $2,500 i kilka złotych meda- 
świeżonego parlamentaryzmu turec- li jakie otrzymała w nagrodę, — 
kiego, chociaż prawdopodobnie kon- gdyż jest artystką malarką. 
stytucya tym razem będzie nieco Murzyna i kobietę, która jest 


trwalsza. urodziwa i młoda, stawił sędzia 
——"+22— |pod $8000 kaucyi aż: do dal- 
Wheeling, W. Va. szych przesłuchów. 


W części tutejszego miasta, zwa ' 
nej South Side miał miejsce dnia Debs żąda pieniędzy na kampanię. 
11go pożar, w którym straciło ży-| New York, — Eugeniusz V.Debs 
cie trzy osoby. socyalistyczny kandydat na prezy 

ACE GREKA denta Stanów Zjednoczonych wy- 
Czas płacić za „Wielkopolanina”. dał odezwę do towarzyszów, żąda- 


jąc składek na kampanię politycz | kolei zabrzmiałą gęsta salwa wy- | 
ną. W odezwie Debs zaznacza, że |strzałów prosto w okna pociągu, 
potrzeba mu conajmniej $20,000, |z powyżej podanym, straszliwym |— W pobliżu miejscowości Sylva- 
które zużyje na specyalne pociągi |skutkiem! $ 


dla siebie i przywódców, gdy bę- 
dzie chciał objeżdżać stany i wy- 
głaszać mowy polityczne. 


Ukarana nieostrożność. 

Winona, Minn., 4go sierpnia. — 
Antoni Piłowski, zatrudniony w 
Winona Gas Company, nieostroż- 
nem zapaleniem zapałki spowodo- 
wał wybuch gazu, który zniszczył 
cały budynek i wywołał pożar. — 
Pomiędzy trzema rannymi znajdu- 
je się Piłowski. 


Strajk kolejarzy w Kanadzie. 

Winnipeg, Can. — Na kolei Ca- 
nadian Pacific wybuchł groźny 
strajk, który się szerzy z całą gwał 
townością. Od czwartku, 6go sier- 
pnia zaprzestanie pracy 10,000 ro- 
botników zatrudnionych na tej ko- 
lei. Chodzi tam o uregulowanie 
skali płacy. 

Strajk w papierniach Nowej An- 
glii również przybiera coraz więk- 
sze rozmiary. Dotąd zastrajkowało 
ogółem 15,000 robotników w mia- 
stach Rumford Falls, Livermore, 
Webster i Maine. 

Martin A. Knapp, prezydent — 
międzystanowego stowarzyszenia 
handlowego i rządowy komisarz 
robotniczy Neill usiłują doprowa- 
dzić do zgody unijnych robotni- 
ków i właścicieli kolei Delaware 
Lackawanna and Western. Zanosi 
się tam na strajk, który jednak 


Kto należał do bandy morder- 
czej, trudno dowieść, gdyż strzela 
jący rozbiegli się w ciemnościach 
nocnych bez śladu. 

Gubernator stanowy, Comer, — 
wysyła tam coraz więcej milicyi— 
(wojska) aby pilnowała tam po- 
rządku i bezpieczeństwa. 


Nikczemne naciąganie biednych 
robotników. 

W obecnych ciężkich czasach 
można się było często spotkać w 
angielskich i innych gazetach z 
wiądomościami, że w zachodnich 
Stanach, jak: Dakota, Minnesota 
i innych, — potrzeba po kilkadzie 
siąt tysięcy robotników do _ prac 
przy żniwach w każdym z tych 
Stanów i że tam robotnik otrzyma 
wysoką płacę. — Takie nowiny o- 
głaszały najwięcej gazety w wscho 
dnich Stanach, gdzie jejst najwię- 
cej fabryk i gdzie bieda czuć się 
dawała najbardziej. — Okazało 
się teraz, że to była zdradziecka 
sztuczka angielskich gazeciarzy i 
fabrykantów, chcących tym sposo 
bem pozbyć się ze wschodnich — 
stron wielu biedaków będących 
bez pracy i wywabienia ich do 
zachodnich Stanów. Obecnie bo- 
wiem, urzędnicy zachodnich Sta- 
nów — ogłaszają publicznie i u- 
rzędowo, że mają tam dostateczną 
liczbę miejscowego robotnika i że 
nie potrzebują wcale obcych, ze 
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powyżsi urzędnicy pragną zaże-| Wschodu, robotników. — Rozsie- 


gnać. 

Allison nie żyje. 
Nastarszy senator przeniósł się do 
wieczności. 

Dubuque, Iowa. — Senator Wil. 
liam Boyd Allison z Iowy, najstar 
szy senator i najdłużej trzymający 
krzesło w senacie Stanów Zjedno 
czonych umarł w swojej rezyden 
cyi przy Locust ulicy w Dubuque, 
Ia. — Był on senatorem od roku 
1863. Liczył lat 78. — Przyczyną 
śmierci była choroba serca. Nastę 
pea Allisona ma być Albert B.Cum 
mings, gubernator stanu Iowa. 


Dayton, Ohio. 
W zderzeniu dwu tramwajów, 
między poblizkiemi miejseowoś- 


ciami: Sidney i Piqua, w dniu 
10ym Sierpnia, poniosło śmierć 
pięć osób, śmiertelne rany odnio- 
sło drugie pięć osób, a przeszło 
25 osób odniosło poważne uszko- 
dzenia ciała. 
Krwawa napaść na pociąg wiozą- 
cy nieunistów i żołnierzy. 
Z miasta Birmingham, w Stanie 
Alabama, donoszą pod d. 9go sierp 
Przy stacyi Blocton, w okoli- 
ćach, gdzie panuje zacięty strajk 
górników z kopalń węgli, miał — 


miejsce dnia tego, o drugiej nad | 


ranem morderczy napad na pociąg 
wiozący żołnierzy, konstablów i 
„skiebów”* (nieunijnych  górni- 
ków, łamaczy strajków) do ko- 
pabi w Blocton. Trzech ludzi na 
pociągu, a mianowicie: konduk- 
tor J. T. Collins, — deputy szeryf 
O. I. Dent i skieb W. Howell, — 
zostali na miejscu zastrzeleni, — 
a około piętnastu innych na po- 
„ciągu zostało groźnie lub nawet 
śmiertelnie poranionych, — mię- 
dzy innymi kilku superintenden- 
tów kopalń, — zastępców szeryfa, 
żołnierzy i nieunijnych górników. 
Pociągiem tym specyalinym wie 
ziono do Blocton tak zwanych — 
„skiebów”” (scab, parch) czyli ła- 
mistrajków, konstabli, żołnierzy 
i urzędników kopalni, — którzy 
mieli wprowadzić do kopalń na 
robotę owych łamistrajków. 
Gdy pociąg przejeżdżał _przeko- 


pem niegłębokim w pobliżu owej |Łódź ta miała kosztować 200 tyś. 
stacyi, — nagle z obu stron torów |dolarów. n 


wanie zaś fałszywych wieści o tem 
że na Zachodzie potrzeba wielu 
obcych robotników, nazywają owi 
urzędnicy rzeczą wprost zbrodni- 
ezg. 

Wielkie drzewa zagrożone. 

Z powiatu Calaveras County, w 
Kalifornii, donoszą, że pożar la- 
sów zagraża zniszczeniem rosną- 
cych tam, a największych w świe- 
cie drzew „Sequoia Gigantea”. — 
Miejcowa ludność czyni wszelkie 
wysiłki, aby słynne te olbrzymy 
leśne uchronić od zagłady. 


Ośmiu zabitych. 

York, Pa., 10go sierpnia. — Ex 
plozya parowego kotła w stalow- 
niach York Rolling Milts. uśmier 
ciła tu dziś ośmiu robotników a 
poraniła przeszło 25eiu. 


Trustowicze w strachu. 

Z Chicago donoszą pod d. 11go 
sierpnia, że na konferencyi prezy- 
dentów kilku kolei, uchwalono, że 
zapowiedziana odwyżka cen fra- 
chtu kolejowego nie zostanie tej 
jesieni zaprowadzoną. (Zlękli się 
gałgani 1 ustępują!...) 


„Dobre”” czasy !?.. 
Philadelphia, Pa., dnia 10g0.— 
Gdy wczoraj ogłoszono w gazecie, 
że,w stalowniach Jos. Campbell 
Co. zapotrzebują 400 nowych robo 
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Wypadek automobilowy. 
Toledo, Ohio, dnia 9go sierpnia. 


nia, przewrócił się dziś w biegu 
wielki automobil bogacza Pohlma 
na i przygniótł jadących nim ludzi 
— z których dwóch zostało uśmier 
conych a kilku innych mocno po- 
kaleczonych. Śmierć ponieśli: — 
Charles Pohlman i ksiądz Vahey, 
obaj z miasta Cleveland, Ohio. 


Obsunięcie góry. 

Przy mieście Bisbee, w Arizona, 
obsunął się bok poblizkiej góry, — 
i przywalił wiele budynków,a przy 
tem straciło życie przeszło 20 osób. 


Wojenna flota. 

W podróży swej naokoło świa- 
ta, wojenna flota Stanów Zjedno- 
czonych przybyła dnia 9go sierp- 
nia do portu Auckland w Nowej 
Zelandyi, — gdzie przez mieszkań. 
oów (anglików) jest z entuzyaz- 
mem przyjmowana. — Ztąd popły 
nie flota do portów lądu Australii. 
(Australia i poblizkie wyspy za- 
mieszkałą jest przez wychódźców 
angielskich.) . 


Próba z balonem. 
Kapitan Thomas Baldwin z ar- 
mii Stanów Zednoczonych dokonał 
dnia 8go parę udałych prób z kie- 
rownym balonem w okolicy miasta 
Washington, D. ©. — Balon daje 
się kierować na wszystkie strony. 


Kwarantanna w Texas. j 
Austin, Texas, 6 sierpnia. Sta- 
nowy wydział zdrowia w Texas u- 
stanowił kwarantannę dla wszyst- 
kich podróżnych z Meksyku. Dr. 
J. F. Eavers, który podróżował nie- 
dawno po Meksyku, doniósł, że żół- 
ta Febra grasuje w Vera Cruz. La 
Guna i wielu innych miejscowo- 
ściach. Wobec tego wzdłuż grani- 
cy meksykańskiej postawiono straże 


Zgrzybiały amant, 

Muskegon, Mich. Wyobraź so- 
bie czytelniku starca, liczącego 104 
lata, który jak młodzieniec 15-letni 
oczekuje na wybrankę swojego ser- 
ca z różą w buionierce i bukietem 
kwiatów w rękn. Takim amantem 
jest Dan Me Phail, który aczkol- 
wiek liczy 104 lata życia, jednak 
czując w sobie siły młodzieńcze, 
czekał z bukietem w ręku i kwia- 
tem przy boku na panią Johnson, 
50 lat od niego młodszą. która mu 
naznaczyła schadzkę. Kobieta je- 
dnak widocznie zakpiła sobie ze sta- 
ruszka, bo na schadzkę się nie sta- 
wiła, a jego wystawiła na pośmie- 
wisko przechodniów, gdyż stał na 
rogu prypcypalnych ulic i pytał się 
każdego o swoją ubóstwianą. 


Nieszezeście w kościele. 


Porth Amboy, N. Y. 6 sierpnia, 
— W tutejszym nowobudowanym 
włoskim kościele katolickim wyda- 
rzyła się onegdaj fatalna katastrofa. 
Oto podczas pewnego nabożeństwa 
zawaliła się tam podłoga prowizory- 


a 


tników, — dziś zgromadziło się 
przed fabrykę tę przeszło 4,000 
bezrobotnych ludzi, a każdy chciał 
być pierwszym w dostaniu pracy. 
Wywiązała się z tego powodu 
krwawa bójka, tak, że musiano 
przyzwać znaczną liczbę polieyi 
do „uspokojenia”” biedaków. 
(To się nazywają „dobre czasy”, 
— „prosperity”, — „full dinner 
pail”, — „square deal” itp.!...) 


cznie urządzona, widocznie nie mo- 
gąca utrzymać ciężaru nagromadzo- 


walenia się wiele osób wpadło pod 
podłogę, tłukąc się i gniotąc bole- 
śnie, ale zapewne byłoby się obeszło 
bez poważniejszych skutków tego 
wypadku, bo podłoga nie była wyso 
ko nad ziemią położona, skoń- 
czyłoby się może na strachu i siń- 
cach kilku, gdyby nie fatalny zbieg 
okoliczności, iż właśńie w tej chwili 
pod kościołem w tem miejscu, gdzie 
się podłoga zarwała, bawiło się pia. 
skiem pięcioro dzieci. Z tych tedy 
troje zostało zabitych na miejseu, a 
dwoje odniosło ciężkie rany. Wypa 
dek ten wywarł bardzo przygnębia- 
Low wrazenie w parafii i w całem 
mieście. 


Znaczny pożar w Chicago. 

Dnia 3go Sierpnia spalił się w 
Chicago olbrzymi spichrz zbożowy 
t. z. „Elevator””. — Szkody wyno- 
szą półtora miliona dol!arów. — 
Podczas pożaru obaliła się jedna 
ściana tego gmachu na pożarową 
łódź miejską i takową zatopiła.— 
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— Kupcy ogłaszajcie się! 


nych w kościele osób. Skutkiem za- „ 
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Mimo prześladowań, herezyi—| Ma on moje świadectwo, świa- 
mimo wszelkich napadów świata |dectwo swych konfratrów, świa- 
i fali barbarzyńskiej, Kościół ka-|dectwo ludu, świadectwo stolicy 
tolieki wyszedł tryumfalnie z ka- | apostolskiej. 
żdej burzy, przezwyciężył każde-| My w Chicago chcemy mieć 
go nieprzyjaciela, tak zewnętrzne | młodych ludzi do pracy. Starych 
go, jak i wewnętrznego, i zawsze |nie tolerujemy. Teraz już mogę od 
bronił całej prawdy, tej którą o-|poeząć. Mam dzielnych pomocni- 
trzymaliśmy od naszego boskiego | ków. 

Mistrza. Cieszę się, że wybór spotkał się 

Prowadził on dalej powierzoną |z ogólnem zadowoleniem. Cieszę 
mu przez Chrystusa pracę przez |się, że mogłem spłacić dług Pola- 
swoich biskupów, następców Apos | kom. — 
tołów. Następnie Najprzew. Ks. Arcy- 

Dzisiaj byliśmy świadkami kon- | biskup Quigley na mówcę powołał 
sekracyi ukochanego ks. Rhodego, | Arcybiskupa Irelanda ze St. Paul, 
który przez złożenie nań rąk —|Minn. Każdy z pewnością słyszał 
Najprz. Ks. Arcybiskupa chicago-|0o areybiskupie Irelandzie. Od kil- 
skiego i asystujących biskupów, |ku lat jest on nietylko jednym z 
jest policzony w grono następców |największych dygnitarzy Kościoła 
Apostołów. w Ameryce, ale nadto bardzo wa- 

Co za zaszczyt i radość dla mnie|żną rolę odgrywa w świecie lite- 
pierwszego słowiańskiego biskupa |rackim i naukowym. Każde pismo 
że byłem jednym z asystujących | amerykańskie liczy się z jego opi- 
biskupów w akcie konsekrracyi. |nją. Jego rozprawy z dziedziny re 
pierwszego polskiego biskupa w|ligijnej zyskały rozgłos światowy, 
Ameryce. gdyż każda gazeta przedrukowała 

Dzięki Bogu, dzięki Ojcu św..|je. — 
dzięki Tobie Najprzew. Ks. Arcy-| Wstał staruszek. Na sali znów 
biskupie za twoją niezgłębioną ła- | burza oklasków. Namyślił się chwi 
skę. lkę, bo widocznie nie spodziewał 

Nasz najdroższy i najukochań-|się tego i ciągnął w te słowa: 
szy Benjaminku pomiędzy Bisku| Mowa Arcybiskupa Irelanda. 
pami w Ameryce. Najprzew. Ks.| Przyjemnie mi siedzieć kilka 
Biskupie Rhode! Pełni ufności pa-|chwil pod polską chorągwią. Ja 
trzymy ku tobie! My tu wszyscy | zawsze podziwiałem i kochałem 
zebrani księża i cała słowiańska Polskę. We Francyi, w kraju — 
ludność Ameryki, a szczególniej 
twoi kochani Rodacy ofiarowują 
tobie serca pełne miłości i modlit- 
wy. Obyś zawsze był wiernym po 
moenikiem Najprzew. Ks. Arcybis 
kupa. 

Bądź tym przewodnikiem dla 
tego ukochanego ludu polskiego, 
przewodnikiem, który się niczego 
nie obawia, bądź ich wodzem w 
radości i smutku w tej drodze do 
wieczności. ) 

A kiedy ostre kolce na drodze 
biskupiej zranią ci serce, gdy bę- 
dziesz czuł, że „officium episco- 
pi” (obowiązki biskupa) stano- 
wią życie pełne poświęcenia i mę 
czeństwa, wtenczas niech ta mi- 
łość tych dobrych, szlachetnych i 
wiernych Polaków ulży ci ciężaru 
osłodzi trudności, rozweseli twe 
serce. 

"Wszyscy tu zebrani, Najprzew. 
Arcybiskupi, Biskupi i Księża, wi- 
tamy cię, Naprzew. Biskupie Rho- 
de — Ad multos annos, permul- 
tos, felicissimos annos! 

Następnie Prze. Ks. Jan Kosiń- 
ski, rektor kolegium św. Stanisła- 
wa Kostki odczytał śliczny a- 
dres do Arcybiskupa i wręczył go 
jemu. 

Wstał w opowiedzi na to ten, 
który postarał się o polskiego Bi- 
skupa w Ameryce. W sali przez 
kilka min. z piersi wszystkich księ 
ży wydobywały się okrzyki: Niech 
żyje! wiwat! Nareszcie uspokojo- 
no się,aby później tym wdzięcz- 
niej, tym radośniej, tym huczniej 
powitać go znowu i podziękować 
choćby w ten sposób za uznanie, 
jakie Polacy od niego otrzymali. 
Nieomal przy każdym zdaniu bito 
brawa, każde słowo witano jako 
cząstkę tej przyjaźni, którą ro- 
dzony w Kanadzie Irlandczyk, ale 
bezstronny, najbezstronnejszy z 
ludzi, dla nas Polaków w sercu 
swoim żywi. 


Dalszy ciąg opisu 


Konsekracyi Najprzew. ks. Pawła Rhode w Ghicago, 


Pierwszego Polskiego Biskupa 
w Ameryce. 


(Przedruk z milwauckich ,,Nowin Polskich ''), 


Bankiet w sali Katedralnej, swe barki swojej części cierpień 
Zaraz po ukończeniu ceremonii ji poświęcenia. Zna naród cały i 
konsekracyjnych w katedrze, du- |Czci imiona Krasińskich, Felińs- 
chowieństwo udało się do sali ka- | kich, F ijałkowskich, Hryniewiec- 
tedralnej. Do stołu zasiadło około | kich, Wnorowskich, Zwierowi- 
700 księży. Miejsca zabrakło i|<zów, imiona Biskupów Polskich, 
służba była zmuszona ustawić kil | którzy cierpieli na równi ze swe- 
ka stołów na estradzie. mi dziećmi duchowemi. Naród 
Blisko wejścia, — przy stole o- Polski umie czeić swych Paste- 
krągłym zasiedli wszyscy Arcybi. 775» uie uznać mądrość, pracę i 
skupi i Biskupi. dobrą pn EED Swego szer- 
Po sutym obiedzie — wstał Ks. (e EAE E wadi 
Wojtalewiez, najbliższy sąsiad — 
j $ . Biskupa Rhodego. TS : A 
E a siw ca e skim na wychódźtwie ani obojęt- 
go mówcę powołał ks. Stanisława |” 090 amı brako ZE 
Cholewińskiego z West Pullman, "ych dobrych chęci lub braku u- 
Mowa była ładna, sie nieste- |71ania Twej dobrej woli. Znaj- 
ty, głos nie dopisał wobec tak li- dziesz u nas wszystkich cześć na- 
ćznego zgromadzenia. leżną Twemu dostojeństwu, i zu- 
Drugim móweą z rzędu był Wa. | tyeh pracach na dobro Iudu 
Ks. Mieczysław Szalewski z Trój- Polskiego 0a Tem hasi Wygońć 
psy È Sai Aki niu. Idź śmiało naprzód, czyń co 


3 k RPA Ci wskaże Duch Boży, eo Ci po- 
"nę Bog padli dł 0 Bzy dyktuje krew Polska, ta krew mę- 
gielszczyąną, trafnymi porówna- 


AEiG sr czenników i bohaterów, krew któ- 
niami i polotem myśli. ra się lała potokami na wszystkich 
y ae polach bitew, gdzie walczono za 
Mowa p. Stęczyńskiego. wiarę, za cywilizacyę, za światło, 
(Przedruk z „Dz. Związkowego”') za wolność, a wiedz, że we wszy- 
Trzecim z rzędu mówcą był p. stkich Twych pracach na chwałę 
M. B. Stęczyński, prezes Związku Bożą i dobro Ojczyzny — Polski 
Narodowego Polskiego, którego serca milionów ludu Polskiego na 
mowa w streszczeniu brzmi nastę tej wolnej ziemi Washingtona i 
pująco: Kościuszki będą z Tobą. 
„Najezcigodniejszy Pasterzu, = Jeszcze raz winszuję Ci Paste- 
dostojni panowie! „rzu imieniem Związku Narodowe- 
W dniu dzisiejszym, tak rado- go Polskiego Twego wyniesienia, 
snym dla całego narodu Polskie- a Wam ezcigodni Panowie i całe- 
go, przypadł i mnie w udziale za- mu Narodowi Polskiemu winszuję 
szczyt przemówienia w Waszem ziszezenia się naszych garących — 
gronie. Zaszczyt ten spotyka mnie życzeń, wymierzenia należnej nam 
nie jako jednostkę prywatną, lecz sprawiedliwości, otrzymania przez 
jako przedstawiciela wielkiej or- Polaków pierwszego rzymsko Ka- 
ganizacyi polskiej, największej tolickiego biskupa Polskiej krwi 
nie tylko na wychódźtwie amery- i Polskiego ducha. 
kańskiem, lecz i na całym bodaj 
świecie. Jako więc urzędnik Zwią-| Nadzwyczaj sympatyczną osobą 
zku Narodowego Polskiego, orga- sy ciągu całej wczorajszej uroczy- 
nizacyi politycznej, patryotycznej stości, był Najprzew. Ks. Biskup 
— liczącej dziś 60,000 rodaków Koudelka z Cleveland, Ohio. Po 
zorganizowanych pod sztandarem bratymiec nasz, Czech Przemawiał 
Orła i Pogoni, witam Cię najezci-' ną bankiecie w sali katedralnej i 
godniejszy Pasterzu w tym dniu na bankiecie obywatelskim. W sa- 
ajpiękniejszym dla Ciebie, a u- li katedralnej mówił on po angiel- 
roczystem dla nas, w dniu wynie- sku, a pomiędzy Polakami po pol- 
sienia Ciebie przez Kościół Kato- sku. Ze względu, że słowa te po- 
licki na wysokie dostojenstwo, na chodzą od naszego brata, obie mo- 
Katedrę biskupią. [wy Najprzew. Ks. Biskupa podaje 
Pozwólcie czecigodni panowie,— my w całości. Oprócz „Nowin” — 
że jako człowiek Świecki i przed- żadne inne pismo kopij mów nie 
stawiciel świeckiej organizacyi — otrzymało. Zaznaczamy tu, że mo- 
powiem jak patrzę na Kościół ze wę tę często przerywały brawa i 
stanowiska jego ziemskiej działal- okrzyki „Niech żyje Biskup Kov- 
ności. W swem ziemskiem znacze- delka!” 
niu Kościół, — to wielka, potęż-| Mowa Najprz. Ks. Biskupa 
na armia, — armia największa na, Józefa Koudelki. 
śwecie, a pozostająca w służbie —gapz to radość dzisiaj wypełnia 
największego z mocarzy, w służ- ASY 
bie Króa Królów. Pana z Panów, Kiedy spojrzę dokoła i widzę ty 
Ojca wszystkego co żyje i żyć be- m dygnitarzy naszego Kościoła i 
dzie. ‘setki księży z daleka i z bliska, 
Zadaniem tej armii jest walka serce moje dzwoni radością. 
ustawiczna ze złem wszeiakiem,— My tu zebrańi chcemy złożyć 
co trapi i gnębi to nędzre robac- głębokie i serdeczne podziękowa. 
two które nazywamy ludzkością. nie Ojcu świętemu, że wybrał Wn. 
Walka to ze złością ludzką, z nie- ks. Rhodego na biskupa sufragana 
nawiścią, z zepsuciem, z ciemno- dla Polaków katolików w archidy : 2 
tą, a celem tej walki jest podno- ecezyi chicagoskiej. Mani Aroybiskups Quigleya. to naród wystawi przed ogniem i 
szenie ludzkości do Boga, oczysz-| My tu zebrani, spłacamy dług Dziękuję Wam, z głębi mego ser |ołowiem ziejące Karabiny, dzieci, 
czanie jej z brudu życiowego, do- wdzięczności Tobie, Najprzew, ks. [2 za takie ocenienie starań moich kobiety i mężów, którzy wołają: 
skonalenie jej pod wszelkiemi —  Arcybiskupie, bo komuż poza Bo-|dla Polaków. „Zabijcie nas, zabijcie ate my wia- 
względami. -~ [giem zawdzięczamy wywyższenie| Mówicie w tym adresie, podpi-! py ojeów naszych nie porzucimy i 
Armia ta, co się podjęła tej wal Najprzew. Ks. Biskupa Rhodego |sanym własnoręcznie przez wszy- | Ojczyzny się nie wytzeknemy”'|— 
ki i prowadzi ją w sposób zwycię- do takiej wysokiej godności wjstkich polskich kapłanów z całej Ale nietylko z Rosyą walezą Po 
ski, posiada jak każda armia, swo- Kościele Bożym, jeśli nie Tohia |archidyecezyi chicagoskiej, że kie- lacy. Polacy walczą w obronie naj 
ja hierarchię. U szczytu stoj wódz: Ekgcelencyje! rowało mną głębokie poczucie — świętszych praw człowieka. Pola- 
naczelny, otoczony swym sztabem, Zdarzenie to ma daleko sięga- PORZ: Możebym WAM jey nie boją się walczyć z Prusaka- 
głównym, dalej idzie liczna i do-| jące znaczenie dla Polaków, jest |słuszność przyznał, — Lecz szeze-| mi, 
brana generalicya, olbrzymi, a do- ono złotą kartą w historyi wy-|"7€ wam wyznam, iż była to pra-| Tqź do Poznania, do starego 


skonale wyćwiczony korpus ofi- chodztwa polskiego w Ameryce, |*2 najgłębszej wdzięczności, jaka | Gniezna — tam rząd wyznacza 


cerski i wielomilionowa rzesza ponieważ przez wybór Ks. Rhode. |2 mej strony Polakom się należy | cenę i zmusza Polaków do sprzeda 
nas szeregowców. I oto w dniu go na Biskupa, Ojciec św. pokazał |74 przywiązanie okazywane mi W|ży rodzinnej gleby,  wywłaszcze- 
dzisiejszym my szeregowcy pol- swą miłość dla wiernych synów i Chicago i w Butale, nie! Jeżeli chodzi o jaką walkę, 
skiej krwi i polskiego ducha wi- eóy Polski. Przypominam sobie to pożegna-|to ja stoję z Polską. Bo to jest 
tamy z radością chwilę awansu; Q jak rozradowane były serca |nie, jakie mi zgotowali Polacy w|walka o sprawiedliwość. Polska 
jednego z oficerów naszej krwi i nasze i serca wszystkich Polaków | Buffalo, przypominam sobie —oni | zawsze walczyła w obronie spra- 
ducha na stopień generalski. w Ameryce, kiedy nowokonsekro- |mnie najserdeczniej żegnali i już|wiedliwości. Ś 

Przeszedłeś _ najdostojniejszy wany Biskup szedł dzisiaj przez | wtenczas powiedziałem, że się zaj A teraz przepłyńmy Atlantyk. 
Pasterzu już przez dwa stopnie. katedrę, udzielając swego pierw-|te szczere uczucia odwdzięczę. | Jesteśmy tu. cą e 
Byłeś szeregowcem, byłeś ofice- szego biskupiego błogosławieńst-| Objąłem archidyecezyę chieago-| Przybyli tu Celtowie, idealiści, 
rem; niechże dziś towarzyszą w „wa. ską. > którzy zawsze bujają w obłokach, 
chwili twego awansu gorące, a| Czy może być podnioślejsza uro| Przyszedł wreszcie czas, kiedy | przyszli z pod pogodnych niebios 
serdeczne życzenia wszystkich czystość, jak konsekracya Bisku-|w Chicago ja sam potrzebowałem | Italji Włosi, drudzy idealiści, ale 
Twoich rodaków, życzenia sił i pa, konsekracya, która łączy naj-| pomocnika. I wtenczas to serce |trzeba nam narodu, który będzie 
zdrowia tak potrzebnych dla S aE z pierwszym z Aposto-|moje przemówiło. Chciałem Pola-|ich trzymał na ziemi. Trzeba nam 
cy, życzenia szczęścia i powodze- łów? kom dać Biskupa ich własnej na-|Słowian. . 
nia. Podnosiły się królestwa, ziems- | rodowości. Obejrzałem się za kan-| Nie chcemy w Ameryce ludzi, 

Episkopat Polski ma nie od dziś kie, kwitły, chyliły się ku upad- dydatem, nie szukałem go długo. którzy powiedzą ptak”, gdy to 
zaszczytną kartę w dziejach na-|kowi i znikły podczas, gdy stolica |Sam go już widziałem, a inni w tak do nich się uśmiecha. 
szego wielkiego, a nieszczęśliwego Piotrowa przez blisko 1,900 lat —| wyborze pomogli mi i oto stoliey| Chcemy narodu, który walczył 


narodn. Gdy dla Ojczyzny wy-,nieprze 


Nie znajdziesz więc i Ty, czci- 
godny Pasterzu, w narodzie Pol- 


nych, we Francyi, w kraju tak 
przewrotnym, a jednak umieją- 
cym ocenić cierpienia i czyny bo- 
haterskie, poznałem po raz pierw- 
szy Polaków. Tam poznałem mę- 
czenników wśród narodów Euro- 
py, za wiarę naszą świętą i naro- 
dowość. 40 lat temu spotkałem 
tam wygnańców, ludzi, których z 
własnej ziemi wypędzono.Tam ich 
gościnnie przyjęto, kochano Pola- 
ków — wszędzie ich witano, przyj 
mowano, sympatyzowano z nimi. 

Czytałem tam ich historyę. Po- 
znałem z niej całe zastępy wiel- 
kich świętych i uczonych i tysią- 
ce walecznych rycerzy, którzy — 
krew swą za wiarę i narodowość 
przelewali. Poznałem z historyi 
tych, którzy całą Europę i Chrze 
ścijaństwo przed poganami obro- 
nili. 

23 xab a A 

Cóż bowiem byłoby się stało z 
Europą, gdyby nie Polska? Cóż 
by się stało z Chrześcijaństwem 
gdyby nie Sobieski, który ich po- 
bił na zawsze. Już od tego czasu 
nie podnieśli głowy. 

Ale ci, których Polska piersią 
i krwią obroniła, zasiedli na tro- 
nach i powiedzieli sobie: „Rozbie- 
rzmy Polskę, podzielmy ją” ! I tak 
zrobiono. Była to zbrodnia, ħaj- 
większa w historyi narodów. 

Bóg jest sprawiedliwy, Jednos- 
ki cierpią i mają wynagrodzenie 
za to w przyszłym życiu, ale na- 
rody, społeczeństwo, cierpiące za 
wiarę, znajdą wynagrodzenie na 
tej ziemi. 

I nigdy nie wierzyłem w to smu- 
tne „Finis Poloniae”, ate wierzę 
w jej zmartwychwstanie. U Pola- 
ków, w ich sercach pali się iskra 
nadziei, wieczny ogień miłości Oj. 
czyzny. Tam jest nadzieja, że Po- 
lak się nigdy nie podda. Tam jest 
wiara i miłość Ojczyzny. Czyż do- 
wodem tego nie jest Rosja. Któryż 


kupa Rhodego. witamy wytrwałych w wierze. 


Polacy nie omieszkali przyjąć na sa X. 
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gdzie spędziłem część lat młodocia | 


rwanie ma swe głowy wi- |apostolskiej przedstawiłem  tego|i walczy w obronie prawdy i spra- | kup wszedł do plebanii, gdzie oto- | lud się złączył bz zażądał 
biła god'ina męczeństwa, biskupi dzialne, od św. Piotra aż do Piu- |młodego kapłana, dzisiejszego Bis| wiedliwości. Z chęcią, z radością, |czyło go duchowieństwo i różni cy |uznania, to stolica prośbę naszą 


mistrz miasta Chieago, Fred Bus- 
se. — 

Przed plebanią stanęły powozy 
delegacyi. 

Ciemną noc oświecono sztuczny 
mi światłami różnego koloru. 

Tu gore światło zielone, tam 
czerwone, gdzieindziej znów nie- 
bieskie. Wszystkie kolory tęczy. — 
A na Carpenter ulicy tak daleko, 
jak okiem sięgnął, błyszczą świa- 
tła, lampiony. 

Nieco później przyjechał ks. ar- 
cybiskup Quigley. Zacząl się wy- 
marsz, który trwał przeszło dwie 
godziny. Ulicą Carpenter jechały 
powozy aż do Huron przez ogrom 
ny szpaler utworzony przez towa- 
rzystwa. Niemal każdy członek — 
trzymał w ręku lampion, lub też 
lampę. Skręcono potem na ulicę 
Superior i pochód przeszedł mimo 
Młodziankowa. 

Blask sztucznych ogni zaślepia 
człowieka. Przed każdym domem 
lampiony. 

Kościół, szkoła i plebania ślicz- 
nie przystrojone. Proboszcz Ks. 
Jan Zwierzchowski wita polskiego 
biskupa. 

Ulicą Noble pochód ciągnie się 
dalej. Z daleka przed Trójcowem 
widać girlandy różnobarwnych— 
świateł. Tysiące ludu na ulicach. 

Przejeżdżamy mimo kościoła św 
Trójcy. Noble ulica ślicznie ude- 
korowana. 

Nareszcie przychodzimy do celu 
naszej podróży. Stajemy na Stani 
sławowie. 

Dygnitarzy Kościoła wprowa- 
dzono na podwyższenie. Na podwy 
ższeniu zasiadł ks. Arcybiskup — 
Quigley, Ks. Biskup Rhode, Ks. 
Biskup Koudelka, ks. Biskup — 
Muldoon i opat ks. Jaeger, Bene- 
dyktyn. 

Zaczyna się defilada. Obok pod- 
wyższenia stanął chór Stanisławo- 
wski i zaśpiewał kantatę na cześć 
polskiego Biskupa. Potym zżaczy- 
dał: $ nające jedno po drugim z kapelami 

— You will also find 2 piece of fna czele przechodziły wszystkie 
a good German and an Irishman |towarzystwa z różnych parafii. 
in me. — Każdy krzyczy: Wiwat! niech 

„Znajdziecie także kowałek do- żyje pierwszy polski biskup! — 
brego Niemca i Irlandczyka we Niech żyje Polak z krwi i serca. 
mnie”, I tak się ciągnęło przez całą go- 

Najprzew. Ks. Biskup Rhode |dzinę. 
mówił po angielsku. Ażeby nikt| Tę manifestację pamiętać będą 
źle powyższych słów nie zrozumiał | Polacy przez pół wieku — rzekł 
— zaznaczamy, że wielu, którzy |do redaktora „Nowin Polskich” 
nie znają języka angielskiego, Źle | Naprzew. Ks. Arcybiskup Qui- 
to zdanie zrozumało — czym oczy- | gley._ : 
wiście krzywdę by polskiemu Bis-| — Grand celebration — rzekł 
kupowi wyrządzili. Ks. Biskup Muldoon. Jest ona dzisiaj najszczęślwszą z 

Mowę jego często oklaskami —| Ks. Biskup Rhode siedział na|polskich matek. Przykładem po- 
przerywano. Po bankiecie niemal | balkonie i uśmiechał się klaszeząc |winna być dla innych Polek. 
każdy witał się z pierwszym pol-|od ezasu do czasu rękoma. Ekscelencjo ! Bądź dla nas sędzią 
skim Biskupem w Ameryce i ca-| Po defiladzie uciszyło się. Prz. |który godzi poróżnione strony — 
łował jego pierścień. ks. Jan Kosiński ogłosił, że polski |bądź gwiazdą naszą. 

Zaraz po bankiecie automobila- | Biskup przemówi kilka słów do| Następnie zwraca się do Arcybi- 
mi odwieziono księży i Najprzew. | zebranych. skupa dziękuje mu i zapewnia, że 
Ks. Biskupa Rhodego do jego wła| Na dziedzińcu stanisławowskim |tym zyskał serca polskie, zyskał 
snej parafii w So. Chicago. Na|były tysiące. przyjaciół, serea wdzięczne i do- 
rogu ulie Exchange i 63 czekały| Wstał, a naród pełną piersią za-| póki serca polskie bić będą, do- 
tysiące narodu. Towarzystwa z|wołał: „Niech żyje pierwszy pol-|Póty to pozostanie w pamięci. — 
kapelami na czele eskortowały |ski Biskup w Ameryce” ! W imieniu Zjednoczenia i ludu 
swego proboszcza, a pierwszego Przez kilka minut nie można |polskiego, przemawiał przewodni- 
polskiego Biskupa do wrót same- było uspokoić entuzyazmu niekła- |czący komitetu urządzającego p. 
go kościoła. Całe Michałowo od- manego. ; Leon Szopiński: 


świętnie przystrojone. Okolica roz Mowa Najprzew. Ks. Biskupa — Bądź dla nas drogowskazem, 


Im więcej krwi polskiej płynąć 
będzie pomiędzy katolikami Ame- 
ryki, tym prędzej rozwijać się bę- 
dzie Kościół katolicki i tym wię- 
ksze będą nasze zwycięstwa. 

My ich potrzebujemy. Niech 
przyjeżdżają ci, którzy cheą. Ale 
niech też tam w kraju zostaną, bo 
potrzeba ich tam, aby w karbach 
trzymali Rosję, Prusy i Austryę. 
Niech przyjeżdżają. Przęq chwilą 
Areybiskup powiedział mi, że ma 
200,000 Polaków w swej dyecezyi. 
Wkrótce zapewne będzie ich 400,- 
000. Ekscellencjo, masz ich za wie 
le, przyślij ich do mnie. Powiedz 
im o Minnesocie — o roli — o far- 
mach. — Farmer, to najszczęśliw- 
szy i najlepszy człowiek. 

Kończąc, kłaniam się tej nie- 
śmiertelnej polskiej chorągwi! 

Skończył. Burza oklasków — o- 
wacja, jakich mało. 

Na mówcę następnie powołano 
zastępcę Biskupa Spaoldinga, Bis 
kupa O'Rielly'ego. Ten również 
mówił o Polakach, a w końcu ode- 
zwał się do Arcybskupa frelanda : 

— Ekscelencjo ! dlaczego nie po 
starasz się o polskiego biskupa? 

— Dajcie mi Polaków! — od- 
parł Areybiskup. 

— Pora spóźniona — długi jesz- 
cze program czeka na polskiego 
Biskupa. Powołano go na mówcę 
— choć miał przedtym wypadek. 
Krew puściła mu się nosem. 
Wszystkim mimo to dziękował 
za uświetnienie tej chwili. Wyra- 
ził swą radość, iż nominację jego 
przyjęto tak entuzyastycznie. 

Dziękował arcybiskupowi i — 
wszystkim, w końcu dodał: 

— Jestem przedewszystkiem bi- 
skupem dla moich ziomków, lecz i 
obconarodowcy znajdą we mnie 
przyjaciela. Jestem Polakiem i ko 
cham mą narodowość, aie jestem 
także Amerykaninem! 

Na zakończenie żartobliwie do- 


Zapewnie przy tej okazyi żądali 
byście odemnie programu. 

Programem moim, jest uczyć 
was Boga miłować i kochać się 
wzajemnie. Czuję, że jestem wasz, 
a wy jesteście moi! 

Pracować cheę solidarnie z wa- 
mi! Polak zawsze wiernie i state- 
cznie szuka swoich ideałów. 

Niech Bóg raczy spojrzyć na 
ten nasz naród, na jego dolę, nę- 
dzę, i łzy tu i w starym kraju, by 
raz te echa bólu i smutku prze- 
brzmiały i abyśmy znów mieli 
wolną i niepodległą Polskę. 

Kończąc, składam wam wszyst- 
kim staropolskie: „Bóg zapłać”! 

Bankiet Obywatelski. 

Z dziedzińca udano się do hali 
św. Stanisława Kostki, gdzie za- 
stawiono 8 kolosalnych, a dla du- 
chowieństwa specyalny stół na 
scenie. 

Pod koniec uczty cielesnej, głos 
zabrał Wiel. Ks. Stanisław Siatka 
zastępujący Przew. Ks. Francisz- 
ka Gordona w zawiadowaniu para 
fią. Najpierw powitał on gości, a 
następnie wspomniał, że uroczys- 
tość ta złotymi literami zapisaną 
będzie w historyi parafii. Bo też 
istotnie powinna być.—Pierwszy 
polski Biskup w Ameryce uczęsz- 
czał do szkoły parafialnej św. Sta 
nisława Kostki, ukończył ją chlu- 
bnie i w tej parafii przystąpił do 
pierwszej Komunii św. — Jeśli 
więc — mówił Ks. Siatka — szko- 
ła parafialna wydaje takich ludzi, 
to musi mieć jakieś znaczenie. — 
Tymczasem wrogowie nazywają 
nasze szkoły szkółkami parafial- 
nymi. (Publiczność okazuje im 
wzgardę najniższą). 

Ks. Siatka dziękował Areybisku 
powi za wybór i wspomniał, że 
może wreszcie ruch nezależny i s0- 
cyalistyczny upadnie, 

— Witam Cię, Polski Biskupie, 
w imieniu parafii, komitetu para- 
fialnego, dzieci szkolnych, probo- 
szeza, O. Generała i całego zgro- 
madzenia. 

Na mistrza toastów, ks. Siatka 
powołał skarbnika Stanu Illinois, 
p. Jana Smulskiego. 

Treść mowy pana Smulskiego 
była następująca: ` 
Od kilkunastu lat, prosimy, pu- 


go, syna chłopa polskiego wywyż- 
szono do godności księcia Kościo- 
ła. — 

_ Jego matce cześć! Oto wzór ko- 
biety starające się o dobro dzieci. 


ah ak E E Rhodego. słupem ognistym, my pójdziemy z - 
merykańskich i papiéskich. Na| _, Botki awa 
żdej uli i ochwalony J. z tobą, wierni Kościołowi i Ojczy: 
każdej ulicy wspaniała brama try| Niech będzie p TEŻ E inio t Rouagutokć la gad aoi 
umfalna. Kościół był po same brze | Chrystus. 
Na wieki wieków — odpowie- wszystkich Polaków. 


gi wypełniony. Można było cho- 
dzić po głowach. Ks. Biskup w i 
asystencji Ks. Œ. Tomaszewskiego | Szanowni Rodacy Katolicy! 
i ks. Janiszewskiego odprawił be-| Wypada mi przynajmniej kilka 
nedykcje i udzielił wszystkim swe |słów powiedzieć w najudolniejszy 
go błogosławeństwa. Potym zaraz |sposób, aby oddać to, eo dzisiaj p 
znów obładówany kwiatami poje- |czuję. 
chał do parafii Niepokalanego Po| Jeden z panów świeckich spy- 
częcia. Tam znów odprawił bene-|tał mnie się przed chwilą, dlacze- 
dykcję i pojechał do Chicago. go nie płaczę z radości. Możnaby 
Radości parafian nie można 0-|przecież łzy ronić, widząc w peł- 
pisać. Zaraz po benedykcyi, setki |nej chwale, potędze i sile tę naszą 
poszły do innej parafii, aby i tam | kochaną duszę polską. 
go oglądać, a znów inni, wypełnili| Od lat wielu prosiliśmy, pukali- 
dwa pociągi kolei Illinois Central śmy, błagaliśmy o uznanie! go występu. 
i przyjechali do Cheago, aby wziąć | Bóg najłaskawszy raczył w koń| Na brawo artystka wykonała 
udział w paradzie. | cu błagań naszych wysłuchać. — |piosnkę Galla. 
WYMARSZ. Otóż macie przed sobą ten dar| Mistrz toastów przedstawił pu- 
Żadne pióro, choćby i takiego | Boży. Nie wiem, jak się wam, ko- |bliezności Najprzew. Ks. Biskupa 
Sienkiewicza nie zdoła opisać te- |chani bracia, będę podobał, ale | Koudelkę, który wygłosił niżej do- 
go, co się wczoraj wieczorem dzia-|wiem, jak wy się mnie podobać |słownie podaną mowę. Jaką owa- 
ło w Chicago. Były tam wielkie |będziecie. Niech wolno mi będzie |cyę zrobiono pobratymeowi, trud- 
uroczystości, były pogrzeby, 0d-|tu zaznaczyć, że zawdzięczamy u-|no opisać. Oprócz polskego bisku 
słonięcie pomnika, poświęcenia |kojenie tej naszej boleści ojcow-|pa nikogo tak owacyjnie nie wi- 
kościołów, ale żadnej z powyż-|skiemu sercu Namiestnika Chry- |tano. tę. Bo 
szych uroczystości nie można po-|stusowego, a potym jest między-| A kiedy wygłosił słowa: „Ludu 
równać z owacją, jaką zgotowanó | nami książę Kościoła, który kocha | mój kochany Polski” ect. — pu- 
pierwszemu polskiemu biskupowi | Polaków, odezuł ich potrzeby, a |bliczność formalnie się zapomnia- 
w Ameryce. 
Automobile ze South" Chicago | Quigley. e. É 
przyjechały o wpół do ósmej. —| Dalej, jeśli chodzi nam o prawa 
Przyjechały one na Kantowo, — | nasze w tym kraju, to stanowczo | astą. 
gdzie się zebrały tłumy i dziesiąt- |musimy zgodnie pracować. 
ki tysięcy publiczności. Ks. Bis-| Mamy przecież powód, że gdy 


Związek był też urzędowo re- 
prezentowany. Od Związku prze- 
mówił prezes p. Maryan Stęczyń- 
ski. Mowę jego podamy w całości. 
W imieniu Związku Polek w 
meryce mowę wygłosiła p. Ka- 
domowa. 

Nadzwyczaj miłą niespodzianką 
był śpiew pani Róży Kwasigrocho 
wej, jednej z najlepszych śpiewa- 
czek w Ameryce. Śpiewaczka por 
wała słuchaczy piosnką Troszla, 
do której słowa napisał pan Or- 
łowski. Zmuszono ją do powtórne- 


dział tłum. 


kupa Koudelki. 
Toast autentyczny). -> 


wilni, pomiędzy tymi także bur-|uwzględniła. 


kamy i ostategzpie z ludy polskie- „= 


czuł się wczoraj 16 letnim entuzy- 
alk, 


Mowa Polska Najprzew. Ks: Bis- 


Drogi mój Księżę Biskupie imoi a 
panowie! * BT 
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Na widok tych licznie zgroma-| Mowa Arcybiskupa Quigley'a. 
dzonych Panów, nasuwają mi się| Kiedy zwołałem  proboszezów 
myśli błogie, pełne wdzięczności polskich w dzień św., Jacka, nie- 
dla miłosierdzia Bożego. | spełna rok temu i oświadezyłem 

Otóż po długim kołataniu, po im, że na Biskupa-sufragana po- 
długim oczekiwaniu, a często na- wołam Polaka — nie sądziłem, że 
wet i zwątpieniu — otóż już ma- krok ten będzie tej doniosłości. 
my biskupa polskiego w Ameryce. Nie pojąłem zuełnie znaczenia te- 

Obchodzimy dzisiaj święto zwy-' go kroku. — Dzisiaj mnie przeko- 
cięstwa dobrej sprawy, w nadziei, nano. l 
że sprawa raz poruszona, dalej po-| Niema zapewne Biskupa obcej 
myślnie rozwijać się będzie dla narodowości w całym świecie, — 
całej Polonii Amerykańskiej — | któryby był do Polaków tyle 
bo Bóg błogosławi dobrej sprawie. przywiązany — znał ich tak do- 

Byłem świadkiem waszych bo- prze — już jako student, jako 
haterskich wysiłków, moi panowie ksjądz, jako Biskup i Arcybiskup. 
odczuwałem tak, jak wy, tę krzy- W roku 1873 wyjechałem z Ka- 
wdę, że do was żaden dostojnik | 


Kościoła nie przemawiał w waszej 
drogiej mowie ojczystej — że was 
nikt nie umiał pocieszyć i do wa- 
szych serc polskich przemówić. 
Nareszcie zwycięstwo! 


Zgromadziliśmy się tutaj, aby Amerykaninem w zakładzie, 


uczcić nowego Biskupa! — 


Moi Panowie nie zapominajmy go Polaka. 


o nim po tej uczcie — niech nie 


rozpłynie się Wasz zapał do niego kałem tylko 1 kościół 


z pamięcią tej uczty. 


Macie przewodnika! — Widzie- ich aż 7. 


liście, że zawsze był dobrym ka- 


płanem — Polakiem — będzie on nich biło. 


i nadal dobrym biskupem — Po- 
lakiem. 

Myślicie, że go tylko rozkosze 
czekają? 

Nie, już widzę tę cierniową koro 
nę, która mu uciska jego godność; 
na niego nieraz sypać się będą gro 
my zazdrości — nienawiści i. nie- 
wiary — bo na wysokim stanowis- 
ku postawiony, spełniając wiernie 
obowiązki swego wzniosłego urzę 
du — na siebie te gromy ściągać 
będzie. 

Dlatego stójcie wiernie przy 
nim |! Nie wszytko naraz będzie on 
mógł sprawić dla was, raoi Pano- 
wie! Cierpliwość połączona z głę- 
bokim zaufaniem potrzebna jest 
ze strony waszej. 

Na niego nietylko oczy wasze są 
zwrócone, ale śledzić będą jego 
powodzenie biskupi, a szczególniej 
nasz kochany Ojciec św. Pius X. 

W zgodzie pracujcie z waszym 
Ks. Biskupem. — Macie teraz tak 
dawno upragnionego przewodni- 
ka. Słuchajeie go, kochajcie go, 
jako waszego Pana, jako waszego 
Naczelnika. Bo tylko ten naczel- 
nik zwycięża, którego wojsko nie- 
karne, ale którego wojsko 
kocha, któremu z zupełnym zau- 
faniem się oddaje. 

Zgoda, posłuszeństwo, miłość — 
niech odtąd zapanują wśród Po- 
lonii Amerykańskiej. 

Ludu polski kochany, gdybyś 
wiedział, jak ja cię kocham! — 
Ludu polski, gdybyś wiedział, jak 
ja cię szanuję szczerze! Dlatego z 
szczerego serca dzisiaj Wam win- 
szuję tego tak zdolnego i rozum- 
nego biskupa. 

Życzę, aby w tej chwili zapano- 
wała na zawsze miłość braterska 
ludów słowiańskich! — abyśmy 
wszyscy po długiej niewoli i upo- 
korzeniu zwyciężyli! — Otóż wzy- 
wam Was, moi Panowie, dajmy 
wyraz tej naszej łączności przez 
piękne, staropolskie 

Kochajmy się! — 
Długo, długo powtarzano: Niech 
żyje Biskup Koudelka Wiwat Cze- 
sil Wiwat nasi bracia! 

Po biskupie Koudelece przema- 
wiał Biskup Muldoon z Chicago. 
Na samym wstępie rzekł on: 

— To polskie duchowe upojenie 
jest zaraźliwe. — Przecież i in- 
nych biskupów konsekrowano, a 
takiej manifestacyi nie było. Ża- 
den Biskup nie doznał takiego 
przyjęcia. Ale widać, że u ludu 
polskiego najgodniejszym stano- 
wiskiem jest kapłaństwo. 

Niejeden będzie się modlił: Bo- 
że dzięki ci, żem się tego dnia do- 
czekał. Wybraliście najlepszą czą- 
Nie pojąłem zupełnie znaczenia te 
Imię polskie będzie odtąd we więk 
szym poszanowaniu. 

W naszym nadzwyczajnym wy- 
daniu we wtorek ogłosiliśmy ład- 
ny wiersz, napisany przez dra 
Józefa Orłowskiego. Wezoraj na 
bankiecie wiersz ten dek!lamował 
pewien najlepszy polski deklama- 
tor w Chicago, p. Wincenty Jóź- 
wiakowski, prezes Macierzy Pol- 
skiej, a deklamował go z taką 
werwą, iż porywał i przykuwał 
słuchaczy. Deklamacyę długo okla 
skiwano. 

Było już po dwunastej w nocy, 
kiedy na móweę powołano Najp. 
Ks. Arcybiskupa Quigley'a. Ze 
względu na doniosłość tego prze- 
mówienia, podajemy je prawie 
w dosłownym brzmieniu. 


i 


inady na studja teologiczne do 


Insbrucku. Tam po raz pierwszy 
spotkałem Polaków — polskie 
dzieci i pokochałem je (Qood boy! 
— zawołał ktoś z publiczności). 
Przez 14 miesięcy byłem jedynym 
ale 
byłem drogim przyjacielem każde- 


Wyjeżdżając do Europy spot- 
polski w 
Buffalo, a kiedy powróciłem, było 


Kocham Polaków. Serce me dla 


Szczerze wam mówię, moi dro- 
dzy, z głębokości serca, że już 
wtenczas często myślałem o tym, 
dlaczego Polacy nie mają repre- 
zentacyi w hierarchii Kościoła ka- 
tolickiego w Ameryce? 

Polak jest katolikiem nie po- 
wierzchownie, ale całą duszą. Ka- 
żde dziecko. Śliczne to świadectwo 
dla polskich rodziców. 

Zawsze też tęskniłem za tym, 
ażebym mógł dać Polakom w A- 
meryce pierwszego polskiego bis- 
kupa. 

A teraz powiem wam coś, co tyl- 
ko wie dwuch ludzi na świecie — 
ja i Papież Pius X. ; 

— Monsignore — rzekł Papież 
— jeśli to uczynisz dla moich ko- 
chanych polskich dzieci w Sta- 
nach Zjednoczonych, to będę ci 
wiecznie wdzięcznym, 

I przyszło do głosowania, w 
którym Najprzew. Ks. Biskup Rho 
de był przez tutejszych probosz- 
czów prawie jednogłośnie obra- 
ny. Cieszę się, cieszę niezmiernie 
że mogłem to dla Polaków uczy- 
nić. 

Teraz pośród was będę miał 
polskie oko, które będzie zawsze 
na was patrzało i miał ucho, któ- 
re wiernie przedłoży mi wasze ża- 
le i prośby. 

Pan Szopiński po mowie Arcy- 
biskupa zrobił wniosek, aby do 
Rzymu na ręce kardynala Merry 
de Val wysłano telegram z po- 
dziękowaniem za naznaczenie nam 
polskiego biskupa. Wniosek przy- 
jęto jednogłośnie. 

Na zakończenie przemówił Naj- 
przew. Ks. Biskup Rhode. Na hali 
znów owacya, kiedy książę Koś- 
cioła powiedział, że jest polskim 
Biskupem w całym słowa tego 
znaczeniu. 

— Jestem jednym z pierwszych 
tej młodej generacyi Polaków. 
Może szczęśliwszy od wielu in- 
nych, bo pod okiem takich dziel- 
nych kapłanów, jak śp. Wincenty 
Barzyński, Jan Radziejewski, — 
Zwiardowski. f 

Jestem dla wszystkich bez róż- 
nicy. Będę starszym bratem, a mo- 
że Ojcem Duchownym dla was, ko 
chani Rodacy Będę się starał zbli- 
żyć wszystkie polskie oganizacye 
ku sobie, złączyć je, spajać ogni- 
wa, koić rany, służyć słowem i u- 
czynkiem, abyście się nauczyli — 
pracować i kochać się. Nasze cele 
są niezawodnie wspólne, choć qro- 
gi odrębne. Będziemy pracowali 
jak na ludzi kulturalnych przysta 
ło. Jeżeli złączycie mowę p. Smul 
skiego z słowy, które czytał ów 
pan (Stęczyńki) i mowę Najprzew 
Ks. Biskupa Koudelki, to będzie- 
cie mieli moje Credo. 

A teraz życzę wam  Błogosła- 
wieństwa Bożego i dobrych rezul- 
tatów pracy dla sprawy narodo- 
wej tak tu, jak i w starym kraju. 

Tak, jak mowę na dziedzińcu, 
zakończono hymnem „Boże, coś 
Polskę”, tak też i bankiet hym- 
nem zakończono. 

Krótko potym w automobilu za- 
brano obu biskupów do domu. 


SPIS KSIĘŻY OBECNYCH NA 
KONSEKRACYI: 

Księża: 

J. M. Korczyk z Grand Rapids,Wis. 

L. J. Żuchoła z Chicago, Ill. 

J. F. Jeolicka z Chicago 

J. J. Flaheski z Chicago 

J. A. Bollmann z La Grande, Ill, 

S. L. Berent z Belleville, Ill, 


A. Janiszewski z Bellville, Ill. 

P. Hallmeier z Blue Island, Ill. 

B. F.Celichowski z Milwaukee, W is. 

M. Domachowski z Milwaukee, Wis. 

T. J. Rękosiak z Little Fals, Minn. 

Dr. A. Pitass z Buffalo, N. Y. 

Józef Rhade z Elgin, Ill. 

Fr. J. Karabasz z Chicago, Ill. 

W. S. Kukulski z Chicago, Ill. 

Fr. Kasprzak z Buffalo, N. Y. 

P. Budnik z Terre Coupee, Ind. 

J. B. Berg z Wittig, Ind. 

A.Stachowiak z Indiana Harbor, Ind. 

J. Wojciechowski z Neodesha, Kan. 

J. Kruszka z Downers Grove, Ill. 

J. Trzetrzyński z Barnesboro, Pa. 

K, Kuszkowski z Lorain, O. 

L. Kwaśniewski z New York, N.Y. 

K. Truszyński z Peru, Ill. 

R. Gronkowski z Chicago, IlI. 

J, J. Kosiński z Chicago, Ill. 

F. J. Jagielski z Chicago, Ill. 

F. T. Seroczyński z Whiting, Ind. 

J. F. Platta z Beaver Dam, Wis. 

K. Cholewiński z Chicago, Ill. 

J. C. Knitter z Milwaukee, Wis. 

Fr. Czerwiński z Milwaukee, Wis. 

A. S. Garstka z W. Seneca, N. Y. 

J. Ford, O. S. A. » St. Bonaventu- 
res, Col. 

S. T. Wyszykowski z D. Croke, 

W. Cecilias, N. Y. 

McNance z St. Mary Sollet. 

B. R. McMance z Sedalia, Mo. 

J. McNamer z Peotone, Ill. 

A. M. Omgley z Chicago. 

T. M. Burke z Chicago. 

N. J. Withum z Chicago. 

H. L. Quinn z Chicago. 

J. Linden z Deplaines, Ill. 

P. D. Reis z Caledonia, Wis. 

L. J. Bartkowiak z Salamanca, N. Y. 

J. F. Wyszyński z Chicago. 

J. B. Obyrtacz C. R. z Chicago,Ill. 

J. Cieślr z Minonk, Ill. 

S. Jędruszczak O. S. M., z Chicago. 

E. Kastorz z Chicago, Ill. 

J. Jaworski z Glassport, Pa. 

A; J. Garstka z Elsworth, Pa. 

Ig. Ostaszewski z Footedale, Pa. 

J. W. Gara z Pine Creek, Wis. 

M. Kłosowski z Plover, Wis. 

J. F. Ryan C.S.U. z Kankakee, Ill. 

W. Organiściak z Los Angeles, Cal. 

A. Smietana z Kansas City, Kan. 

F. De Lange S.U.D. z Techny, Ill. 

J. M. Pociecha z Alban, Wis. 

A. Siwiec z Mt. Pleasant, Pa. 

A. W. Gara z Indepedence, Wis. 

J. E. Phelan z Chicago. 

Fr. Grześ z Chicago Heights. 

F. J. Wojciechowski z Chicago. 

F. Scieszka z Chicago. 

F. M. Wojtalewicz z Chicago. 

T: E. O'Shea z Holy Angels. 

P. Gildra z Riverside. 

S. A. Sypniewski z Chicago. 

R. A. Marciniak z Chicago. 

M. P. Szalewski, C.5.C. z Chicago. 

F. S. Schilagen z Chicago. 

Steger z Chicago. 

P. J. Rosch z Sandwich, Ill. 

A. Evers z Chicago, Ill. 

Win. Huber, O. S. B. z Peru, Ill. 

B. Seng, O. S. B. z Culman, Ala. 

E. L. Dondanville z Corpus Christi. 

R. G. Oerrer, O. S. B. z Oklahoma. 

W. Urbun z Lager O, C. C. 

U. J. Ryan z Chicago. 

F. N. Perry z Chicago, 

J. P. Dore z Chicago. 

P. J. Convoy z Chicago. 

J. B. Foley z Chicago. 

B. C. Heeney z Chicago. 

J. Code z Chicago. 

B. Springmeier z Chicago. 

F. A. Rempe z Chicago. 

J. P, Wachowski z Toledo, O. 

A. J. Sulpieki z Toledo, O. 

L. S. Redmer z Cleveland, O. 

J. Meyer z Goodrich. 

M. J. Orzechowski z Everson, Pa. 

E. J. Nattmann z Chicago. 

S. J. Wiśniewski z St. Louis, Mo. 

K. Skory z Grand Rapids, Mich. 

'Tomasz z Elox z Chicago. 

J. Chylewski z Racine, Wis. 

M. H. Krupiński z Mammoth, Pa. 

J. Lange z So. Chicago, Ill. 

St. A, Elber z Marinette, Wis. 

J. Cerański z Du Bois, Ill. 

W. Netstraster z Willmette, Ill. 

S. Nowakowski z Alpena, Mich. 

Leon Jankowski z Fancher, Wis. 

S. J. Kubiszewski z Manitowoc, W is. 

J. Szczypta, C. R., z Chicago. 

Antoni Górski z Amsterdam, N. Y. 

F. Martin z St. Meinrad, Ind. 

Stan. Świerczek z Chicago. 

St. Siatka, C. R., z Chicago Ill. 

A. Spetz z Chicago. 

M. J. Dooney z Chicago. 

E. H. Rice z Chicago. 

J. ©. Gillan z Chicago. 

N. J. O'Shea z Chicago. 

M. D. Hennessy z Chicago. 

D. E. Reilly z Chicago. 

J. B. Murray z Chicago. 

Jan McCann z Elgin, Ill. 

F. B. Svanson z Elgin, Ill. 

J. L. Molaney z Fulton, Ill. 

T. Finn z Rockford, Ill. 

A. J. Burrows, 8. J., z Chicago. 

C. Rebie z Chicago. 

J. Buca z Chicago. 

B. M. Skulik, D. D. z La Salle, Ill. 

K. J. Swoboda z Bessemer, Mich. 


M. J. Lipiński z Milwaukee. 

R. Kiełpiński z Milwaukee. 

J. B. Felly z Chicago. 

J. J. Code z Oak Park, III. 

J. Bennen z Kaukakee, Ill. 

J. P. Mahoney z Chicago, 

A. Grudziński z Chicago. 

F. M. O’Brien z Chicago. 

Ed. Kramer z Chicago. 

Wm. Nack z Indianopolis. 

J. P. Keely z St. Borudens. 

D. A. Wynn, O.P., z Columbus, O. 
P. H. McCarren z Bradford, Ill. 
J. A. Solon z Dekalb, Ill. 

Ed. Byrnes, z Wilmette, Ill. 

E. Weber z Chicago. 

F. Bobal z Chicago. 

P. H. Pyterek z Posen, Ill. 


L, Kwiatkowski C, R, z Chicago 

J, Piechowski z Chicago 

J, Green z Chicago 

K, C, Kune z Chicago 

J, Eisenbacher z Chicago 

S, P, McDonell z Chicago 

Albert Olszewski z Joliet, Ill. 

W, A, Baninger CRC z Berlina Ont 
P, Sobczak CR, z Berlina 

J, Lunch z Chicago 


; Rok założenia 1889. Otwarte dzień i noc. | 


Polski Pogrzebowy 


D, O'Brien z Chicago Własne Nowe Dostarczam 
B. Mangan CR z Mount Argus 'POWOZY f f żywych 

J. McMagon z Chicago nafwesela, | (S i) KWIATÓW 
J. J. Darcy z Morris Ill chrzciny, c RZN a. na wesela, 

A, J, Kilowski z Foley, Minn pogrzeby UT; Ur OAA ANIRE pogrzeby 
P, Moryz z Wconsocket itd. - MIRO WAN itd. 


S, Łozowski z Hartford 


S. Musiał z Middletown Tramny po Najniższych Cenach. 


J. S. Pajkowski z Chicago. 

J. S. Sobieszczyk, C.R., z Chicago. 

Wład. Farlas z Chicago. 

C. Kobyliński z St. Paul, Minn. 

A. Forysiak z Stevens Point, Wis. 

F. M, Chodniewicz z Chicago. 

P. A. Kachellek z Chicago. 

Fr. Dembiński, R. C., z Chicago. 

Fr. Siara, C. R. z Chicago. 

T. Tarasinik, C. R., z Chicago. 

B. Nowakowski z Hammond, Ind. 

A. Bolka z. East Chicago. 

Khachadorian z Armenii. 

F. Gillnias z Chicago. 

. D. Granger z Kaukakee, Ill. 

. Langlard z St. Paul, Minn. 

A. Poissant z Chicago. 

E. De Vos z Chicago. 

. V. Szczukowski z Delano, Minn. 

Baczewski z Pittsburg, Pa. 

R. Repiński, C. R., z Chicago. 

. J. Marciniak z Chicago. 

. Natzas z Chicago. 

H. Jagodziński z Chicago. 

W m. M. Folley z Chicago. 

J. F. Syllivan z Chicago. 

M. Lennartz, C. S. V., z Jefferson 
Park. 

J. A. Babski z Chicago. 

F. Ostrowski z Chicago. 

Fr. Saborasz, C. R., z Chicago, 111. 

St. Kowalczyk z Chicago. 

F. T. Doppert z Berea, O. 

J. J. Green z Chicago. 

D. Sutrell z Chicago, 

J. Fitzgerald z Chicago. 

J. F. Schmitt z Aurora, Ill. 

A. H. Laising z Rockefeller, Ill. 

E. Griffin z Chicago. 

Jan Zilla z Elmherst, Ill. 

P. H. Shewbridge z Chicago. 

M. J. Tennesey z Chicago. 

P. Menzil z Chicago. 

P. Furling z Chicago. 

A. Casey z Chicago. 

A. Œ@Brien z Chicago. 

J. A. Glennen z Chicago. 

D. J. Flynn z Emuthsburg. Ind. 

S. J. Zielińńki z St. Louis, Mo. 

S. J. Kamiński z Bay City, Mich. 

W. Filipski z Chicago, Ili. 

M. T. Macken z Chicago. 

M. F. Downs z Whitewater, Wis. 

C. F. McBride z Ocomonowoc, Wis. 

Kaź. Sztuczko z Chicago. 

T. F. Quinn z Chicago. 

B. E. Góral z St. Francis, Wis. 

J. J. Klepina N. Y. 

L. P. Krakowski z Grand Rapids, 
Mich. 

J. J. Reuland z Chicago Hights. 

T. F, O'Gara z Chicago. 

J. ©. Murphy z Belvidere, Ill. 

W. Kruszka z Ripon, Wis. 

I. C. Bieniarz z Kenosha, Wis. 

W. Mścisz z South Milwaukee, Wis. 

J. Mullady z Chicago. 

A. Croke z Chicago. 

J. Crowe z Chicago. 

T. Lazie z Chicago 

I. F. Egan z Evanston 

J. O'Shea z Naymood 

J. F. Ciermiński z Wells, Minn. 

J. J. Kearns z Chicago 

J. Crowe z Chicago 

J. Chwatal z Chicago 

Aug. Koytek z Chicago 

A, Ezerskis z North Chicago 

M, Krawczunas z Chicago 

M, Kruszas z Chicago 

Fr, Manel, OFM, z Pulaski, Wis. 

J, B, Puchoła z Manchester, N, H. 

J, J, Morow z Granger,lowa 

T, Kozłowski z Cleveland, O. 

Wm. Knisella z Ravenwood, Ill. 

B, Rosiński z Toledo, O. 

C, E, Trudel z Chicago 

S, A, Andrea z Chicago 

P, J, O'Callaghan z Chicago 

S, R, Roninie z Chicago 

L, J, Donnor z S. Wilmington 

J, J, Hurley z Chicago 

I, Ryan z Ckicago 

T, P, Hodnett z Chicago 

P. Bourke z Chicago 

J, J, O'Mara z Chicago 

M, F, Sallmany z Chicago 

S, R, O'Conoghue z Chicago 

C, A, Dany z Kankakee, Ill. 

J, T, Hoyden z Chicago 

A, Burns z Chicago 

A, Hanley z Chicago 

A, Smełsz z Pittsburga 

Jan Górzyński z Pittsburg 

A, Tarkowski z McKeesport, Pa 

Jan Zwierzchowski z Chicago 

B, Cieślak C, R, z Chicago 

Józef Kuta z Toledo, O. 

T, Szybkowski z Chicago 


J, Raniszewski z Perryville 

I, Maciejewski z Union City, Conn. 

L. Oprychalski z Manistee, Mich. 

J, Szukalski z Milwaukee 

J, Lewandowski z Posen, Mich 

Józ. Pietrasik z Ludington, Mich 

S, R, Banasiewicz z Carnegie 

S, Ponganis z Evanston, Ill 

J, E, O'Bryan z Chicago 

P, F, Byrner z Chicago 

Józef E, Phalen z Chicago 

K, Monahan z Chicago 

Ed. Riecialdelli z Chicago 

G, Van Pett z Joliet, Ill 

L, Huber CPPS z Chicago 

A, Malin CPPS z Chicago 

M, J, Walsh CSC z Chicago 

Jan S, Morris z Chicago, Ill 

J, W, Phieler z Miles Center, Ill 

P, M, Berg z Lomira, Wis 

H, Crevier OSM z Chicago, 

Fescar z South Chicago 

M, Małkowski z Grand Rapids Mich 

E, Kozłowski z Bay City, Mich 

K, Słomiński z Chicago 

K, Karpiński DF z Chicago 

McGuire z Chicago 

P, A, Egan z Chicago 

Juljan Skrzypiński z Mankee, Ind 

Henryk Cichocki z Dupont, Pa 

T, D, O, Sullivan z Chicago 

D, J, Crummins z Chicago 

J, P, Joyce z Autrock, Ill 

Najprzewielb. ks. Monsignor Józef 
Reiner z St, Francis, Wis 

J, J, Miller z Paterson N J 

F, J, Murleen z Detroit, Mich 

W, Maruszek z Bronson, Mich 

S, E, Niedbalski z Erie, Pa 

E, Migdalski z Cleveland, O 

W. Slisz z Wausou, Wis 

W, Lechowski z Two Rivers, Wis 

W, Krzywonos z West Kewaunee 

J, A, Dunn z Chicago 

St, Szupa z Auburn, N, Y 

W, R, Connor z Chicago 

W, D, O'Brien z Chicago 

P, A, Bonifas z Chicago 

J, Chyliński z Pound, Wis. 

J, W, I, Kempa z Crivitz, Wis 

Podlaszewski z Chicago 

Grudziński z Chicago 

Kozłowski z Sharpsburg, Pa 

Nowak z Flintville 

Kieruj z Detroit, Mich 

Stefaniak z Antigo 

Wojak z Beaver 

D. Koziołek z Ashland 

W. Krzyśko z Omaha 

Cyryl Mitera z Chicago 

Jakub P. Henney z Mendota, Ill 

H, J, Roswald z Chicago 

A, S, Knitter z La Crosse, Wis 

P, A, Klonowski z Wilkesbarre, Pa 

S, Szpotański z Hudson, Pa 

W. Odziemczewski z Donora, Pa 


C. Tomaszewski, C. S. Sp. z$ Ems- 
worth, Pa. A: 
L, Babkiewicz z Oglesby, Ill 
S, H, Nawrocki z Chicago 
Lange z Chicago, Ill. 
—a eo 


WYLECZONY NA ZAWSZE 


p A S OR BUS 


Jak pewien Pittsburgski obywa- 
tel uwolnił się zupełnie z 
choroby nerek. 

Jeżeli cierpisz na bóle w plecach 
lub chorobę przewodów  moczo- 
wych, albo jakąkolwiek chorobę 
nerek, Doan's Kidney Pills leczą 
trwale — ludzie w Pittsburgu po- 
wiadają. — Poniżej podajemy je- 
den wypadek: š 

John C. Zell, Collektor, miesz- 
kający pn. 306 Sycamore str., — 
Pittsburg, Pa., mówi: „Moje zaufa 
nie do Doan’s Kidney Pills nie 
zmieniło się w żaden sposób od 
czasu jak poświadczyłem o ich do- 
broci w roku 1902, w ten czas wy- 
łuszczyłem że wzmocniły ezynności 
moich nerek, wzmoniły plecy i usu 
nęły ciągłe bóle w,bokach które 
dawały się uczuwać przy schylaniu 
lub nagłem wstaniu z krzesła. Od 
tego czasu nie Lyłem cierpącym na 
żadne z powyższych niemocy, — 
gdyż Doan's Kidney Pills wyleczy 
ły mnie. Nie zwlekam się zachę- 
cać bażdemu używanie tychże pigu 
łek na niemoce powstające ze 
schorzałych nerek. 

Na sprzedaż we wszystkich skła 
dach aptecznych. Cena 50c za 


Buffalo, N. Y., jedyni Agenci na 


zwę Doan's i nie bierz innych. 


pudełko. Foster Milburn Co., — 


Stany Zjednoczone. Pamiętaj na- 


2317 Penn Avenue, 125 $. 15th St. $.$, 


Bell Tel. 721 Grant. Bell Tel. 28-L Hemlock 
P. & A. Tel. 4331 M. P. & A. Tel. 492-U S. S. 


WODKA. 


My sprzedajemy więcej Wódki wprost konsumentom jak 
wszelkie inne destylarnie lub składy wódek w Ameryce. Przy 
czynątego jest te, że dostajecie od nas towar czysty, prawdzi- 
wy, niefałszowany po cenach jak inni destawcy płacą. Jeżeli 
towar nie jestzadawalniający, prosimy go zwrócić, a my pie- 
niądze wam napowrót zwrócimy. 

Do każdego zamówienia wwa $5.00 Jub więcej, 
À my opłacamy fracht lub Express na zachód aż do Chicago, lub 
Jna wschód aż do New Yorku. 

Poza miejscowości wyżej wymienione opłacamy frąrhi i 
SLET po pra od may ce na |. IST 
i KI ieniądze można wysyła rzez pocztowy lu press 
BATES Money Order lub w okowach listach. 

i ilka cen podajemy poniżej: 
Pa Za Galon 


AE GZETWONA wb Biała Wódka $1.50 
M Torkol lub Sliwowica $2.50 || Czerwone lub Białe Wino $1.00 
W lepszych gatunkach wyżej. Piszcie ponaszespec cenniki. 


orr] t G0. 200 Smithtieid Str., cor. 2-nd Ave 


Najlepsze Pierścionki Slubne na Kuli Ziemskiej, 


Wszystkie Ślubne Pierścionki, ja- 
kie mam na składzie, są robione na 
moje zamówienie, dlatego gwaran 
tuję je jako najlepsze a po najniż- 
szych cenach w mieście, bo od 


$3.50 i wyżej, 


(. E SNYDER, 


3711 BUTLER UL. 


Za Galon 


Rum . . . . $2.00 


Skład otwarty w soboty wieczorem. 


onal Bank 


Narożnik Penn i Butler ulicy 
porniędzy 34-=tą i G5stą ulicą. 


© 
Kapitał i nadwyżka: 


przeszło 5$370.000. 


Jest to jeden z naipewniejszych 
Banków w Pittsburgu. — Płaci 
4 dolary od sta od wkładek na 
dłuższy czas. — Wysyłamy pie- 
niądze do starego kraju po ni- 
skich cenach — i sprzedajemy 
szyfkarty do i z Europy. -- --- 


Godziny bankowe: codziennie od 9-ej 
rano do 3eej E poł. — w sobotę od 9-ej do 
12-ej w połud. i od-5-ej do 9-ej wieczorem. 


I. J. SZCZYGIEŁ, Zarządca polskiego oddziału. 
J, 5. SEAMAN, Prezydent. R. Ti. DAVIS, Vice-prezydent. 
RSMITH, Kasyer. 


A PE 


2.0 9.9 D10P31.bB 2 4 E dg Bf. Boa, b 


|- 
Specyalista chorób męskich w mieście 
Pittsburgu, który może mówić po polsku. 


Nie czekaj, aż cały system opanowany zostanie 
chorobą — aż cały system nerwowy zostanie zwich- 
nięty, a ty sam staniesz się niezdolny do pracy i 

POZIE obcowania z ludźmi. : 

Niepewne, połowiczne leczenie tylko szkodzi zdrowiu. Najgorsze przy- 
padki, jakie leczyliśmy, są te, które niedobrze leczono, zanim się udano do 
mnie. Ja leczę przez zapobieganie chorobom i jestem przeciwny krajaniu i 
bolesnemu leczeniu. Każdy chory powinien być leczony jak najostrożniej 
i na stałe. Ja nie daję fałszywych i szumnych obietnic; ani nie obiecuję 
wyleczyć kogoś w paru dniach, aby ściągnąć jak najwięcej pacyentów. 
Lecz ja gwarantuję zupełnie bezpieczne i stałe wyleczenie w najkrótszym 
możliwie czasie, bez pozostawienia w systemie żadnych złych skutków. — 
Mój system jest tani i pewny. — Ją leczę: 


Sekrettie Choroby w 3 Stracone Siły męskie | Reumatyzm najrozmait- 
do 5 dniach, leczę w 14 dniach. Bzy, szybko. 
Zakażenie Krwi w 30) gsłabienie narzędów cia- Varicocele leczę w 15 
dniach, — bez użycia ła i męskiści przywra- dniach. 
way wg lub po- cam do normalnego | Wrzody i wyrzuty skorne 
u. stany w krótkim oza- leczę prędko i skute- 
Strykturę bez bolu i bez sie. cznie. 
RE Choroby Nerek, 'pęche- | Eczema it. p. dolegliwo- 
rza it. p. leczę bardzo ści leczg w bardzo 
prędko. krótkim czasie. 


horoby Meiczyjm 


Hydrocele w 24 godzin. 
bez operacyi. 


GODZINY OFIsowE: Od 9-tej rano do 9-tej wieczorem w dnie powszednie. 
W niedzielę od 9-tej rano do 4-tej po poł. Mieszkam w Pittsburgu od 15 lat 
w tem samem miejscu. Mówimy po polsku, rusku, słowacku i niemiecku. 


Dr. LORENZ 


614 Penn Ave. Pittsburg, Pa. 
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PUBLISHED EVERY THURSDAY BY THE 


POLISH PRINTING AND PUBLISHING (0. 


dev. C. TOMASZEWSKI, President & Treasurer. 
L. M27HNIKOWSKI, Managing Editor. 


56-22nd St., Pittsburg, Pa. 


C. D. & P. T. TELEPHONE, 2263 GRANT. 
P. Å A. TELEPHONE, 2206 MAIN. 


s» WW TELITOPOLANIN” 
«ygoduik poświęcony sprawom Polsko-Katolic- 
kiego ludu w Północnej Ameryce 
WYCHODZI W KAŻDY CZWARTEK. 
Wszelkie korespondencye adresować należy: 


,„WIELKOPOLANIN” 
J6—22rid Strect, Pittsburg, Pa, 
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Wszelkie przesyłki pieniężne adresować: 


POLISH PRINTING AND PUBLISHING GO. 
56—22nd Street, Pittsburg Pa. 


CTIE AT R PZZLAEE. 
PRENUMERATA: 

Rocznie w Stanach Zjednoczonych..... 51.50 

Bo za obrębem Stanów Zjednoczonych..$2, 

POjedyNdRE T A 000 000 mocy 5e 
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ENTERED AT THE PITTSBURG POST OFFIOE 
AS SECOND CLASS MAIL MATTER, 


UWAGI. 


Walka na pióra między Dziennikiem 
„Związkowym” z jednej strony a „Na- 
rodowym” i „Kuryerem” z drugiej 
strony, — cokolwiek przycichła, — ale 
„Protesty” wymodlone od Grup przez 
Zarząd Związkowego. dziennika kapią 
i sypią się jak z rogu obfitości.... A, 
no, — co kto lubi... jeden kluski z 
kapustą a „inkszy” protesty.... Zre- 
sztą owe protesty to strasna wygoda 
i poręka dla redakcyi „Związkowego” 
i „Zgody”, bo nimi zapełnia się zna- 
ezny obszar miejsca w owych pismach, 
co jest znaczną ulgą dla redaktorów. 
Jak też widać ze sposobu umieszcza- 
nia owych protestów i z dalszych 
prośb Zarządu o dalsze protesty, — 
to protesty owe ciągnąć się będą „ad 
infinitum”, a przynajmniej do Roku 
Pańskiego 1999-go..... Tylko zacho 
dzi obawa, by snać z powodu ciągłych 
tych protestów nie nazwano protestu- 
jących protestantami!... Byłaby tọ 
nie mała krotochwila dla tych, prze 
ciw którym kuje się po prikazu owe 
protestujące protestujących protesta! 

* a * 

Kiedy już mowa o protestach, to 
już nie można pominąć - milezeniem i 
protestu jednego doktora ze „sztejtu” 
newjorskiego.... Owóż, ów doktor — 
jak ongiś, cudacznej pamięci Filip z 
Konopi, wyrwał się na ostatku, post 
factum, z protestem przeciw pierwsze- 
mu w Ameryce Polskiemu BPiskupowi, 
— a to dla tego, — że jak twierdzi ów 
doktor ze stanu New York, — polski 
pierwszy Biskup nie jest doktorem!... 
Czy takie protesty takich doktorów 
wyjdą Wiernym na zdrowie”... O tem 
można powątpiewać!... 

* . * 

Wyszedł niedawno 12-ty Tom. „Hi- 
storyi Polskiej w Ameryce”, autorstwa 
Wgo Księdza W. Kruszki. — Ma wyjść 
jeszcze jeden tom, trzynasty, ale ra- 
dzilibyśmy Wmu Autorowi nie kończyć 


na nielubianej trzynastce i ukuć choć | 


jeden jeszcze tom, 1t-ty. 
* A * 


"Wyszedł niedawno z druku dziesiąty 
— Sierpniowy numer „Kuryera Illu- 


strowanego” redakcyą i nakładem —| 


Wydawnictwa „Kuryera Polskiego” w 
Milwaukee. — Numer bardzo staran- 
nie wykończony, a treść bardzo zajmu- 
jąca. * A 


Prezydent czuły dla farmerów. 
Prezydent Roosevelt, chorujący na 
długie orędzia i omawianie wszela- 
kich pod słońcem spraw ustnie lub pió 
rem; rozpisał się znów w čługim do- 
kumencie na temat „naprawy losu far- 


merów w Stanach Zjednoczonych”, — ' 


a nawet wyznaczył („wysadził”) oso- 
bną Komissye, „ad hoc”, która ma 
zbadać stosunki farmerskie i wraz z 
panem Roosęveltem „naprawiąać” owe 


„stosunki i gospodarstwo farmerów! ... 
Tym rązęm trafił nasz filantrop jak; 


««....kulą w płot, — bo w Ameryce, 
mimo złych czasów i paniki w prze- 
myśle, — farmerom jeszcze najmniej 
dokuczyła bieda, i zapewne mało co o 


biedzie wiedzą! — Lepiej by zrobił —, 
pan prezydent, gdyby się naprawdę 


wziął do trustów i magnatów amery- 
kańskich, tak, żeby oni nie mogli łu- 
pić biednego ludu ze skóry przez opa- 
nowanie wszelkich wyrobów, przez 


podnoszenie cen na wszystko potrzeb” ; 


ne do życia, lub przez niepotrzebne za- 
mykanie fabryk i warsztatów!... — 
Farmer wielkiej biedy nie zazna, jak 
ubogi i biedny miejski robotnik czy 
wyrobnik, bo farmer ma przynajmniej 
co jeść i ma dach nad głowa, — czego 
właśnie wszystkiego robotnikom i wy- 
robnikom w Ameryce brakuje. — Zu- 
pełnie więc niepotrzebnie i zbytecznie 
a tylko widocznie dla zyskania głosów 
dla swej partyi, — zaopiekował się na- 
gle, ni zag niz owad farmerami nasz 
filantrop!,,,,, 
aig trzeba, ale gdyby tak pan prezy- 


pam 


Farmerów uczyć ] 


SACH, JEGO WYNIK I 
WPŁYW NA DZIATWĘ 
POLSKA. 


Lat już kilka tekę ministerstwa 
oświaty w Prusach dzierży dr. 
Studt, krzyżak, który niejakó ku 
zatracie wszelkiej oświaty i kul- 
tury zbyt długo wycierał krzesło 
ministeryalne w Berlinie. 

Gdy pachoł ten hakatyzmu w 
końcu pierwszego półrocza r. 1906 
wydał haniebny i barbarzyński na- 
kaz, aby nauki religii, a więc — 
prawd wiary nasze św. udzielano 
w języku niemieckim również dzia- 
tkom polskim, które codopiero za- 
częły uczęszczać doszkółiudowych 
— wówczas serca polskiego ludu 
jęczącego pod Prusakiem, przejęte 
straszną grozą, przestało jakby tę- 
tnieć. Stroskani ojcowie, + biedne 
matki polskie, wszyscy oni onie- 
mieli na razie z ogromnego przera- 
żenia, a na wszystkich ustach jed- 
no tylko było pytanie: co to bę- 
dzie, co to będzie! 

A tymczasem pachoł pruskiej o- 
światy (?) słał z Berlina nakazy 
do podwładnych sobie „kulturtra- 
gerów”, aby postępowano bez- 
względnie, nie znano litości ! 

Nie umiał, czy nie chciał zachłan 
ny krzyżak zrozumieć, że przecież 
sześcioletnie dziecko, które dotąd 
li tylko po polsku mówiło, w tym- 
że języku pacierz odmawiało, a o 
języku niemieckim najmniejszego 
nie miało pojęcia, — że toż dziecko 
nie może zaraz pierwszego dnia, — 
jakoby cudem, do tyla władać — 
wrzekomo ich „kulturniejszym — 
czyli szwabskim językiem. aby w 
nim pobierać naukę wzniosłych 
prawd Wiary naszej św. aby w 
nim modlić się! 

O, wiedział butny krzyżak na 
krześle ministeryalnem, jak bez- 
względnem, jak poprostu strasz- 
nym był ten jego nakaz, ale u bu- 
tów jego nie brzęczały jeszcze zło- 
te ostrogi, więc je chciał sobie wy 
służyć — kosztem łez, bólu i nie- 
zmiernych cierpień niewinnych 
dziatek polskich i stroskanych o 
dobro duszy swych dzieci rodzi- 
ców polskich. 

Rząd pruski, chociaż w ` kuźni 
hakatystycznej kuł najbezwzględ- 
niejsze, wprost haniebne prawa 
przeciwko Polakom, został na ca- 
łej linii sromotnie pobitym, — Po- 
lacy pozostali wszędzie zwycięzca- 
mi i nietylko że nie wyginęli, lecz 
przeciwnie duchowo i materyalnie 
podnieśli się. 

Że to ministrom-pachołom w 
Berlinie nie podobało się że w du- 
chu przeklinali cały ten twardy 
i nieugięty naród polski, — temu 
dziwić się nie można, 

' Jednakże wszystkiego próbować. 
trzeba. s 

Pan dr. Studt pomyślał sobie: 
ha, nie zwyciężyli moi koledzy, — 
zwyciężę ja — wypowiedział woj- 
nę — dzieciom polskim! 

Przeliczył się jednak w rachun- 
; kach swoich rozwścieczony krzy- 
"żak. Zapomniał bowiem, że po za 
temi dziatkami polskiemi, które 
chciał na Śmierć udręczyć, stała 
“cała prasa polska, w pierwszym 
rzędzie ludowa, że ku obronie za- 
grożonych skarbów Wiary św. pos- 
pieszy przezaene nasze Duchowień 
stwo polskie wraz z inteligencya 
i wszystkiemi,którzy bronić mogli, 
— zapomniał butny pachoł oświaty 
pruskiej, przedewszystkiem, że 
lud polski nie pozwoli sobie nigdy 
wydrzeć swej Wiary św.! — I sta 
ło się, co się stać musiało! 


1 
' 


Podczas, gdy ojcom, gdy mat- 


dent ze swotm rządem ukręcił łeb tru-|kom tchu brakło jeszcze w pier- 


stowi np. zbożowemu i kolejowemu — 
żeby farmerzy mogli dostać za swe 
zboże uczciwą cenę, a koleje aby prze- 
woziły farmerom zboże i inne produk- 
ta po tak nizkich cenach frachtowych 
jak to czynią dla trustu zbożowego;— 
gdyby pan prezydent chciał rozpędzić 
na cztery wiatry trust drzewa budul- 
cowegó i innych materyałów budulco 
wych, — trust narzędzi rólniczych, — 
o! to by się pan prezydent przysłużył 
krajowi! Ale pisać koszałki opałki o 
uczeniu farmerów: jak poprawić mo- 
gą swój los i byt i jak gospodarować, 
— to.się dziś i psu na budę nie zdało! 

Podczas dzisiejszego panowania tru 
stów, farmer musi wziąźć za zboże lub 
za inwentarz do jatek na mięso tylko 
tyle, ile mu trust raczy zapłacić, a 
znów gdy potrzebuje np. drzewa na 
budowle, gwoździ, drutu na płoty, na- 
rzędzi rólniczych itp. niezbędnych rze- 
czy, to znów musi ten farmer płacić 
za to trustowi tyle, ile trusty żądają! 

Trusty wełniane i sukienne np. tak 
obniżyła cene wełny, że farmerom nie 
opłaci się dziś owiec dla wełny cho- 
wać!..... 

Przeciw trustom stanowić prawa, 
lub istniejące już przeciw nim prawa, 
sumiennie wykonywać, oto obowiązek 
prezydenta, rządu, Kongresu, sądownic 
twa, — ale nie bajać o naprawie ży- 
cia i gospodarstwa farmerów!... — 
Trafił tym razem, jak kulą w płot, 


+ La Š 

— Chcesz wiedzieć, co się dzie- 
je w świecie? Zapisz sobie „Wiel- 
kopolanina "|! 


siach ze zgrozy i przerażenia, — 
prasa ludowa pierwsza uderzyła 
na alarm, zwołując wszystkich do 
wspólnej obrony naszych najświęt 
szych, odwiecznych praw, do o- 
brony naszej Wiary św. 

Sprawiedliwość przyznać każe, 
że uczyniła to pierwsza wychodzą 
ca w Grudziądzu „Gazeta Gru- 
dziądzka”, organ posła do parla 
mentu niemieckiego Wiktora Ku- 
lerskiego, który od lat już z otwar 
tą przyłbicą,nieustraszenie walczy 
z podłem prusactwem o dobro lu- 
du polskiego pod zaborem prus- 
kim. 

Ale za „Gaz. Grudz.” poszła 
niebawem cała prasa polska, do 
szeregu stanęło przezacne ducho- 
wieństwo polskie, a z niem inte- 
ligencya, przynajmniej ta, w któ- 
rej piersi biło serce polskie, od- 
czawające niesłychaną krzywdę, — 
poszli w bój ojeowie, poszły mat- 
ki, poszło wszystko, co kochało 
mowę polską iswą Wiarę Św., po- 


4 


'pożywiali. Za ten chrześciański 
szły przedewszystkiem same dziat| jednakże uczynek płacili kary, lub 


STRAJK SZKOLNY W  PRU-|ki polskie. — One to, nawet te naj 


mniejsze, jakoby cudem zrozumia- 
ły ód razu, jak wielka i poważna 
nadeszła chwila. 

Zadrżał na to wszystko w Ber- 
linie pachoł oświaty pruskiej i ze 
strachu wielkiego do reszty wy- 
tarł ministeryalne swe krzesło! 

W piersi jego jednak odezwała 
się buta krzyżacka i zarozumia- 
łość, która kazała mu wierzyć w 
pewność zwycięstwa. Do podda- 
nych sobie parobków wysłał więc 
rozkaz, ażeby nie znali litości i 
każdy upór, choćby najmniejszy 
łamali czy to: aresztem, czy knu- 
tem. Złączył się dalej z przezac- 
nym swoim kolegą od „spra- 
wiedliwości””, — a tenże znów na- 
kazał postępowanie najbezwzględ 
niejsze z wrzekomymi „wichszy- 
cielami”’, to znaczy w pierwszej 
linii redaktorami gazet polskich, 
Duchowieństwu i wszystkiemi,— 
którzyby się „zbrodni”* podburza- 
nia dopuścić mieli. 

I poczęły się dziać dziwne, stra- 
szne i niesłychane rzeczy ! 

Przejeżdżałeś przez miasto ja- 
kie lub wieś, czy to w Wielkopol- 
sce, czy też w Prusiech Zachod- 
nich o czasie, gdy w szkole ludo- 
wej, w której przecież krzewić 
ma się oświatę i miłość Bożą, — i 
cóż usłyszałeś? Oto krzyk, płacz, 
jęki i lament do nieopisania. 

Dzieciom polskim wpajał w tej 
chwili pruski nauczyciel zasady 
Wiary św. — ma się rozumieć w 
języku niemieckim i za pomocą 
— kija! 

Nagle otwierają się drzwi klasy 
a z niej wypada gromada małych 
dziatek zapłakanych, płaczących, 
i zawodzących żale. Ucickły nau- 
czycielowi dla bólu, które im spra 
wiło bezlitosne oćwiczenie kijem, 
uciekły ze strachu przed dalszymi 
batogami, — boć nauczyciel — pa 
robek mógł się zmęczyć, ale może 
też i odpocząć i bić dalej. 

Uciekły ze szkoły i pobiegły do 
ojców, do matek, aby na ich ło- 
nach wypłakać straszny ból nie 
tylko fizyczny, ale i moralny, — 
boć przecież one chciałyby odpo- 
wiadać nauczycielowi, ale nie mo- 
gą, bo nie umieją, bo one wogóle 
nie wiedzą, czegóż nauczyciel wła 
Ściwie od nich chee. Więc za co 
je biję? 

A biedny ojciec, 


E 


nieszczęśliwa 


matka, nie wiedzą jak pocieszyć, 


więc płączą razem z obitemi swe 
mi dziatkami, — a tylko duszę ich 
i serca prowadzą ku Bogu, ku 
Chrystusowi i Matce Najświętszej 
i tam każą szukać ulgi i pociesze- 
nia. 

I dziatki słuchają! 

Gdy nauka w szkole skończona, 
gromadzą się i dążą wspólnie czy 
to do kościoła, czy tez za wieś 
pod figurę Najśw. Maryi Panny i 
tam żanoszą modły do Boga, aby 
się nad niemi ulitował, iub też z 
piersi ich wydobywa się pełna uf- 
ności, cicha, drżąca pieśń do Tej 
— która przecież Synowi Śwemu 
przedstawi ich cierpienia i pokaże 
łzy bolesne, wyciśnięte bezpra- 
wiem i bezgraniezną butą. 

I w serca niewinnych dziatek — 
wstępuje rzeczywiście błoga jakaś 
ulga, łzy osychają, a do sere wstę- 
puje determinacya i postanowie- 
nie wytrwania do końca, chociaż- 
by miało nastąpić jeszcze większe 
biczowanie.. 

W tem w niedalekiem oddaleniu 
zabłysła w słońcu pruska pickel- 
hauba. Surowy: stróż surowszego 
jeszcze prawa zbliża się i dziatki 
rozpędza, — bo cóż one tu razem 
robią? Ńie innego, tylko tworzą 
spisek ku zniszczeniu jego lubego 
„faterłanda *”, więc najchętniej za 
pakowałby  „buntowników” do 
kozy. Ale nie dał Pan Bóg świni 
rogów... 

Tymczasem nauczyciel rozmyśla 
i suszy mózg, jakby jeszcze suro- 
wiej nieposłuszne dzieciaki uka- 
rać. Do batów dołącza więc godzi- 
ny aresztu, dwie, trzy i cztery — 
wedle „krnąbrności ”*. 

Dzieci znoszą męczeńską karę, 
— wiele z nich bez pożywienia — 
dzień prawie cały przesiedzieć mu 
si w szkole. Ale wszystko przed- 
sięwzięcia ich nie łamie. 

Wreszcie postanawia „zacny” 
pedagog pruski wypędzać wszyst- 
kie dzieci, które nie cheą mu od- 
powiadać po niemiecku, podczas 
godziny nauki religii na dwór, nie 
pytając, czy na dworze upał, czy 
mróz, złota, czy zawieja śnieżna.. 

W niektórych miejscowościach 
litowali się ludzie nad nieszczęli- 
wemi dziatkami i przytulali je i 


pełniły się po brzegi nienawiścią 
ku ohydnemu Prusactwu. 


morzu germanizmu, dzisiaj prawie 
stanowczo twierdzić można, że się 


salii, bezpodstawnego biczowania, 
łez bolesnych i katuszy —'nie za- 
pomina się tak rychło, — zwykle 
nigdy! 


wyjdzie mściclel naszych i 
szych Ojców krzywd i bólów! 


massę polskich sklepikarzy, saluni 
stów i przemysłowców, — lęcz szer 
sza publiczność, — oprócz ich ku- 
moszek i kumotrów, — nie wie o 


tym względem mądrzejsi, bo choć 


słowie! — Ogłaszajcie się w Wiel- 


aprzedasz. 


wędrowali do więzienia. 

„Sprawiedliwość ”” pruska! 

Gdy w ten sposób znęcano się 
nad nieszczęsną dziatwą polską, — 
ich obrońców inne spotykały ka 
ry — niemniej bezwzględne. 

Pootwierały się najprzód sądy, 
a wkrótce potem bramy więzień 
pruskieh, pootwierały się również 
kasy sądowe, aby wchłonąć w 
siebie tysiace i tysiące marek, na 
jakie skazani pozostali ci wszysey, 
którzy śmieli pachołowi na krześle 
ministeryalnem plunąć w twarz sło 
wa najwyższej prawdy, ujmując 
się za dziatwą polską, której łzy 


wzruszyły cały świat cywilizowa- |: 


ny, sprawiedliwie myślący. 

Takiem był w ogólności prze- 
bieg strajku szkolnego w Pru- 
sach, tego wytwora rozmiękczone- 
go mózgu osławionego rministra— 
Studta, który nawet dzieci pols- 
kich nie potrafił zwyciężyć, bo 
ostatecznie uznać musiano na naj- 
wyższem miescu, że pachoł oświa- 
ty pruskiej niepotrzebnie wygnia- 
ta krzesło ministeryalne, na któ- 
rem, widocznie w deliryum wymy- 
ŝli? znany nakaz. Poszedł zatem 
na odstawkę, upiększony wpraw- 
dzie wysokiem orderem, — a dziś 
i pies po nim nie zawyje. 

Na najniższym oddziale w szko- 
łach ludowych w Wielkopolsce 
a częściowo w Prusiech Zachod- 
nich, udziela się dzisiaj nauki re- 
ligii św. w języku polskim. 

To wynik wytrwałości i ofiar- 
ności ludu polskiego! 

Trudno nakoniec nie wspom 
nieć o jednej jeszcze rzeczy, mia- 
nowicie, jak wpłynął strajk ten 
szkolny na dziatwę polską w Pru- 
sach. 

Przyznać należy, że ludowa pra 
sa w zaborze pruskim tamtejszą 
dziatwę polską w wielkiej mierze 
popchnęła do czerpania oświaty, 
do uczenia się dziejów ojczystych 
i miłości wszystkiego, co polskie. 
W osobnych dodatkach dia dzieci 
poucza ona je od lat i wychowuje 
na Polaków, każąc im się przede- 
wszystkiem uczyć czytać i pisać 


po polsku. Znającemu stosunki, — |; 


radość i pewną duma przepełnia 
sórce, gdy ma sposobność czytać 
nieraz liściki od tej dziatwy uko- 
chanej, ile to ona już się nauczyła 
po polsku i jak ona zapewnia, że 
już nigdy polską być nie przesta- 
nie. P 

Wszystko to ładnie, jednakże 
w ten sposób myśli i pracuje nad 
sobą tylko część dzieci, bo — przy 
najmniej przed strajkiem szkol- 
nym — większa część. rodziców 
polskich jeszcze żałowała grosza 
na gazetę polską, a potomstwo — 
swe pozostawiała w ciemnocie. 

To już w czasie strajku i po 
nim zmieniło się na lepsze dla nas. 
Serca: wielu rodziców, a przede- 
wszystkiem dzieci, które cierpieć 
i dobroć Prusaków poznać musia- 
ły, rozgorzały nieznanym dotąd 
żarem miłości Ojczyzny, Wiary 
św. i mowy ojczystej, — nadto wy 


Niejedno z owych dzieci, pod- 
rósłszy, możeby było utonęło w 


to nie stanie, bo ohydnych repre- 


Może z tego właśnie pokolenia 
na- 


Oby tak Bóg zarządzić raczył! 
Stanisław Paszliński. 


— Mamy w Pittsburgu i okoli- 
cznych miastach i miasteczkach 


tem że oni mają jakieś „sztory”” 
i szapy, czyli składy kupieckie i 
warsztaty, Winni temu są oni sami 
bo nie ogłaszają się w Wielkopo- 
laninie. — Innonarodowcy są pod 


innonarodowcy, a jednak ogłasza- 
ją się w Wielkopolaninie, — a o- 
głaszają się bo im to korzyść przy 
nosi! — Mądrej głowie dość dwie 


kopolaninie. 


— Chcesz-li dobrze sprzedać far- 
mę, dom, lotę lub interes  (busi- 
ness) ? — Jeżeli tak — umieść ogło 
szenie o tem w „Wielkopolaninie”” 
— a z pewnością znajdziesz na to 
lobrego kupca i korzystnie to 


——>— 


Czas płacić za „Wielkopolanina *. 


„ziębień. Bronchitis, i t. d. Spróbujcie Sławny 


1 


STÓSOWNE PYTANIE: 
Czy chcesz, aby Zaziębienie 
tkwiło w Tobie przez całą zimę 
i zniszczyło Twoją siłę? Za- 
pewne nie, jeżeli to w mojej 
mocy. W takim razie możesz 
go się pozbyć zapomocą 


PAIN=EXPELLERU, 
którego każdy aptekarz do- 
starczy. Butelka po 25150 ctw. 
Przyjrzyj się dobrze, czy *ko- 
twica” znajduje się na karto- 
niku. F. AD. RICHTER &CO., 

215 Pearl Str., New York. 
Masz zepsuty żołądek, zażyj 
Dra Richtera Kotwicznych 
proszków Doka. 25 etw.; 
pocztą wprost od nas lub 
w aptekach. 


LM 


Na sprzedaż u: 
Fr. Rectenwald, 1900 Fifth ave. 


L. A. REGTENWALD'S 


CHEST LININENT 
116 SOUTHERN AV, Mt OLIVER. 


J. Kuschinski 143 Pius str, S. S. 
South Side rharmacy 22 & Sarah st, S. S 
e e 


ozpieg Juewiu|”] Isay + S,pjemuaj0a 


Dla prędkiego uleczenia: Grypy, Kaszlu. Za 


VYZSVT4 909 ox} OMiSIEYOJ ouzJojNys 


POLSKI HOTEL, 


A. McLON, Proprieter. 
Wyborne Trunki, Piwa i Likiery. 
Wyśmienity obiady i przekąski o 

— każdej porze i godzinie. — 
-2746 LIBERTY AVE. 


FARMY = 


TYSIĘCY 
WI środków. Wiscon sin 


w okolicy Thorpu i Lublina 


po nizkiej cenie — na łatwe wypłaty. 1300 polskich farmerów którzy od 

nas farmy w tej okolicy pokupili poświadczają, że lepszych farm i oko 

licy w Ameryce nie znajdzie. Sprzedajemy tylko urodzajną ziemię wraz 

z drzewem na gruncie, nie zastrzegamy sobie żadnych rezerwacyij, dostar- 

czamy Abstrakt i wszystkie papiery prawne bezpłatnie, Nasza firma zna- 

na od wieiu lat, daje gwarancyę, że uczciwie bedziecie obsłużeni i że pra- 
wo własności jest czyste jak złoto. Piszcie po mapy i książki. 


M. DURSKI 6 CO. 


285 ARMITAGE AVE. CHICAGO, ILLINOIS. 
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TYSIĘGY 


AKROW AKROW 
WYBORNE. WYBORNEJ 
ZIEMI ZIEMI 


W Środków. 


Beli Telefon 1426 L. Schenley. Obliczenia podaje na żądanie 


WM. D. LARKIN 


Wykonuje Roboty Plumberskie, Zakłada Rury Gazowe, Wodociągowe, 
Kanałowe itd. Reparacye wykonuje bardzo starannie. 


Dla Robotników po Specyalnie Niskich Cenach 


Popierajcie Przyjaciół. 
ANETMA NADA EL. O E 


3447 Melwood Avenue" 13ih Ward, Pittsburg, Pa. 


NEBIROS MEDICAL CURE 


ZAKŁAD LECZNICZY 
3210 FORBES ST. PITTSBURG, PA. 


. s ses oa .. 


NEBIROS LECZNICZY ZAKŁAD znany jest tysiącom ludzi. Dawniej znajdował się w New Yor- 
ku przy 25ej ulicy, obecnie przeniesiony został do Pittsburga pod nurner 8210 przy ulicy Forbes 
St., i otwartym został dla ludzi potrzebujących porady lekarskiej. 

NEBIROS LECZNICZY ZAKŁAD zawdzięcza swoje dobre imię znakomitemu leczeniu, szybko 
wyleczy my każdą chorobę jeżeli jest jeszcze do wyleczenia, a jest wielu ludzi którym w zakła- 
dzie wyleczonych są najlepszą rękojmią dla nas, - 

NEBIROS LECZNICZY ZAKŁAD sprowadza najcenniejsze i najlepsze rośliny z kraju, Egiptu, 
Azyi, i tymi roślinami leczymy bardzo skutecznie wszelkle choroby. Przedewszystkiem zyska- 
liśmy uznanie w ieczeniu zastarzałych chorób moczowych i żołądkowych. Z dobrym skutkiem 
leczymy również suchoty i wszelkie inne choroby. jakoteż tajne choroby męskie i kobiece, Sku 
tecznie leczymy reumatyzm, świerzb z opilstwa a także wszelkie choroby u dzieci. 

NEBIROS LECZNICZY ZAKŁAD otwarty jest codziennie od godziny $ej rano do godziny 6ej 
wieczór. W fiedzielą i święta jest zakład również otwarty. 

DO NEBIROS LECZNICZEGO ZAKŁADU dojechać można tramwajem z Forbes St. lub Fifth Av 
i wysiąść na Craft Ave, i zwrócicie sję dwa domy na Forbes St. a będziecie w zakładzie. Na li- 
sty odpowiadamy natychmiast. Chorzy mogą sig leczyć w naszym zakładzie, 


POTRZEBA 
[7 LUDZI DO PRACY! 


Aby się zabezpieczyć raz na zawsze przed brakiem robotnika a z drugiej stro- 
ny aby ten robotnik nie był całe życie niewolnikiem ale aby po kilku latach swo 
jej pracy mógł zostać swoim panem robimy następującą ofertę. Każdy przy- 
bywający ma wybór kupienia sobie kilkanaście lub kilkadziesiąt akrów ziemi 
po cenie od 7.50 do 15.00 za akier i płaci nam 3 część, resztę wypłaca jarzyna 
mi jakieuchoduje na farmie; kto przybędzie a nie ma dosyć funduszu ten otrzy 
ma pracę - każdego czasu w tartaku lub w kopalni węgla. Węgiel na wierzchu 

„używamy świdrów pędzonych powietrzem. Potrzebujemy natychmiast kilku- 
nastu górników. Ziemia nasza dobra i urodzajna wydaje wszystko a najwięcej 
udają si : ziemniaki, kapusta, ogórki. pomidory, i groch. Twierdzimy i może- 
my to udowoddić faktami, że 5 do 7 akrów zasadzone jarzynami da utrzymanie 
i od 700 do 1,000 doll. czystego dochodu. Mamy, dosyś deszczu, wody, drzewa i 
węgla. Polski kościół i szkoła = targi na produkta. Ludzie przedsiębiorczy i 
chcący pracować nie pominą tej sposobności. Jadac kupuje się bilet do Sun- 
bright, Tennessee, a ze stacyi telefonuje się «o A. Ossowskiego po konie. 

Piszcie po bliższe informacye do: 


NATIONAL LAND COMPANY, 


(INCORPORATED) Glades, Tenn. 
==, A. Stefanowicz p, Ks. C. t'yplacz k. 
| A.Ossowski, sekr. zarz. 


ROBOTY WYKONUJE STARANNIE 
PODAJEMY OBLICZENIA. 


Beli Telefon w mieszkaniu 1784'W. Highland. 
Telefon w pracowni P, & A. 1611 K. 


FRED. A. BUEL 


| 

l 

| Wykonuje roboty plumbierskie, zakłada rury gazowe i kanałowe 
| także roboty blacharskie, różne roboty z kopru i polewanej blachy. 
| 

J 


Można się rozmówić po poisku. 
Pittsburg, Pa. 


NAJLEPSZA ROBOTA 
ZA NAJNIŻSZE CENY 


440 Thirty Third Street 


obok Publicznej Szkoły. 
REPARACYE WYKONUJE 
STARANNIE. 


PRZEZ 


96,000 KSIĄŻEK DARMO POCZTĘ, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


Adreujie: DR. JOS. LISTER & CO., 


CHICAGO, ILL., U. S. A. 


> 


40 Dearborn Street, P. A 11, 


| 


CHOROBY 
3 uznane za niewyleczalne były 
całkiemusunięteprzezkuracyę 


WIEL. NEWMANA 


Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór 
ne różnego rodzaju, słabość nie 
wiast po połogu, słabość meż- 

g czyzn 1 dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina it. d. wszystkiesą jak 
. ajdokładniej leczone, aby nie 


powróciły. 


Wyleczony z reumatyzmu 
bardzo przykrego. 

Drogi Ks. Newmanie! 

Dziękuję serdecznie za wyleczenie mnie 
zreumaty; mu. My*lałem z początku, że i 
Twoje lekarstwa nie mnie nie pomogą, bo 
już blisko końca b, łem z lekarstwami & nie 
odczuwałem waj pomosy ale jak całkiem 
(wy potrzebowałem je to tax jakby nożem od- 
ciął: ból catkieni m je cpuscił. 

Ból ten zna śdował się w lewem boku, w 
biodrze. Próbowałem lexarstwa dziesiątki 
gatunków, ale wszystrie nadaremnie że już 
nie miałem ochoty więcej próbować — ale 
szcześliwie spostrzegłem ogłoszenie Twe w 
pa: jako ostatni raz zdecydowałem się 

o Ciebie pisać i teraz jestem przekonany 
skutkiem Twej kuracyi. 

ð Oprócz tego cierpiałem wielkie zacwar- 
dzenie i kasze , który w nocy mnie bardzo 
dusił, albo po wypiciu czegoś gorącego. 

Jeszcze raz wyleczenie i tylko do Ciebie 
sig udam wrazie gdyby choroba się miała 
wrócić. Z szacunkiem pozostaję 
fint. Michalak, 508 Ev 11 st., Duluth, Minn. 


Wyłleczony z womitowanią krwią, 
palenia w środku i bólu piersiowego: 


Kochany Ojcze Nemmanie! = 
Zasyłam ci stokrotne podziękowanie któ 
re mnie tak szczęśliwie d: zdrowia przywró 
ciły. Mam nadzieję że wyleczenie moje nie 
jest t /mczasowe a'e 1ędy się cieszył dobrem 
zdrowiem w przyszłości, Używałem masę 
lekurstw, ale żadne tak skuteczne nie były 
jak od ciebie. 
Pozostaję na zawsze wdzięczny 
Pabian Kopczyk, Bok 488, Morris, Ill. 
D ARMO wyślę wam ponczaj ksigj 
żkę sposobu mojego lecze 
nia. Piszcie dzisiaj a nie odwlekajcie jedne. 
godnia. Zawsze załączyć 2c markę, Adres 


REY. NEWMAN, 
1361 W. Lake, Chicago, II. 
W zgłaszaniu się wymień gazecę 
e Wielkopolanina. t 


SALUN i RESTAURAGYA 


=- Poleca Szan. Rodakom =- 


Pyszne piwa, wódki, miody, 
1 napoje dla ochłody, 
Naipuszniejszy likier 
w świecie 
W moim Salunie znajdziecie, 
Więc Rodacy przybywajcie - 
Do mego Salunu z p 
Popierajcie mnie Rodaka, 
Ucieszcie się u Połaka!... 


A.Drożyński 


2417 Penn Ave. 


ŻŹBŹŹŚŹŚŚLŻLŹZ, 


na Choler 
Gd cie icie eCholeryn$, 


Biegunkę Kolki, Painters Colic, Let- 
nią chorobę, Spazmy, Boleści brzucha - 
i inne, gdy dzieei cierpię na rozwol- 
nienie, używajcie Dr. Laudera ABSO- 
LUTE SPECIFIC, najlepsze lekarstwo 
familijne. Żądajcie od aptekarza lub 
przyszlemy je pocztą. — CENA 25 i 30c.© 


GH. LAUDER, Allegheny Pa. 


M. 


SZELĄG 
Pierwszorzędny 
WYRĄB MIĘSA (BUCZERNIA). 
318 Hanoock St. 
Mięso świeże i Wędliny. Usługa uprzejma 1 
szybka. Waga uczciwa. 
© Poleca się poparoiu Rodaków: 


Józef Walkowski, 


Pierwszorzędna Gr: sernia 


3201 Dickson ul. Pittsburg. 
Haudrl mój zaopatrzony jest tylko w najlepszy 


towar, Ceny sẹ niskie. Usuga uprzejina 
szybka. d miira i waga bezciw a, 


Popicrajcie Rodaka! 


H. F. Bernd | SUN 
Polski Pogrzebowy 


WYNAJMUJEMY POWOZY (na 
gumach), I BRYCZKI NA 
WESELA, CHRZCINY 
LUB ZABAWY. 


TRUMNY 


PO CENACH BARDZO UMIAR- 
KOWANYCH. 


1 Bam, Fifth Avenue. 
Ford City, Pa. 


Ofisy: Park Hotel — lub Livery 


w. Moszczyński, , 
| Polski Malarz. \ 


wykonuje wszelkie roboty w zakres ma- 
larstwa wchodzące TANIO i reczo) 
Poleca się poparciu Rodaków. 


3032 Brereton Av., Pittsburg,Pa. 


a a 


BACZNOŚĆ! 
Jeżeli chcećie mieć dobry zarobek te 
piśćie na niżej podany adres. 
Epik, Box 1539, Pittsburg, Pa. 


‘| Na odpis proszę przysłać marke. 


W 


q> 


ZAWIADOMIENIA. - 


CZYTAJCIE! - 

Tow. Śpiewa św. Cecylii z parafii 
św. Stanisława Kostki, zaprasza Szan. 
Publiczność Polską z Pittsburga i 0- 
koliey na Piknik, który odbędzie się 
w przyszłą Niedzielę dnia 16go Sierp- 
nia b. r. w Parku Ochronki Polskiej w 
Emsworth, Pa. — Dochód przeznaczo- 
ny na Sieroty Polskie. 

Komitet. 


— Organista grający z nut i posia- 
dający chlubne świadectwa ze stare- 
go kraju, — poszukuje posady. — 
Łaskawe zgłoszenia do Redakcyi — 
„Wielkopolanina”. 34 


— Nasz Agent na Wschodnie Stany, 
pan B. Skomro będzie kołektował w 
tym tygodniu za „Wielkopolanina” w 
West Warren, Mass. i okolicy. — Czy- 
telnicy naszego pisma raczą opłacić 
i wyrównać swą zaległość. 

Wydawnictwo. 


Niniejszem zawiadamiam członków 
Tow. Strzelców św. Jadwigi No. 2, gr. 
18a Unii św. Józefa, iż przyszłe posie- 
dzenie odbędzie się dnia 16 Sierpnia 
zaraz po sumie w hali N. S. Maryi na 
górach. — Każdy członek obowiązany 
się stawić na posiedzenie. Zarazem 
uwiadamiam członków, aby nie znosili 
mi pieniędzy. po „posiedzeniu, bo ich 
nie będę odbierał. Kto nie opłaci na 
posiedzeniu, będzie miał nieprzyjem- 


ności, 
Jakób Papciak, sekretarz. 


Towarzystwo Ryc. św. Michała $rch. 
No. 2 będzie miało swoje regularne po- 
siedzenie 16 bm. zaraz po nabożeńst- 
wie w Hali parafii Niep. Serca 
N. M. P. — Każdy członek obowiąza- 
ny jest stawić się na takowe i opłacić 
swą zaległość, gdyż w przeciwnym ra- 
zie będzie suspendowanym. 

Józef Walkowski, sekr. 


—W Aptece Braci Kamińskich 
3055 Brereton ave., możesz dostać 
wszelkiego rodzaju lekarstwa, a 
także możesz zastać doktora Sado- 
wskiego lub my go zawołamy tele- 
fonem w każdej chwili. 


POLAGY W AMERYCE. 


———— 


Zamianowanie Przew, Ks. Ka- 
nonika Gulskiego Mon- 
signorem. 


Dnia 5go sierpnia w pałacu Naj- 
przew. ks. Arcybiskupa Messmera 
przy Grand Ave. odbyło się o godz. 
3 po południu posiedzenie konsulto- 
rów archidyecezyi milwauckiej, 

Zebranie zgromadziło wszystkich 
prawie doradców. „nws 

Oczywiście najważniejszą częścią 
zebrania było zawiadomienie Przew. 
ks. kanonika Gulskiego i ks. Keogh 
że zostali zamianowani Monsignora- 
mi. Wiadomość tę przyjęto burzą 
oklasków, Nastąpiły zaraz potem 
gratulacye i podziękowania: 

Po zebraniu odbyła się uczta, w 
której wszyscy konsultorzy wzięli 
udział. 

Właściwa uroczystość nadania ks. 
kanonikowi monsignorstwa odbędzie 
się w niedzielę 16 sierpnia w koście” 
le św. Jacka. — Będzie tą wielki 
dzień dla Polonii Milwauckiej. Ko- 
mitet czyni przygotowania. Wszyst- 
kie towarzystwa z Jackowa wystą- 
pią, inne parafie zapewne również 
wezmą udział. 

Na uroczystość tę przyjedzie kil- 
ku biskupów, a pomiędzy nimi u- 
dział także przyjął pierwszy polski 
biskup w Ameryce, Najprzew. ks. 
biskup Paweł Rhode z Chicago. Ks. 
biskup Rhode miał podobno tego 
dnia święcić nową szkołę parafialną 
śś. Piotra i Pawła w Chicago, ale 
dowiedziawszy się, że zacny ks. Gul- 
ski został Monsignorem, odłożył po- 
święcenie na później i przyrzekł 
przyjechać do Milwaukee, 

Wieczorem tego dnia w hali św. 
Jacka odbędzie się wspaniały ban- 
kiet. 

Domy w parafii św. Jacka będą 
wspaniale udekorowane i najpraw- 
dopodobniej towarzystwa ze wszyst- 
kich parafii wezmą udział. 

Przewielb. ks. kanonik Gulski ze- 
wsząd otrzymuje powinszowania, — 
Wiadomość o tem, że otrzymał mon 
signorstwo, rozeszła się lotem bły- 
skawicy po całych Stanach Zjedn. 
i konfratrzy złotonstego kaznodziei 

| nadsyłają setki listów. (Nowiny). 


Polak zamordowany. 
| Salnnista, polak, Błażej Wideisz, 
został zastrzelony w swoim salunie 
pod numerem 4554 Justine ul. w 


Chicago dnia 4 sierpnia przez ban- | 
_ dytę, a w 12 godzin później policya 
_ złapała zbrodniarza i osadziła go za 


kratkami na stacyi policyjnej. Mor- 
_dercą jest Józef Sowiński, zamiesz- 
 kały pn. 4539 Justine ul., liczący 
' lat 20, któremu pomagał w zbrodni- 


czem dziele niejaki Jan Byrup, 


4543 Justine ulica, liczący 21 lat. 


- "Sowiński zeznał na stacyi policyj- 


nej, iż Widcisz wykrył ich, gdy 
zajmowali się rabunkiem. Nastapi- 
ła bójka, w której użyto rewolwe- 


rów i jedna z kul położyła Widcisza 
trupem na miejscu. Do Widcisza 
dano cztery strzały, które położyły 
go trupem od razu. 

Zaraz po strzelaninie Stanisław 
Bernard, liczący lat 36, który był 
także współwłaścicielem salunu i je- 
go kuzyn Jerzy Sepak, lat 35, weszli 
do budynku przez okna, lecz znale- 
źli tylko martwe ciało Widcisza. — 
Bandyci ulotnili się już, unosząc to, 
co zdołali w pośpiechu zabrać. Da- 
no natychmiast znać policyi o wy- 
padku. Policya przybył£ na miej- 
sce w znacznej liczbie i rozpoczęła 
pościg, który wkrótce uwieńczony 
został pomyślnym skutkiem. 

W pierwszej chwili policya po- 
dejrzywała, iż Bernard i Sepak są w 
styczności z mordercami i zaareszto- 
wała ich, dopiero później detektywi 
Soula i Chad wyśledzili właściwych 
złoczyńców. Poszukiwania trwały 
dwie godziny. — Najszczęśliwszym 
w poszukiwaniach był detektyw 
Chad, który zdołał zaaresztować So- 
wińskiego w salunie pn. 4601 Laflin 
ul., a krótko potem zaaresztowano i 
Byrupa, którego Sowiński wydał. 

Gdy Sowiński został aresztowany 
w pierwszej chwili odmówił dania 
jakichkolwiek wyjaśnień, później je- 
dnakże pod naciskiem badąń przy- 
znał się on do wszystkiego i wydał 
nazwisko i adres jego wspólnika. — 
Zaprzeczał także, iż tò on zabił 
Widcisza, zganiając, że to uczynił 
jego towarzysz, lecz później przy- 
znał się i do tej zbrodni. 


Nieostrożność przyczyną 
śmierci dziecka. 

Bawiąc się przy balii napełnionej 
wodą, w podwórzu składu rzeźnie- 
kiego swego ojca pn. 961 Russell ul 
w Detroit, Mich., Helena Rzadko- 
wolska, licząca dwa lata, wpadła w 
balię i utonęła, zanim spostrzeżono, 
że znajduje się w wodzie, Helena 
z innemi dziećmi bawiła się w po- 
dwórzu. Opuściła dzieci na chwilę 
i poszła do balii, zostawionej przez 
żonę Franciszka Kowalczyka, *mie- 
szkającą nad składem rzeźnickim, 
należącym do ojca Heleny. Ciało 
znalazł w balii mały Franciszek 
Rzadkowolski. Natychmiast je wy- 
jęto z wody i zawezwano doktora, 
lecz ten nie mógł nie zdziałać, Ko- 
roner zaś zadecydował, iż śledztwo 
jest zbytecznem, 


Morderca swej żony. 

Adam Popiel, balwierz w Barling“ 
ton, N. J. z zazdrości, że młoda je- 
go żona chciała iść sama na spacer, 
przebił ją na śmierć nożem wieczo- 
rem dnia 4go sierpnia. Gdy po 
miasteczku rozeszła się wieść o zwie 
rzęcej zbrodni Popiela, zebrały się 
tłumy ludności koło jego mieszka- 
nia i usiłowały mordercę zlynczo- 
wać, jednak samosądowi przeszko- 
dził konstabel MeCormick. Z re- 
wolwerem w ręku bronił Popiela aż 
do przybycia policyi, poczem mor- 
dercę zabrano na stacyę policyjną: 
Opowiedział on tam, że do tragedy- 
przyszło, gdy żona jego zabroniła 
mu pójść do salunu. Mały zaś sy- 
nek Popiela, Franuś, opowiedział 
inną historyę, a mianowicie: Mama 
chciała iść na spacer w nowym stro- 
ju, jaki sobie niedawno sprawiła, a 
papa nie chciał pozwolić; gdy mi- 
mo to chciała wyjść koniecznie, wte 
dy papa rzucił się na nią, ciągnął za 
włosy, a potem przebił. 


South Bend, Indiana. 


Zmarł ta niedawno jeden z naj- 
wybitniejszych rodakow: — Ś.p. Jó- 
zef F. Kaczmarek, kuzyn tutejszego 
proboszcza W go ks. Czyżewskiego, 
najstarszego między polskiem Du- 
chowieństwem w Ameryce Kapłana. 

Ś. p. J. E. Kaczmarek urodził się 
w gubernii Suwalskiej w roku 1831» 
a w Ameryce przebywał lat 30, — 
zawsze w South Bend, gdzie gorli- 
wie pracował na polu obywatelsko- 
patryotyeznem. ` 

Na pogrzeb jego przybyło wielu 
księży a między innymi i Wny ks. 
Smełsz z Pittsburga a także i krew- 
ni zmarłego z Braddock, Pa-, pań- 
stwo Czyżewscy, właściciele apteki 
w Braddock, Pa. 


Pierwsze Funkcye Pasterskie 
U. E, ks. P. Rhode, 


Pierwszego Polskiego Biskupa 
w Ameryce. 


Pierwszą właściwą czynnością bi- 
skupią Najprzewielebniejszego ks% 
Biskupa Pawła Rhode było w dniu 
3im sierpnia udzielenie święceń ka- 
płańskich W mu ksj Łukaszowi Lei- 
ninger owi w Kolegium śwź Cyryla 
w Chicagoj 

Polskiego naszego Pasterza bar- 
dzo życzliwie przyjął licznie zebra- 
ny na uroczystość ordynacyjną kler 
i zastęp świeckich. W odpowiedzi 
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na przemowę powitalną ks, Biskup 
przemawiał na temat znaczenia ka- 
płaństwa katolickiego w życiu cy- 
wilnem i duchowem, szczególny kła- 
dąc nacisk na księży — jako prote- 
ktorów prawdziwego postępu i mo- 
ralności. 


W miasteczku Dubois, w stanie 
Illinois, dokonał Jego Ekscelencya 
ks, Biskup Rhode po raz pierwszy 
po swej konsekracyi, poświęcenia 
kamienia węgielnego pod polski ko- 
ściół, tamże się budujący. 

Do „Dzien, Chie.'* donoszą o tem 
jak następuje: 

Pośród ogólnej radości przepełnia 
jącej serca tłumów, które zapełniały 
ulice wioski Dubois, I11.—po pierw- 
szy raz w historyi Kościoła polsko- 
katolickiego w Ameryce, ceremonia 
poświęcenia i położenia kamienia 
węgielnego: pod nowo budujący się 
polski kościół, dokonana została 
przez Biskupa Polaka. Uroczystość 
ta była na seryo niezwykłą; dokonał 
jej pierwszy polski biskup w Ame- 
ryce Najprzew. ks. Biskup Rhode, 
więc tłumy ludu ciągnęły z bliska i 
z daleka i to nietylko Polaków, ale i 
innonarodowców oraz innowierców. 

O godz. 7,30 rano różne bractwa 
kościelne z DuBois, Radomia, Po- 
znania, Sheller i Lamaroa — niektó- 
re konno, inne pieszo, każda dywi- 
zya ze swą własną kapelą na czele— 
poprowadziły w orszaku Najprzew. 
ks, Biskupa P. Rhodego z Chicago. 
O godzą 8ej Przew. Msgr. ks. Wil- 
helm Cluse, V. G6 z Belleville od- 
prawił Mszę solenną „coram episco- 
po. Po sumie Najprzew. ks. bi- 
skup P. Rhode przyodziany w szaty 
pontyfikalne udał się na miejsce 
przeznaczone do poświęcenia kamie- 
nia węgielnego. Najpierw przeczy- 
tano dokumenta po łacinie, po pol- 
sku i po angielsku, poczem wszyscy 
księża obecni w liczbie około 40tu 
podpisali oryginał łaciński. Owe 
dokumenta wraz z egzemplarzem 
„Dzien. Chic.“ z Chicago, „Nowin 
Po'st.“ z Milwaukee i „Daily Globe 
Democrat“ z St. Louis złożono w 
pudle specyalnie na ten cel zrobio- 
nem, które później zamocowano w 
kamieniu węgielnym. Po ukończe- 
niu ceremonii poświęceniaNajprzew. 
ks, P. Rhode wygłosił kazanie oko” 
licznościowe po polsku, angielskie 
zaś kazanie wygłosił Msgr. Wil. 
Cluse. 

Nowa świątynia będzie mierzyć 
80 stóp frontu, a 130 stóp długości; 
rozmiar najwęższy liczyć będzie 59 
stóp 10 cali. Dwie wieże po 116 
stóp każda, będą zdobić front z trze 
cią małą w krzyżu- 

Koszta jej obliczają na około 30 
tysięcy dolarów; wiele roboty wyko 
nują parafianie darmo. Kościół ów 
będzie zbudowany w stylu odrodze- 
nia (renesansu), a pomieścić będzie 
mógł 675 osób. Ogólnie spodzie- 
wają się, że pod roztropnymi rząda- 
mi Wiel. ks. proboszcza J. Cera- 
skiego i przy dobrej woli parafian, 
nowy kościół wykończy się przed 
upływem półtora roku. 8. C. 


« 


Najprzew. ks. Biskup P, Rhode 
pierwszy raz udzielił Sakramentu 
Bierzmowania dnia 4go sierpnia o 
godzinie 3ej po południu w polskim 
kościele Niep. Poczęcia Najśw. Ma- 
ryi Panńy w South Chicago, gdzie 
proboszczem jest Wielb, ks. Fr. 
Wojtalewicz. Parafia ta sąsiaduje 
z parafią św. Michała, której J. E. 
Rhode jest proboszczem. Polskie- 
mu  Biskupowi zgotowano nader 
świetne przyjęcie. Przed plebanią 
zgromadziło się mnóstwo wiernych 
z obu tych sąsiadujących z sobą pa- 
rafii, a liezni polscy Kapłani z pro- 
boszezem miejscowym wprowadzili 
J. E. ks. Biskupa uroczyście na ple- 
banię i do kościoła. Wo kościele 
chór parafialny pod dyrekcyą pana 
J] Małłka odśpiewał hymn: „Ecce 
Sacerdos Magnus. 

Przed samem Bierzmowaniem, — 
Czcigodny Pasterz przemówił w pol- 
skim języku do 535 osób, mających 
przyjąć ten Sakrament., 

Po skończonem bierzmowanin ks. 
biskup udzielił zebranym Błogosła- 
wieństwa Najśw. Sakramentem. 

Potem, po zwykłem przyjęciu ks. 
Biskupa na plebanii, udał się tenże 
o godzinie 8ej wieczorem koleją do 
miasteczka. Dubois, gdzie na dragi 
dzień dokonał poświęcenia pod no- 
wo-budujący się tamże kościół pol- 
ski. 


——2swW- i 


KORESPONDENCYE, 


Z MT CARMEL, PA. 
Dnia 8go sierpnia 1908. 

Szan. Red. Wielkopolanina! 
W parafii Matki Boskiej Pocie- 


szenia, gdzie proboszczem jest Wny tak znaczną posadę. 


ksiądz Retka, odprawia się Missya 
ś-ta od dnia 2go do 9go sierpnia. 
Kościół nasz jest ciągle przepeł- 
niony wiernymi, tak jak nigdy do- 
tąd nie bywało; ludek pobożny gar- 
nie się tłumnie na te missye i na 
kazania, ale też nie dziw, bo jak Mt 
Carmel dawno istnieje, to jeszcze 
nie słyszano tu piękniejszych kazań 
jak na obecnej missyi. Lud wierny 
orzysta z tych nauk i w pokorze a 
skrusze spieszy do Sakramentu Spo- 


wiedzi ś-tej tak licznie, że przedtem 


tego nigdy nie bywało. Oj, to cieszy 


z pewnością naszego Proboszcza, bo 


on jest gorliwym o zbawienie dusz 
swoich parafian. Daj Boże, aby tyl- 
ko wszyscy parafianie chcieli z tego 
korzystać, ale niestety, jak gdziein- 
dziej tak i tu niebrak jest jeszcze 
takich, którzy się kryją przed potę- 
ga tych missyonarskich kazań, .aby 
się ich sumienie nie obudziło! A na- 
wet może się naśmiewają z tych, co 
uczęszczają do, kościoła? Oj, — 
przyjdzie czas taki, Bracia,— kiedy 
wam się oczy otworzą, ale to będzie 
zapóźno! 

— Kto się śmierci boi, ten niech 
się poprawi, — tak woła Kazno. 
dzieja, — a kto się "poprawi, ten 
niech o śmierci pamięta, bo po 
śmierci już nie ma czasu na po- 
prawę! 

Czcigodnemu naszemu  Probosz- 
czowi składamy serdeczne dzięki za 
podjęte prace koło dusz naszych 
zbawienia. 

W imieniu wielu 


m 


Z WEBSTER, MASS. 


— Nasz korespondent z Webster 
donosi, że pewien włoski doktor w 
Worcester dopuścił się karygodnego 
czynu względem pewnej 14-letniej 
dziewczyny, która u niego odbywa- 
ła kuracyę. Sprawę tę brzydką od- 
dano do sądu. 

— W pobliżu stacyi kolejowej w 
Webster przejechał pociąg w tych 
dniach 19-letniego młodzieńca, na- 
zwiskiem Sherman i zmiażdżył mu 
ręce i nogi! Nieszczęśliwy zmarł 
wkrótce po wypadku w wielkich 
męczarniach w szpitalu, 

— Nasz korespondent, pan ©. A. 
Kłopociński donosi z Northampton, 
że bawił tam w przejeździe słynny 
uczony profesor Lutosławski i miał 
odczyt bardzo zajmujący, 


Parafianin. 


FORD CITY, PA. 
Szanowna Redakcyó! 

Bawiące chwilowo w pówyżej wy 
mienionem miasteczku w interesie 
„Wielkopolanina”” muszę przyz- 
nać że miasto to choć nie zbyt 
wielkie przedstawia się imponują- 
co, jest jednak przyjemne i ładne. 

Budowle powiększej części z 
eiemno-czerwonej cegły, ulice czy- 
ste, szerokie, obsadzone riebotycz- 
nemi topolami, z pomiędzy któ- 
rych ujrzysz wieżyczkę 
polskiego wyglądającą uroczo i 
przypominają przechodniowi 
sze starokrajskie, polskie wioski 
lub miasteczka. Polacy w Ford 
City mają się nie źle, gdyż pomi- 
mo obecnego bezrobocia, jakie pa- 
nuje po całych Stanach Zjedno- 
czonych, tu pracują stale. 

Lud polski po największej czę- 
ści zajmuje się pracą w  szklar- 
niach, których jest tu bardzo du- 
żo i robotnik polski jest tu wielce 
poważnym i pożądanym z swej pil- 
ności do pracy. 

Interesów polskich nie ma tu 
zbyt dużo, naliczyło się coś około 
trzech. 

Pan Antoni Pater ma pierwszo- 
rzędny Hurtowny skład różnych 
trunków krajowych i zagranicz- 
nych, lecz pomimo tego bardzo ma 
ło jest popierany przez swoich, — 
ale cóż o tem mówić, toż to jest 
już u nas w modzie kupować u 
obconarodoweów lub żydów ; tylko 
wtenczas, gdy się potrzebuje ja- 
kiej porady albo jakiej pomocy 
pieniężnej, to się udają do polaka, 
ba ma pewność, że takową otrzy- 
ma. — 

Czas jest, ażebyśmy się już raz 
wyleczyli z nałogu kupowania od 
obeych, jeżeli można ten-sam lub 
iepszy towar kupić od swoich. 

Również są dwa sklepy (groser- 
nie) z wiktuałami spożywczemi: 
pp. Franciszka Spornego i Pawła 
Szajny, ale i tam bardzo mało po- 
parcia od swoich. 

Dalej, — jest tu wielki skład 
różnych żelaznych farmerskich na- 
rzędzi kuchennych i mebli, jednem 
słowem można tu kupić wszyst- 
kich potrzebnych rzeczy. 

Skład ten pod nazwą „Ford Ci- 
ty Merchandise Co.” prowadzony 
jest pod zarządem jako manażera 
w polskim oddziale Pana Fr. Spor 
nego. I tam polacy powinni nieść 
swoje poparcie, jeżeli Polak ma 
EE 
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DO SPRZEDANIA 
135-akrowa Farma, 


piękny dom o 7 pokojach, jeden koń, 
krowa, boga, wóz, dwie świnie. Dwa 
pługi, brona. dwie stodoły. Dwadzieścia 
pięć ton siana, również jest kukurudza, 
kartofie, kapusta i rozmaita inna ziele- 
nina. Przy domu znajduje się piekny 
sad, zdrowa woda, przez farmę płynie 
potok, zdrowe powietrze. Trzy miłe od 
miasta a dwie od szkoły. Cena $2,300, 
na morgeczu jest $800, resztę trzeba zło- 
żyć przy kupnie. Jestem sam farmerem 
nie żadnym agentem, więc kto ma za- 
miar kupić niech się pospieszy. — — — 
Adres: Stif Slasjarik, w. Willington, 
Conn., R. Fd. N., I. 


Antoni Pater <4|| Poiski Fotografista 


HURTOWNY SKŁAD 


Zamówienia odstawiam do domu. 


910 Fifth Ave, Ford City, Pa. 


BE Telefon nr. 22. BE 
POLSKA APTEKA 


Edward J. Rihn 


Wykonuje recepty od wszyit- 
kich lekarzy. Utrzymuje różne 
europejskie zioła i leki. 


938 Fifth Ave. róg 10 ul. 


Ford Citv, Pa, 


THE FIRST NATIONAL 
BANK 


FORD CITY PENN'A. 
Frank A. Gaflas, 


zar/ędca wydziułu zagranicznego. 


Przesyłamy Pieniądze 


do sstarezo kraju po kursie dzien- 


nym Pien a'ze przesłaje przez 
„| na-< Bank sa doręc" ane w przacią- 
ga 13 ini. z 


| Karty okrgiowa i Bilety 

s | sprzedajemy da 1 z Europy 

i S Rozimówić się można wszystk, jęz: kami | 
- = ne ona S 


1 „APEGIE ZPR PE ra 


mm 


EZ "nA 12041 


Ford City, Pa 


SPRZEDAJEMY 
Karty -=-= 
Okrętowe 


na rajlepsze i najszybsze pa- 
rowce na wszys kie linie — 
po cenach umiarkowanych. 


Wysyłamy Pieniądze 


do starego kraju po kursie 
d iennym. 


Wszelkie interesa załatwia- 
my szyko i uczciwie.. Pamię- 
tajcie, ż interes nasz prowa- 
dzimy od lat 20. 


R. MATUSZESKI, 


Najwyborniejsze Trunki i 
Smaczne Przekąski. 


7 Pep erajcie Rodaka 


Butler st Pittsbur 


POLSKA 
. DYPLOMOWANA AKUSZERKA 
Z EUROPY. 
Leczy kobiece choroby i reumatyzm za po- 
mocą masażu, Szan. Rodaczki potrzebujące 
omocy mogą się ndać do mnie z zaufaniem. 
Leczę wszelkie dziecięce choroby. e 
HELENA SZYMANSKA, 


773 EIGHT STREET. róg THIRD AVENUE, 
NEW KENSINGTON, PA. 


bel. Phone 675. 


Dr. J. T. Whitson 


East Main str. No 45 
2-gie piętro. 
Uniontown, Pa. 
Polacy i katolicy jeżeli po- 
trzebujecie lekarza — jestem 
| zawsze gotów na wasze zawo- 
łanie i usługi. 


Marcin. Denbinsk 


KRAWIEC MĘSKI 


3114 Brereton Ave. 
13 Warda na górach 


322 5th ave. 
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Uczcie się po angielsku! 


krótkim cz 
taći pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną 
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 


é 


Najlepiej urządzony Zakład w mieście. 


B 


FOTOGRAFIE! 


dzi z kataru, — a my 


ezymy całkowicie i najgorsze wypadki. 


dniu — i od 9 rano do3 popol. w 


La 
CEĘCTEEFE 


* 


gretraik ice KLUEEEE ELEFEELEECEKECECZECEEEŁ teErECEE 


Założonę 


Str. 5 


— Gdzie nie chodzić? — Bizne- 
sista nie ogłaszający się w polskiej 
gazecie widocznie o Polaków nie 
dba, bo nie zaprasza ich do siebie 
jak inni. Polacy i Polki, nie narzu 
cajcie się tym, którzy o was nie 
dbają | 


Wyrabia najlepsze 
i najtrwalsze Foto- 
grafie: — Ślubów, 
Grup weselnych, 
Familijnych, Grup 
towarzyskich, — i 
Dzieci, półpiersia, 
figury całe robi w 
różnych  wielkoś- 
ciach, najpiękniej- 
szych i najmodniej- 
szych fasonąch zna- 
ny ogólnie Fotograf 


F. ZJAWIŃNSKI 


— (Chcesz robić dobry interes, 
ogłaszaj się w Wielkopolaninie. 


MUZYKA! 


Nauki w zakresie organistowskim 
udziela 


L. KRAMP, 56-22 ul, 


Również udziela LEKGYI SPIEWU 
podłag metody J. M. Lampertego. 


_W. STEFANOWIGZ, 


2812 PENN AVENUE. 
Salun i RestaUracya 


Chcesz się napić dobrych trunków i 
najeść się dobrze — udaj się do do- 
brze znanego obywatela. 
Ustuga Prawdziwie Polska. 


F. ZJAWINŃSKI 


DWIE GALERYE: 
332 8th ave. 
Homestead, Pa. 


McKeesport, Pa. 


Niewidomi AFS 
i Głusi Z 
Wyleczeni! 


Zakłada pompy, Wanny kapielowe, 


R. W. RAM5DEN 


PLUMBER 


1918 PENN AVE. PITTSBURG. 


Rury, wodociggowe i rury gazowe, 


SLEPOTA: Łużczki, błonki, ła- 
* ski na oczach, ropie 
nie oczu, choroba nerwu oczneso i inne 
słabości. pow: maja? ślepotę. leczymy bez 
noża bez cięcia, Nawet, jeżeli inni oku- 
liści uznali cie za nieuleczalnego, nasi 
słynni specyaliści zapewniają, że dopóki 
jest choć trochę wzroku, zag H 
dzieja. Leczymy bez noża, bez 
niebezpieczeństwa. 


Oczy Zezowate 
prostujemy bez bólu i bez noża. 
GŁUCHOTĘ i KATAR nie można wy- 
leczyć, dopóki nie usunie się ich przyczy- 
ny. 95 na 100 wypadków głuchoty pocho- 
za pomocg nasze- 
go sposobu elektryczno aksorbujągcego le- 


st na- 
u 1 bez 


P. & A.310 Phone: Bell 1787 Grant 


Jobn Rearns 


Sktad Wpsmicnitych 
Win, lodek i Tikierow. 


1539 penn Avenue. 


STATE INSTITUTE 
720 Penn Ave, Pittsburg, Pa. 
Dr. L. Rosedale. 


GODZINY: Od Jej rano do7ej w tygo- 


FRANGISZEK MYSZEWSKI 


Budowniczy i Kontraktor 


> Buduje domy i przyjmuje wszelkie reperacye, 


3008 PREBLE AVE, PITTSBURG. 


"= ©%33233529) 


6. 5. TARKOWSKI | 


HURTOWNY SKŁAD 
WIN - WÓDEK - LIKIERÓW 
=-= PIWA ~- 
krajowych i importowanych 
2824 Penn ave., Pittsburg. 


Smaczne potrawy Ghłodne napoje 


RESTAURACYA 


(Lunch Room) 


Stefana MIŁASZEWSKIEGO 


w nowej Mainers Hali 
Pike street Ganonsburg, Pa. 


Czyś bogaty, czyś chudzina, 
Jeśli potrzebujesz wina, 
Piwa albo gorzełczyny 


Na wesela lub na chrzciny, WAR. ez Niskie a, 
ez Hia JUSEPŃ IRLBACHĘ, 


Kazimierza Tarkowskiego! e Pe gełetowy 

= ds a e klasy sowuje Utena: i Fé Apia Pac Eige 
cenie niskiej na te czasy, 

Towar ma importowany 37th & Butler Str, Pittsburg, Pa. 

Lub wtym kraju wyrabiany, 

Miary dobrej nie żałuje NUPAMO AA AURUPPO PUR AAA oe 

Każdego grzecznie przyjmuje, a ; sę 

Kto więc trunków potrzebuje £ Motel Titlow, £ 


E] zy poczekalni tramwajowej, . 
3 Hotel furopejski, ma py n wód É 
3 ki, Likiery Wina i Piwo. Usługa skora. E 


3, Uniontown, pa. la 
a t apie e 


Niech u niego ja kupuje, 

Popierajcie więc swojego 

Kazimierza Tarkowskiego. 
2824 Penn av., Pittsburg, Pa. 


Bell 458 Fisk. 
P. & A. 3 Lawrence. 


34233335, 333333€ 
% żeć Ej 


Phens: Najnowszy Wynalazek. 
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niu. Porada darmo! Adres: 


Prof. J. M. Brundza, 
a Brooklyn, Á. Y. 


~ 


Możemy was nauczyć 


ztę w 
asie poangielsku wiócy = 


Swieże piwo Wonne cygara 


JOZEF GRABOWSKI 


Salun i Restauracya 
1441 PENN AVE. PITTSBURG, PA. 


próbę dla doświad- 


SZKOŁA POLSKO-ANGIĘLSKA" 
712 W. I8th Y*., Pilsen Stati 
"HICA "O, ILL, 


BARRY HOUSE 


JOHN BARRY, właść, 
POKOI 
wszystkie 


grzewane 


DOBRE TRUNKI 
| i -W SALUNIE 
J. Drożyńskiego 
4 3119 
RERETON „Ź 


NAJLEPSZA RESTAURACYA 
Usługa skora. 


Penn ave. 3:30 ul. 


Założone 
w r. 1864. 


Importowane i krajowe Wina, 
Likiery, Brandy, rozmaite 
Piwa i wonne cygara. 


Smith Bros. 


r. 1864. 
Czyszczenie i Farbienie Ubrań 


CHAS. BROSKY 


Robotę wykonujemy w 5 godzinach. 
Warsztat i Biuro: Garson ul. róg 9-tej. 
ell Phone 12 Hemlock - P. & A. Phone 12 $outh 

INNE BIURA: 


128 Fourth Ave. — Bell Phone 2775-R Court 
1623 Fifth osi 


1510 Centre Ave. — Bel] Phone [048-L Grani 
1600 Carson Strost z 


POLSKI HOTEL 


2734 PENN AVE., PITTSBURG, PA. 


Pierwszrzędna Restau- 
racya w której zawsze do- 
stać można polskie obiady. 


JEDYNA POLSKA APTEKA 
NA SOHO. 


L. Buchbolz - 
Kontraktor i Budowniczy 


J.V. BROSKY, pr.. 


2214 FIFTH AVE. 


Wykonuje również nowe 
cementowe chodniki, 
schody itp. 


3441 Mellwood Ave. ` 


Wypełmiamy recepty wszystkich 
lekarzy bez wyjątku aku b i 
umiarkowanej cenie, Mam na 
składzie wszystkie lekarstwa tak 
kc mać me | ać r ppm 
zi się pierwszorzędniej apteki. 
ie T ponile hiara jap 


So 
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WIEIKOPOLANIN, CZWARTEK, DNIA 13-go SIERPNIA, 1908. 


KLEMENS JUNOSZA. 


Czarnebłoto. 


p 


(PAJĄKI WIEJSKIE), 


(Ciąg dalszy) 


— A toć ludu wali moe! Jak muchy czernieją po 
drodze. Ile to przed nami, ile za nami, a przecież ta dro- 
ga nie jedna. O! panie Jukiel, czujesz ty, że będzie do- 
bry jarmark, skoroś tak biedę wypchał, że siedzisz na 
niej tak, na wielbłądzie. 

— To same drobiazgi, więcej powiózł mój syn wo- 
zem. > > 
— Ha! dawni Izraelitowie jeździli podobnoś i na 
wielbłądach i na inszych bestyach, prawda; 

— Albo ja wiem; ja przy tem nie byłem, zresztą, 
co mnie do tego, ja mam swojego konia i biedkę — to 
dosyć dla mnie. 

— Niema się o co wstydzić; jeździli starodawne ży- 
dowie na wielbłądach, bo jeździli — i mannę, bywało, 
swego czasu, jednli, aż im się uszy trzęsły, ale, że im coś 
do łba przystąpiło i zgrymasili, tedy muszą jeść czosnek. 
Może nieprawda, panie Jukiel? 

Żyd ramionami ruszył. 

— Panie Walenty — rzekł — na eo wasan zaczepia 
tych starodawnych Izraelitów, — co już od tysiąca lat 
pomarli. Oni już nie handlują, nie szachrują, oni już ieżą 
w ziemi. Daj im wasan leżeć spokojnie i nie rusz ich, 
a jeżeli masz złość do dzisejszych, to ich pozwij do sądu, 
albo rachuj się z nimi innym sposobem. 

— Jukiel swój rozum ma, a ja swój. 

— To wielka prawda; zostańmy każdy przy swoim 
a jeżeli asan chce, to możemy zrobić handelek na co in- 
nego. 

— No, no, nie mamy się o co sprzeczać. Tak sobie 
oto powiedziałem, aby gadać. W drodze się nudzi, poroz- 
mawiać więc dobrze. Nie? 

— Dlaczego — owszem. 

— Cóż wasz dzierżawca w Zatraceńcu? 

— Piękny kawaler. 

— Ma się rozumieć, że piękny. A rychło z Zatraceń- 
ca wyleci? 

— Tymczasem siedzi. 

— Toć i pies na płocie siedzi niekiedy, ale nie utrzy- 
muje się mocno i zleci... On też jakoś, podług mego ro- 
zumu, nie inaczej siedzi, jeno po psiemu.... 

— Jeszcze mu kontrakt służy na sześć lat. 

— Bywa, że i przed kontraktem dzierżawcy wycho- 
dzą, albo ich eksmitują. Nie dzisiejszy ja człowiek, zęby 
na prawie zjadłem, a widziałem eksmisyi więcej, niż mam 
włosów na głowie. A Jukiel wie, eo to jest eksmisya, co? 

— Dlaczego nie miałbym wiedzieć! To jest bardzo 
głupi interes. x 

— Wasz dzierżawca pozna go niedługo bliżej. 

— Co pan Walenty w tem ma? Może pan sam chce 
wziąć Zatraceniee? Może pan ma amatora? 

— Może sam wezmę, może kogo mam, a może sobie 
jeszcze co inszego myślę, to już mój interes. 

— No! w takim razie po co czekać aż pan Różański 
wyleci Lepiej iść wprost do niego i porozumieć się. — 
Dajcie dobre odstępne, on nie będze się upierał. Zarobi 
trochę i pójdzie dalej. Czy mało na świecie majątków do 
wydzierżawienia? Chce pan Walenty, ja mogę być do tego 
interesu faktorem, usłużę niedrogo, aby tylko cokolwiek 
aby darmo gęby nie psuć. 

— Albo on zechce odstąpić? 

— Niech się pan Walenty nie boi, nie żałujcie pienię- 
dzy, a Zatraceniec będzie wasz na całe sześć iat. I nie- 
dość na tem. Jak się sześć lat skończy, to Jukiel będzie 
umiał trafić do plenipotenta hrabiowskiego i tak interes 
nakręcić, żeby z wami zrobili kontrakt jeszcze na dwana- 
ście lat. Pan Walenty myśli, że ja plenipotenta nie znam, 
że ja w Warszawie nie bywam, że nie wiem, gdzie on 
mieszka? Oj, oj! żebym ja tak drogę do szczęścia znał, 
jak znam całą Chmielną ulicę i jego mieszkanie! On jest 
wielki pan, on dużo krzyczy, wielkie fanaberye potrafi, 
ale swoją drogą z nim można. Z każdym można, tylko 
trzeba umieć. ; 

j  — Na bok! z drogi! — rozległ się głos za nimi. 
Junkiel skręcił na bok i czapkę zdjął pokornie. Wa- 
sążek jeszcze bardziej kaszkiet na bakier nasunął i ani 
na krok nie ustąpił. 

— Dla wszystkich droga wolna ! — mruknął. 

Nikt mu nie odpowiedział; stangret w czapce z ga- 
lonami zręcznie wyminął szlachcica i zasypał go tuma- 
nem kurzawy. Zgrabna bryczka, zaprzężona w parę tę- 
gich koni, mignęła się tylko. 

— Z drogi! — mruczał Wasążek. — Patrzcie go, jaki 
pan! On będzie na mnie krzyczał: z drogi! Wielka figura! 
Zawsze, co ja, to ja; urodzony tutejszy, na własnych 
śmieciach siedzę, a on co? Dyabli go wiedzą, zkąd przy- 
szedł i dyabli go wiedzą dokąd pójdzie, prawda, Jukiel? 

— (o wasan do niego cierpi? 

— (o mam cierpieć! Niech go licho porwie! Pychy 
nie cierpię, bom taki dobry pan, jak i on, a może i lep- 
szy. — 

— Na jedno pan Walenty jest dobry, na drugie on 
jest dobry; każdy człowiek jest dobry na taką lub owa- 
ką stronę, a pan Walenty, jako człowiek praktyczny, to 
bardzo dobrze rozumie. 

— Macie racyę, on dobry na tę stronę, gdzie „Zie- 
lony łabędź”. 

— A wasan nie bywa pod „Łabędziem ?”” 

— To co innego; ja zajeżdżam dlatego, żeby bydlę 
przy żłobie postawić, a samemu pod dachem być, w godnej 
kompanii wypić i przekąsić, on zaś dla czego innego tam 
zagląda. 

— Tak samo w godnej kompanii potrzebuje czasem 
wypić. 

— A Małka? — zapytał szlachcie, śmiejąc się na całe 
gardło. 

Jukiel splunął nieznacznie. 

— Panie Walenty — rzekł — pfe! Wasan powiada to, 
co nie trzeba. Co Małka? jaka Małka? Ona jest sobie 
zwyczajna żydówka, ma swego męża, swój handel, swoje 
zatrudnienie, a on jest pan; ona ma swoje kombinacye, 
on swoje. Co między nimi może być z 

— No, juścić ślepie ma, psia kość, ładne! 


— Pfe! panie Walenty, wielkie pfe! Wasan nie po- 
winien wymówić takie słowo! To nie pasuje na letniego 
i porządnego człowieka. Oczy! Co za dziwo, że człowiek 
ma oczy? Ładne, brzydkie, aby oczy, aby widziaty. 

— No, no, wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi. 

— Niech sobie siedzi, niech wcale nie siedzi, niech 
leży! Co nam do tego? Daj wasan pokój, panie Walenty, 
nie mówmy już o tem. Wasan zapewne chce co kupić na 
jarmarku? 

— Nie. 

— To po co wasan jedzie? 

— Interes mam. 

— Pieniędzy? 

— A właśnie, muszę spenetrować po mieście, może 
znajdę jakiego żydka. 

— Przecież ma asan na miejscu w Olszance Chaskiela, 
bardzo porządny człowiek i chętny do każdej dogodności. 
Dlaczego on panu Walentemu nie dał? 

— Obiecywał, że się na jarmarku postara i właśnie 
dlatego jadę. 

"— Niech się pan Walenty nie boi, jeżeli Chaskiel 
przyobiecał, że się postara, to się postara napewno. On 
bardzo słowny jest. Zresztą, dlączego nie ma być słowny 
— Panu Walentemu jeszcze można dać pieniędzy. 

— Dlaczego Jukiel mówi, że jeszcze? 

— Bo są tacy, którym już dać nie można. 

— No, to skoro mnie można, po co mam czekać na 
Chaskla. Niech Jukiel sam da, będzie i prędzej i pewniej. 

— Może jabym dał, ale mnie nie pasuje, trochęby to 
było niepolitycznie. 

— Aha, żydowska hajzówka ! Znam ja się na tem. 

— Asan myśli, że asan się zna, asan się wcale nie zna. 
Są takie interesa, na których nie każdy się znaś może.— 
Kto panu Walentemu powiedział o hajzówce? 

— A cóż to jest? 

— Widzi asan, na żydków gadają dużo, ale w tem 
gadaniu prawdy jest mało, tak samo i z hajzówką. Dla 
czego ma być jakaś hajzówka, kiedy to jest tylko zwyczaj- 
na gzeczność, jeden drugiemu nie wydziera chleba z ręki. 
Czy asan myśli, że teraz łatwo żyć? Weale nie łatwo, a 
gdyby jeden drugiemu chciał jeszcze psuć, to chyba wszy- 
scyby z głodu pomarli. Widzi pan Walenty, że niema żad- 
nej hajzówki, tylko jest delikatność i gr:: ezność. 

— Więc takiem prawem o moim interesie z wami nie- 
ma co mówić? 

— Ja tego nie powiedziałem. Niech pan Walenty bę- 
dzie około południa u Małki, może ja tam przyjdę, może 
Chaskiel przyjdzie, a najprędzej przyjdziemy oba. Może 
się coś zrobi, może być asan spokojny. 

— No, to dziękuję wam, bo mnie bardzo pilno po- 
trzeba pieniędzy. 

— Asan pewnie chce gruntu przykupić? Właśnie te- 
raz ziemia niedroga. 

— Właśnie, że o grunt idzie, ale nie o kupienie, tylko 
o co innego. Sąsiad mój, Michał, pò przezwisku Koszałka, 
znacie go zapewne? 

— Oj. oj, co nie mam znać. Jaki interes ma pan Wa- 
lenty z tym Koszałką? 

— W grunt mi się łajdak worał; miedzy, która moja 
sprawiedliwa i rodzona jest z dziada pradziada. oderżnął 
mi caluteńką skibę. 

— Czy pan Walenty siał na tej miedzy pszenicę? 

— Toż Jukiel dziwny, a któż na miedzy sieje? Miedza 
jest miedza ; zielsko jeno na niej rośnie i trawa. 

— No, więc w czem on zrobił paau Walentemu stratę? 

— On teraz na tej oderżniętej skibie zboże zasieje, ale 
niedoczekanie jeko! Ja zaraz do sądu i żeby miało mnie 
nie wiem co kosztować, z torbami puszczę. 

— Mnie się zdaje, panie Walenty, że dwa iata temu 
asan miał sprawę w takim samym gatunku. 

— Ho, ho! miałem ja i niejedną. 

— I zdaje mi się, że nawet z chłopem, Marcinem Sój- 
ką. Przypominam sobie ten interes, tylko ta jest dyfren- 
cya, że teraz szlachcie się worał w miedzę pana Walentego, 
a wtedy pan Walenty. I to też sobie przypominam, że 
tamtą sprawę pan Walenty przegrał. 

— To i eóż? Nie każda sprawa bywa wygrana, ale 
com się z chłopem po sądach natańcował, to pewnie jesz- 
cze do dzisiejszego dnia pamięta! 

— A ile pana Walentego kosztowało to tańzowanie? 

— O tem niema co gadać; kosztowało, bo kosztowało, 
ale chłop się przekonał, że Walenty Wasążek nie da sobie 
w kaszę dmuchać! Był koszt, ale i skutek był, a skoro 
skutek był, to koszt bajki! 

— Nu, prawda. Każdy człowiek ma swoje lubienie; 
asan ma lubienie w sądach, asan gotów jeszeze kiedy i 
mnie sprawę zrobić. 

— Niech Jukiel dwa razy tego nie mówi. 

— Ale o cobyśmy się mieli prawować? 

— O co? To najmniejsza rzecz. Chcecie, jutro was 
zapozwę i narobię wam takiej kapusty, że jej do Nowego 
Roku nie zjecie. 

— No, niech asan da spokój, co mi po sprawie, co po 
kapuście — to nie mój interes.... 

— Ja też tylko powiedziałem dla przykładu, żeby 
Jukiel wiedział, że jak ja zacznę z kim tańcować, to już 
rzetelnie. Hulam przez wszystkie instancye i przez ka- 
sacyę hulam, że żaden młodzik na weselu tak nia hula. 

Miasteczko było już widać. Jukiel szkapinę do szyb. 
szego ruchu przynaglał. Wasążkowi też się spieszyło. 


— Pamiętaj, Jukiel — rzekł — że w południe u 
Małki. 

I, uderzywszy konia prętem, wyciągniętym galopem 
popędził. . 


Przy wjeździe do miasta ścisk był wielki. Dzierżawca 
rogatkowego, zmęczony, zadyszany, w czapce na tył głowy 
zsuniętej, biegał od fury do fury, aby odbierać należne mu 
groszaki. W czynności tej pomagała mu żona, kilkoro 
starszych dzieci i, prócz nich, specyalnie na ten dzień wy- 
najęty mąż zaufania, niejaki Widgor, człowiek biedny, z 
profesyi tylko krawiec, ale tak dalece uczciwy i rzetelny, 
że można mu było nawet całego rubla drobnemi powie- 
rzyć — bez obawy, że sobie choćby jednego trojaka przy- 
właszczy. 

Wielki krzyk był ciągle przy rogatce, bo każdy chłop 
wywijał się od zapłaty jak mógł, lub obiecywał, że należ- 
ność wieczorem odda, gdy będzie powracał. Dzierżawca ro- 


| gatkowego, jako człowiek w fachu swoim biegły i doświad- 


czony, znał się na takich obietnicach i przed niewypłacal- 
nym pasażerem rogatkę bez ceremonii zamykał, i to nie 
na patyk, jak w zwykłych okolicznościach, ale na ciężką 
kłódkę żelazną. 

Chłop się certował, dzierżawca w niebogłosy krzyczał, 
że jest skrzywdzony, że w taki sposób może cały majątek 


Sz s | 
stracić, a tymczasem, na drodze, przed zamkniętą rogatką 


gromadziło się coraz więcej fur, wozów, bryczek, bydła i 


trzody. Chłopi krzyczeli, klęli, odgrażali się; niejeden, go-| 
rętszego temperamentu, z wozu zeskakiwał i, nie zważając | 


na słuszność sprawy, dzierżawcy wygrażał, co przecież 
było niedelikatnością wysoką. 

Przerażliwy kwik stworzeń nieczystych napełniał po- 
wietrze, klątwy i złorzeczenia wzmagały się, dzierżawca o 
mało nie płakał ze złości i życzył swoim wrogom, żeby 
w godzinę śmierci mieli taki niepokój, taki czarny, taki 
brzydki dzień. > 

Nareszcie chłop wydobył z kalety kilka miedziaków, 
szlaban się podniósł i liczne wozy, zawadzając jeden o 
drugi, wtłoczyły się do miasteczka. 

Co pół godziny, co kwandrans, powtarzała się taka sa 
ma historya. Poborca rogatkowego ochrypł, żona jego, — 
dzieci i mąż zaufania zupełnie utracili siły od targowa- 
nia się i wrzasku. 

Coraz trzeba było szlaban zamykać i coraz awantury 
przechodzić, coraz nową falę ludzi i zwierząt do miasta 
wpuszczać. 

Gwałt jednak przy rogatce, w porównaniu z gwałtem, 
jaki się dział w samem miasteczku, w rynku, mógł się wy- 
dawać niby łagodny szmer strumyka wobec ryku oceanu 
podczas gwałtownej burzy. 

Tam dochodził on do zenitu, huczał, szumiał niby 
wezbrana fala wody, gdy — pozrywawszy grobie i szluzy 
— szaleje. 

W dniu jarmarcznym nawet ludzie bogobojni i uczeni, 
wyłącznie oddający się medytacyom i czytaniu ksiąg, — 
przerywali swoje zajęcia i wychodzili na rynek, aby swoją 
obecnością uświetnić dzień nadzwyczajny. 

I słusznie wydawać się mogło tym myślicieiom, że w 
owym dniu wyjątkowym rodzinne ich miasto Czarnebłoto 
jest niby królową wiosek, do której wszystek lud okoli- 
czny przychodzi z pokłonem i darami, że jest wielką świąt- 
nicą handlu i spieszy do niej naród wszelki, aby złożyć 
dziesięcinę w bydle, zbożu i wszelkim towarze, a ten wielki 
krzyk i harmider, to niby hymn pochwalny na cześć Czar- 
negobłota, odśpiewywany przez tysiące głosów różnorod- 
nych. 

Taki widok wzrusza, raduje źrenice oczu, głaszcze ser- 
ca, napełnia usta smakiem słodyczy przedziwnej. 

Jest to dzień ruchu, dzień życia i dzień żniwa dla 
tych, którzy dni siewu nie znają. 

Dom „pod zielonym łabędziem”” jest w oblężeniu; od 
samego rana wszystkie trzy kajuty tego korabia pełne są 
podróżnych, bo dzień jarmarczny tą się jeszcze właściwo- 
ścią odznacza, że wzbudza w ludziach wielkie pragnienie 
do picia. Wiedzą o tem dobrze szynkarze i dbają pilnie, 
aby zawczasu zasilić źródła, do których przyjdą spragnie- 
ni dla ochłody lub rozgrzania. 

Zbliża się południe, złota kula słoneczna pali się na 
wysokościach, gorące promienie na ziemię rzucając, na 
rynku zgiełk coraz większy, po kramach tłok nadzwy- 
czajny, przez ulice z trudnością przepychać się trzeba. 

„Pod łabędziem”” pani Małka na swojem stanowisku 
od rana. Dzieli ona swoją energię pomiędzy sklep a salon 
pierwszej klasy. Ubrała się niby po domowemu. ale ele- 
gancko. Obcisła suknia uwydatnia jej kształty; w uszach 
błyszczą kolczyki z brylantami, na szyi sznur pereł, na 
pulchnej białej ręce bransoleta ze szmaragdem. Rano pię- 
kna dama z pół godziny przepędziła przed lustrem; mąż 
jej zauważył to, splunął i w myśli podziękował Bogu, że 
go nie stworzył kobietą, że nie uczynił go naczyniem 
próżności. 

— (o to jest — myślał sobie — za głupota pół go- 
dziny siedzieć przed zwierciadłem i przypatrywać się — 
czemu ? — Własnej gębie, nosowi, oczom, ustom, włosom! I 
po co? Aby ucieszyć złego ducha, który wymyślił zwiercia- 
dło Co jej przyjdzie z tego? Czy, chociażby dwadzieścia 
cztery godzin na odbicie twarzy swojej patrzyła, przybę- 
dzie jej jeden grosz do majątku? Pfe, pfe, i jeszcze raz 
pfe! Wysoka jest drabina próżności, ale mąż roztropny na- 
wet na pierwszym jej szczeblu nogi nie postawi, nie bę- 
dzie się przyglądał własnemu swemu nosowi, nie będzie 
hołdował brodzie swojej; niewiasta natomiast wdrapuje 
się na najwyższy szczebel, przy pomocy wspólnika swojego 
— szatana, który od samego świata początku lubi z ko- 
bietami handlować. 

Dalsze rozmyślanie na ten temat Mojsie musiał odło- 
żyć do właściwszej chwili, gdyż teraz czem innem zaprzą- 
tnięty miał umysł. Żona powierzyła-mu nadzór nad klasą 
drugą i trzecią, a obie były pełne gości i chociaż kuzyno- 
wie Mojsia, chwilowo zatrudnieni przy nalewaniu kieli- 
szków i wydawaniu butelek, byli porządni ludzie i godni 
zaufania, jednak nie zaszkodziło, że czujne oko gospoda- 
rza, chociaż od czasu do czasu, znienacka padło na ich 
ręce. 

Nie bowiem łatwiejszego, jak się cokolwiek omylić, 
a omyłka najczęściej trafia się takim właśnie ludziom, któ- 
rzy, rzadko bardzo własny grosz posiadając, nie mają wpra 
wy w liczeniu. A takich tylko do pomocy brać można, — 
gdyż wielki kapitalista nie zechce się wynająć do nalewa- 
nia kieliszków w szynkowni: 

Do „salonu”* wszedł młody dzierżawca, zrzucił z sie- 
bie szare okrycie płócienne, siadł na trzeszczącej kanapie 
i główką od szpieruty w stół kilkakrotnie uderzył. 

Na to wpadł zaraz zadyszany „myszures””, stały ma- 
jordomus zajazdu i, kłaniając się nisko, zapytał: 

— (o wielmożny pan rozkaże? 

— Nie był tu jeszcze Jankiel? 

— Nie, ale nadejdzie, tylko patrzeć; jeżeli pilno, mo- 
gę polecieć po niego. 

— Dobrze, powiedz mu, że ja przyjechałem i czekam. 

— Zaraz lecę, już lecę! Czy mam kazać stangretowi, 
żeby do stajni zajechał? - 

— Naturalnie. A gdzie gospodyni? 

— Pani Małka w sklepie jest, ale ona tu zaraz przyj- 
dzie. Jak się tylko dowie, że wielmożny pan przyjechał, to 
w tem momencie przyjdzie. 

Jeszcze nie dokończył tych słów, gdy Małka weszła. 

— Taki gość! — rzekła z uśmiechem — taki rzadki 
gość, to jest zdarzenie, naprawdę. 

— Jakże się pani miewa? — zapytał, biorąc ją za 
rękę. 

— Nie życzę moim wrogom, żeby się tak mieli, jak ja. 

— (o pani zawsze tych wrogów ma na myśli? Któż 
oni są? Może i ja do ich liczby należę? 

— Fe, jak można tak niedobrze myśleć o mnie? — 
Chociaż. ... 

— Co? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


TELEFON 7746 CANAL, 


S. CHMIELINSKA, 


PRACOWNIA 
CHORĄGWI, SZARF, ODZNAK i WSZELKICH PRZY- 
BORÓW DLA TOWARZYSTW. 


Poleca się Sz. Towarzystwom i Sz. Publiczności. pis; 
cie do nas zanim komu innemu robotę powierzycie. 
Wypożyczam wszelkie kostjumy polskie na 
Przedstawienia Teatralne. 


S. GHMIELINSKA, 687 W. 18th str., GHIGAGO, ILLINOIS, 


Sunny na cały świat I znany jako na]- 
lepszy specjalista chorób prywatnych i 
chronicznych 


Dr. KOLER, 


posiadający najlepsze dyploma i mający 
przeszło 16 lat ekspirencyi w leczeniu 
rozmaitych cierpień ludzkości. Wyle- 
czył tysiące ludzi z niebezpicznych cho- 
rób, którzy 'z wdzięczności rozgłaszają 
imię Dr. KOLER i polecają swym znajo- 
mym, nazywając go dobrym Samaryta- 
ninem obecnego wieku. 

D Jego porady są bezpłatne a otwarte 1 pełne 
współczucia. Jego skuteczność w leczeniu jest 
dowiedziona, — przez setki podzigkowań od 
wdzięcznych jemu pacyentów. Dr. KOLER leczy wszelkie choroby skutecznie. Specyalność 
jego jest w leczeniu zastarzałych chorób'nerkowych i reumatyzmu, kataru głowy, Dosa, gar- 
dta i kanałów oddechowych, kataru żołądka i kiszek, liszaji, parchów, wyrzutów, zastarza- 
łych ran, świerzbu, choroby pęcherza lub nerek, epilepsyg, i wszelkich chorób pochodzących 
z krwi. On leczy z jak najlepszymi skutkami wszelkie choroby kobiece, a zwłaszcza 
zastarzałe CHOROBY MACICZNE. On zwraca szczególną uwagę na wszystkie choroby 
prywatnei zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) jako to: syfilis, utrata 
siły męskiej, następstwa onanii itp., i leczy je prędko i skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, 
lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedbanie się sprowadza gorsze następstwa i złe skutki na 
przyszłość. Należy pamiętać, że jednarazowe przybycie do biura i zasiągnięcie porady 
lekarza, więcej znaczy niż 20 listów pisanych przez pacyenta, Dr. KOLER mówi po polsku 
i sam daje poradę chorym, bez pomocy tłumaczów. których znajdziecie w każdem innem 
doktorskim biurze w Pittsburgu. 

a rano do 9-ej 


Godziny Przyjęcia: $'niedzisię od 9 rano do 4 popołudnia, 
Dr. KOLER, %4 EemAye 
pn 

Dr. Regans Met | 


720 Penn Ave., Pittsburg. 


Medyczta Kompania posiadająca w 
ofisie po polsku mówiących lekarzy, 
egzamiiowanych w kraju, z którymi 
można Się rozmówić w rodzinnym języ= 
ku. Jeże.iś jest chory na jaką chorobę l 
przeczytaj uważnie to ogłoszenie, jeśli | 
chcesz odzyskać zdrowie. l 


Tysiące ludzi cierpią latami na choroby, 
które mogą łatwo być wyleczone gdyby mogli | 

opowiedzieć swoje cierpienia w swej własnej 
mowie i gdyby się u nas leczyli. Gwarantuje- | 
1 


my wyzdrowienie chorób wyleczalnych; my 
sami dostarczamy medycyn z własnego labo- 
ratoryum. Medycyny te importujemy ze sta- 
rego kra ju. Nasza kompania składa się z le- 
karzy, którzy mają długoletnie doświadczenię 
sławnych uniwersytetuch w starym krają i byli w wojsku. Leczymy wszelkie wyleczalne 
ehoroby pod gwarancyą i wyleczyliśmy wiele takich chorób, których inni wyleczyć nie 
mogli. My nie prowadzimy żadnego humbugu i jeżeli widzimy, że choroba twoja jest nie- 
wyleczalna, to ci to zaraz powiemy i nie chcemy nic od ciebie. Uczciwość jest naszą poli- 
tyką. Mamy tysiące takich ludzi cośmy wyleczyli i ci nam poświadczą. 
Naszą specyalnością są cnoroby sekretne u mężczyzn i kobist. 
Leczymy wszelkie choroby sekretne pod gwarancyą. 

Nie dajcie sięhumbugować patentowemi medecynami i szumnemi ogłoszeniami, co 
obiecują wyleczyć wszelkie choroby, Gdyś chory, to wstąp do nas a my ci powiemy co ci 
jest; jeśli nie możesz przyjść to pisz do nas, a myci odpiszemy w twej mowie 1damy 
darmo poradę. 

Dr. REGANS MEDICAL COMPANY, 720 PENN AVE. 
t GODZINY: Od9r, do6w. W Srodę i Sobotę od 9 r. do 9 w. W Niedzielę od 9 r. do 4 po poł. 
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Dr. WIX mówi: 


Lecze codziennie rozmaite gatunki 


RUPTURY 


Bez lekarskiej operacyi. Bez wstrzymania od pracy. 
A za małą zapłatę, 
aa Mei 


Jestem graduowanym i licensowanym iekarzem; mieszkam w Pittsburgu od 
wielu łat I mam tutaj jsk najlepszą reputacyg, Jestem najlepszym doktorem w tym 
kraju co do leczenia ruptury 1 sekretnych chorób. Wyleczyłem tysiące ludzi z Pitts- 
burgh i okolicy, których możecie o to zapytać. W ostatnich czasach żaden lekarz nie ! 
ma takiego rekordu jak ja. Chciałbym, abyście sami ocenili mą pracę: Dr, WIX. z] 
= AANA PA a 


WARIGOCELE | HYDROGELE 
(Fałszywa Ruptura.) (Wodna Ruptura, 


Wyłleczenie Gwarantowane. 
ININININ ISo 


Tysiące czytelników tego pisma i ich 
przyjaciele cierpią tortury , spowodowene 
przez rupturo i noszenie paska, Dużo z 
was pracuje ciężko i musi użyć całej siły, 
Człowiek, mający rupturg, zmuszony jest 
nosić pasek, który podczas pracy dokucza 
mn straszliwie, Rzućcie pasek. gdyż nie 
robi różnicy, ile za niego zapłacicie, on was 
nigdy ky wyleczy Jeżeli przypuszczacie 
że pasek was wyleczy, ziecie ciyrpieć 
całe LEATA ma F wyleczy. 

Czytajcie, co dła Was mogę zrobić. 

Mogę gruntownie wyleczyć was z Ruptury bez użycia noża i przeszkody w pra- 
cy, co czynię już od wielu lat. Wyleczyłem tysiące ludzi z Ruptury podobnej do wasze 
1 są oni teraz zdrowi i zdolni do najcięższei pracy bez noszenia paska. 

Czemu nie chcecie, abym was wyleczył? 

Moj sposób leczenia Ruptury nie jest bolesnem, a że czyni to specyarista jak a, 
więc absolutne wyleczenie jest pewnem. Oparacya nożowa, jak robią to w szpitalach, 
jest zdradliwa, musisz przeleżeć kilka tygodni w łóżku, a wyleczenie nie jest pewnem. 

Więc co wolicie? 

Przyjdźcie do mnie, Za egzaminacyę nie liczę nic. Jeżeli mieszkacie blisko, 
możecie przychodzić do mnie raz w tygodniu aż do wyleczenia; jeżeli zaś mieszkacie za 
daleko, przyjedźcie do mnie, a w przeciągu dwóch tygodni was wyleczę. 


Piszcie po książkę, drukowaną po polsku, a ta was objaśni o moim leczeniu. 


HEMOROID FISTULA teczę zupełnie, bez $ 


MOJ REKORD. 
Wyleczyłem tysiące 0- 
sób z.Ruptury, więc i 
ciebie wyleczę: 


noża, ani też innych 3 
s ichoroby Kiszki instrumentów. z > 
Hemoroidy i Fistula, sprawiające nieznośne bóle, któr lekarstwami tylko coś-. do g 
kolwiek uśmierzyć można, leczę radykalnie według mojej metody na: 
— P Książka No. 1. Ruptura i Hydrocele. o. 
Piszcie po ilustrowane książki DARMO! Książka No. 2. Waricocele, a 
-s Książka No. 3 Hemoroidy í Fistula, 
Porada darmo! Ceny umiarkowane. Ugoda na kredyt. 


SPECYALISTA RUPTURY. 
Dr. G. B. WIX, bistean uor 
631 Penn Ave. Pittsburg, Pa. 
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Upraszają o Składki ; 


5> Polskie Sierotki < 


W EMSWORTH, PA. 
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SZCZĘŚLIWOŚCĆG. 


W rozmaity sposób ludzie okre- 
ślają i pojmują szczęśliwość. — 
Jedni twierdzą, że aby być szczę- 
śliwym, trzeba mieć dobre zdro- 
wie, środki do życia, dobrych przy 
jaciół, rozporządzać sobą niezale- 
żnie i wolny czas poświęcać roz- 


rywkom niewinnym. 


Nie jestto dokładne pojęcie, bo 
w takim razie ci, którzy tych dóbr 
nie posiadają, nie mogliby nigdy 


być szczęśliwi. 


A więc przed określeniem poję- 
cia o szezęśliwości, trzeba zastano 
wić się, o czyjem szczęściu mówić 
zamierzamy: czy o szczęściu mło- 
dzieńca, zdrowego, dobrze odży- 
żadnych 
trosk; czy o szczęściu matki ob- 
ciążonej gromadką dzieci; czy o 
szczęściu sieroty, która dniami i 
nocami pracując, nie jest wstanie 
utrzymać małoletnich braci i — 


wionego, niemającego 


sióstr; i td. 


Pierwszym warunkiem szczęśli- 
weści jest świadomość Przy bra- 
ku świadomości, nie masz mowy 


o szczęśliwości. — 


Każdy się zgodzi na to, że obo- 
jętną to rzeczą będzie dla np. Ja- 
na, gdy straci on naraz ukochane 
dzieci i majątek, jeżeli nie docho- 
dzi to do jego świadomości; podo- 


bnież obojętne dlań będą spory, 


które ku przyjemności lub pożyt- 
kowi jego są skierowane, jeżeli 


on o tem zupełnie nie wie. 

Tu jednak zauważmy, że stan 

świadomości będzie bardzo rozma- 
ty, zależnie oq rozwoju, umysłu, 
afektów i woli. 
Stopień szezęśliwości człowieka 
zależy więc od możliwości psychi- 
cznej, od rozwoju umysłowego, — 
kierunku woli i jej energii, i tak- 
że od wpływów zewnętrznych. 

Szezęśliwość zatem będzie roz- 
maitą, zależnie od ukształtowania 
się stanów świadomości. 

Tyle o szczęśliwości w ogóle — 
a teraz zastanówmy się bardziej 
szczegółowo nad szczęśliwością 0- 


nam trzeba w stanach przyjemnoś- 
ci i przykrości. 


sobistą. 
: Zarodków szczęśliwości szukać 


? 


Przyjemność i przykrość wska- 


zują człowiekowi potrzeby życia, 


_" ostrzegają o tysiącznych  niebez- 
pieczeństwach i są Źródłem ludz- 
kiej działalności. — 

Zaznaczam, że mowa tu jest o 
szczęśliwości z punktu etycznego 
— O szczęśliwości zależnej od mo- 
ralności pomówimy później. 

Nasamprzód, rozróżnić musimy 
w człowieku: 

a) naturę tj. usposobienie przyro- 
dzone; 

b) temparament, czyli zmysło- 
wość ; 

e) charakter, tj. osobowość, in- 
dywidualność. 

Natura polega na uczuciu przy- 
jemności i przykrości, w zależnoś- 
cì od stósunku do innych: osób. 

Tak np. jeżeli mówimy o kimś, 
że ma poczciwą naturę, poczciwe 
usposobienie, rozumiemy, że jest 
uległy, nie zawadzający nikomu; 
jeżeli mówimy, że „dobre serce” 
przypisujemy mu skłonność do 
czynienia innym dobrze. 

Temperament polega ra słabej 


lub silnej budowie ciała, na włas- 


nościach krwi, na funkcyach uczu- 
cia i pożądań. — 


drugi jest melancholiczny, tj. cię- 
żkokrwisty; ów choleryczny, tj. 


tj. zimnokrwisty. 

Charakter jestto, to, co osobę 
odznacza, czyli to co sprawia, że 
osoba ta jest właśnie sobą a nie 
kim innym. 

I tak mówi się: o jednej osobie 
że jest kapryśna; o drugiej, że 
łakomą jest; o trzeciej, że jest ży- 
wą, i td. — Charaktery można 
podzielić na dwie kategorye: — 
charaktery uczciwe i charaktery 
- czynne. — 

Do uczciwych należą: - 

a) charakter lichy, tj. odzna- 
czający się wrażliwością, słabym 
umysłem, brakiem energii, trwo- 
źliwością, brakiem inieyatywy. 

b) Kontemplacyjny, tj. odzna- 
czający się wysokim rozwojem 
umysłu, wielką wrażliwością, po- 


-= glądem bystrym i przenikającym, 


ale zarazem brakiem energii. 
Do charakterów czynnych na- 
"leżą: 
a) Czynny umiarkowany, od- 
znaczający się średnią inteligen- 
A cyą i energią. 
= b- Czynny przebiegły, odzna- 


więe niech chłopcy wezmą książki 
i sami się uczą, ażeby jak przyj- 


egzamina. 


na różne rzeczy otworzyć, ale to 
sobie wymawiam, żeby ani mnie, 


I tak mówimy; ten jest sangwi- 
nistą, tj. jest lekkokrwisty; — 


ciepłokrwisty ; inny flegmatykiem 


wielką energią. 


ła i temperament. 


ale i od namiętności innych. 


niamy 


padki i ludzi — tj. humór. 


mentach. 


dzeniem; 


bliwym. 
b) Temperament 


ścią ; wielomównością; 


szybkim odczynem. 


puje bardzo rzadko, 
słaba, ruchy wolne, małomówność, 


unosi się, odczyn powolny. 


d) Temperament choleryczny 


odznacza się przedewszystkiem 
drażliwością; szuka starcia się i 
sprzeczek; jest silny, ale siła ta 
jest chorobliwą. 
Ks C.T. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


WE MGLE. 


Najświeższa nowelka 


Henryka Sienkiewicza. 


(Ciąg dalszy). 

W zimie przy gospodarstwie ro- 
boty nie ma prawie żadnej, a w 
okolicy przepytam się, ale też wąt- 
pię, bo teraz już i tu pokazują się 
jakieś zakazane figury, które lu- 
dzi bałamucą i o strajkach im ga- 
dają. Wieczory obecnie długie, — 


dzie co do czego, mogli pozdawać 


Pomyślę i o tem, żeby im oczy 


ani ludziom głowy nie zawracali, 
bo na wsi mamy co innego do ro- 
boty. Niech kochana  Bratowa 
będzie spokojna, że znajdą tu o- 
piekę i serce, a co do zdrowia, to 
dom jest suchy i ciepły. O stra- 
chach też nieprawda, bo straszy 
nie w domu, ale jakoby w lesie, 
a i to tak tylko ludzie bają. Zre- 
sztą takie liberały w strachy nie 
powinny wierzyć : Śniegi u nas du- 
że i sanna dobra, ale że spadły na 
niezamarzniętą ziemię, jest obawa 
aby oziminy nie wyprzały. Daj Bo 
że wczesną wiosnę, to i Bratową z 
Juleczką zaproszę do Zawady, tym 
czasem całuję ręce Kochanej Bra- 
towej, a moją małą gosposię ścis- 
kam serdecznie. — Przyjazny 
Maryan Nowieki. 
Następnego dnia po tej odpo- 
wiedzi, Felicyan i Gabryel znaleźli 
się na kolei, którą jechało się do 
Zawady. Godzina była późna, — 
gdyż pociąg wychodził niewiele — 
przed północą. Na sali panował 
jednak duży natłok, a wagon trze 
ciej klasy, do którego dostali się 
chłopcy, napchany był podróżny- 
mi, po największej części żydami. 
Obaj Nowiecy wybierali się w tę 
drogę z największą niechęcią, któ- 
ra odbijała się też wyraźnie w ich 
zmęczonych twarzach. Woleliby— 
byli sto razy pozostać w Warsza- 
wie, aby w dalszym ciągu nara- 
dzać się i działać. Ale rozumieli 
że to była konieczność, którą stwie 
rdzał w okrutny sposób widok wy 
chudzonej i stroskanej twarzy ma- 
tki. Przytem, gdy od kilku dni 
jakieś dziwne i plugawe figury ję- 
ły chodzić za nimi po mieście i 
przechadzać się pod ich mieszka- 
niem, matka poczęła tak rozpacz- 
liwie nalegać na ten wyjazd, że 
nie było możności zwlekać dłużej, 
Ale właśnie ten zbieg biedy do- 
mowej z niebezpieczeństwem z ze- 
wnątrz i ten „przymus, któremu 
trzeba się było biernie poddać, by. 
ły dla ich hardych dusz czemś jak 
by upokarzającem. Towarzystwo, 
w którem jechali, nie raziło ich w 
teoryi bynajmniej, czuli jednakże, 
że między ich własną wewnętrzną 
egzaltacyą, a tym, napełniającym 
wagon ohydnym szwargotem, któ- 
rego treścią mogły być tylko zy- 


dem fizycznym jest budowa cia- 


Nie zależy on jednak tylko od 
nas, tj. od naszych namiętności, 


Dla tego w charakterze rozróż- 
usposobienie stałe, kieru- 
jące naszemi czynnościami, i uspo- 
sobieniem, z jakiem przyjmujemy 
w danym wypadku rzeczy, wy- 


Jeszcze kilka słów o tempera- 


a) Temperament melancholicz- 
ny odznacza się: smutkiem; znu- 
pognębieniem; wielką 
wrażliwością i jest w ogóle choro- 


sangwiniczny, 
który uważają za najlepszy, odzna 
cza się: — dobrym humorem; — 
szybkością ruchów; stałą wesoło- 
blaskiem 
w oczach; żywą gestykulacyą; — 


c) Temperament flegmatyczny 
czyli spokojny, bardzo jednolity ; 
wesołość lub pognębienie wystę- 
wrażliwość 


— człowiek rzadko się śmieje, nie 


WIEIKOPOLANIN, 


rycz, splatała się z ironią. 


przed nimi 


ło im się, że buntując się słusznie 


dziana gorycz. 
A prócz tego, tylko ich 


ca, była ukryta jak owad w ko- 


konie, mimowolna dla tych idea- 


łów cześć i jakaś wobee nich u- 


tajona trwoga, podobna do trwo- 


gi, jakiej ludzie doznają wobec za 
światowych duchów, albo święto- 
kradey nocą w kościele. I od tego 
nie mogli się uwolnić, nie czuli się 
też wcale szczęśliwi. Zdawało im 
się, że w głowach ich pali się świa- 
tło jasne i jedynie prawdziwe, ale 
że nie promieniuje, nie rozświeca 
im życia, i że chodzą jakby w — 
zmierzchu. 

"Widywali wszakże kolegów z 
takimi samymi latarkam w gło- 
wach, ale były to po części opałki 


— prawdziwe gramofony, w które 
nagadano radykalnych frazesów— 
a po części charaktery niezmier- 
nie liche. — Wprawdzie i w nich 
obu te stany duszy były tak za- 
mącone i niewyraźne, że nie umieli 
się nawet wzajem o nich rozmówić 
— odczuwali wszelako coś, jakby 
wieki niepokój, który nie 
czał ich ani na chwilę, a obecnie 
towarzyszył im w drodze do Zawa 


dy. 


opusz- 


Tymczasem nòt wlokła się; go- 
dzina płynęła za godziną, przyno- 
sząc coraz większe utrudzenie. — 
Pogrążone w pół mroku, w pół — 
świetle postacie ludzkie poczęły 
się kiwać. Wrzaskliwy z początku 
szwargot cichł i ustawał. Zrywał 
się tylko znów na chwilę wówczas 
gdy przez zapocone okna błysnęły 
latarnie stacyjne i gdy jedni po- 
dróżni wychodzili z wagonów, dru 
dzy, poprzedzeni falą zimnego po- 
wietrza, wchodzili i zajmowali — 
miejsca. Te fale trzeźwiły chłop- 
ców, którzy nie mogli wprawdzie 
spać, ale których zmysły pod 
wpływem znużenia i jednostajne- 
go odgłosu maszyny poczęły tępić 
W ten sposób przebyli sporą ilość 
stacyi — większych, pełnych gwa- 
ru, i mniejszych tak cichych, że 
prócz nawoływań urzędników ko- 
lejowych, chodzących po peronie 
i świstawki konduktora, nie nie 
przerywało milczenia. Nareszcie 
jednak okna z czarnych poczęły 
się robić sine, a potem blade. Na 
świecie wstawał ociężale zimowy 


— niewyraźny, posępny azień. — 
'W wagonie wychylały się z cienia 


mroczne kąty i siedzący w nich z 
pochylonymi głowami ludzie. Za- 
kopcone lampy pogasły. 

— Gabryel, widno już! — ozwał 
się Felicyan. 

— I niedaleko — odpowiedział 
młodszy. 

— Bardzoś zmęczony ? 

— Dosyć. A ty? 

— Ciasno było i niewygodnie. 

Poczęli przecierać powieki, a na 
stępnie spoglądać, to na się wza- 
jemnie, to na swoje tobołki, umie 
szczone w siatkach nad głowami. 
Obaj mieli twarze zmięte, podkrą- 
żone oczy i nieco gorączki, jak 
zwykle bywa po bezsennie spędzo- 
nej nocy. Jednakże, gdy mineli 
przedostatnią stacyę, wagon opus- 
toszał prawie zupełnie. Tylko na 
przeciwległej ławce siedział jakiś 
stary człowiek, z twarzą suchotni- 
ka, który kaszlał okrutnie przez 
całą noc, a obecnie otrząsnął się 
z odrętwienia i począł z rimi roz- 
mawiać. Po zwykłych  początko- 
wych pytaniach i odpowiedziach 
rozmowa rychło poszła na ostatnie 


śnie. Poczęli więe rozmawiać o 
tym, co będą przez pół roku robili 
w Zawadzie, a w rozmowie tej go- 


Stryj oto wymówił sobie, aby 
nie zawracali głowy, ani jemu, — 
ani ludziom, a jednak sam nie o- 
mieszka napewno rozwieszać — 
rozmaitych spłowia- 
łych chorągwi i jałowych ideałów. 
Na tę myśl rodził się w nich bunt 
niepochamowany, i tym dokuczliw 
szy, że zarazem podobny jakby 
do wyrzutów sumienia, albowiem 
pamiętali, że takie same chorąg- 
wie rozwieszała ze łzami w o- 
czach przed nimi i matka. Że zaś 
kochali ją ogromnie, więc zdawa- 
, 
buntują się jednakże przeciw tym 
łzom. I to była nowa, niewypowie 


mózgi 
pod wichrem nowych doktryn od- 
jęły się dawnym ideałom, — ale 
gdzieś, tam, w głębi i na dnie ser- 


stkich aptekarzy, za 25 centów. - 
Nie przyjmuj żadnych naśladow 
niectw. — W. F. Severa Co., Ceda 
Rapids, Iowa. 


‚wypadki warszawskie i krajowe. 
Stary człowiek potępiał niektóre 
objawy bardzo surowo, chłopčy — 
zaś poczęli ich bronić, skutkiem 
czego odsłonił się ich sposób my- 
ślenia. Ale nie zaniepokoili się tym 
albowiem z zapadniętych, mistycz- 
dów noe zapowiadała im się męczą nych oczu suchotnika patrzyła, nie 
cą i nieznośną. W tłoku, hałasie | zdrada, lecz jakby głęboka melan- 
i zaduchu nie mogło być mowy o |cholia człowieka, 
pren życia i który w dalszą nie- 


znaną drogę wybiera się w trosce 
i niepokoju. Jednakże sam on po 
pewnym czasie zmienił przedmiot 


wszy się, dokąd chłopcy jadą, o- 
świadczył im, że pana Nowickiego 
i Zawadę zna oddawna, a jeszcze 
lepiej zawadzki las, gdzie w sześć- 
dziesiątym trzecim roku odbyła się 
bitwa, a raczej rzeź powstańców, 
otoczonych przez siły dziesięćkroć 
większe. 

Chłopey wczasach wakacyjnych 
słyszeli nieraz o tej bitwie, ale nie 
dobrze, gdyż stryj ich nie był wów 
czas w domu, tylko wraz z rodzi- 
cami na emigracyi, w Czechach — 
gdzie oddano go na praktykę gos- 
podarską. Teraz dopiero usłyszeli 
o niej dokładnie i z tego powodu 
szczegóły, które opowiadał podróż 
ny, wydawały im się czemś ogrom 
nie żywem. — Czuć w nich było 
jakby zapach prochu i krwi. — 
Mówił, że wskutek wilgotnego 
dnia strzały karabinowe i armat- 
nie tak wówczas zadymiły cały bo- 
rek, iż stało się w nim ciemno. — 
Powstańcy potracili się z oczu i 
błądząc pojedyńczo lub niewielki- 
mi kupkami poomacku, z krzyków 
tylko poznawali, gdzie kogo mor- 
dowano. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
PARZE 
Utrzymuj nogi sucko. 

Nie zazna zmęczenia, kto uży- 
wa Severy Proszku do Nóg, by się 
pozbyć bólu, swędzenia, spuchnię 
cia i pocenia się nóg. Wszyscy 
cierpimy na tę dolegliwosź w obec 
nej porze upalnej. to teź każdy 
powinien wiedzieć, że jest możność 
doznania ulgi. Tak jest, rzeczywi. 
ście. Severy Proszek: do Nóg jest 
najlepszy na te dolegliwości. U- 
trzymuje on nogi i obuwie w su- 
chości i w stanie doskonale dogo 
dnym. Spróbuj go dzisiaj. U wsz; 


CZERWONE WINO. 
W tych okolicach Francji, gdzie 
rośnie tak zwane burgundzkie wi- 


no, i gdzie każdy go pije od dzie 


cka, niema pijaństwa i niema pra- 
wie żadnych niebezpiecznych cho- 
rób organów trawienia. Samo to 
wino jest dobrym lekarstwem. — 
Nasza Kalifornia daje nam wybo- 
rowe wino tego-samego gatunku i 
z tymi samymi medycznymi włas- 
nościami. Jest ono podstawą zna- 
nego lekarstwa żołądkowego, Tri. 
nera Amerykański Eliksir Gorzkie 
go Wina. Najlepsze gorzkie zioła 
są jedynymi składnikami i razem 
z winem stanowią idealne lekar- 
stwo na choroby żołądka i kiszek. 
Ono szybko przywraca te organa 
do ich naturalnej działalności, — 
tworząc zdrowy apetyt. Ci, co są 
zdolni do przyjmowania i trawie- 
nia pokarmów, są zdrowi i silni. 
Jeżeli jesteś blady, słaby i cho- 
rowity, pozbawiony apetytu i cier 
pisz na tępy ból głowy, Trinera 
Amerykański Elixir Gorzkiego Wi 
na wyleczy cię. W aptekach. Jos. 
Triner, So. Ashland ave., Chicago 
m. — 


Do Szan. pp. Korespondentów. 

Szanownych Korespondentów u 
praszamy, ażeby że swojemi kores 
pondencyami i artykułami pospie- 
szali się tak, abyśmy je mogli z 
poczty otrzymać we wtorek rano, 
co najpóźniej, gdyż jeżeli kores- 
pondencya przyjdzie później, to 
jej dla braku miejsca zamieścić 
w tegotygodniowym numerze nie 
poradzimy. Na niespodziewaną ko 
respondencyę czekać nie możemy, 
lecz musimy ciągle składać czcion- 
ki do gazety, aby ją na czas zapeł- 
nić; — gdy więc mamy we wtorek 
vo południu naskładane dosyć ma- 
teryału (textu) do gazety i gdy 
ta już jest zapełniona, natenczas 
nie możemy już więcej czasu ni 
miejsca poświęcać na składanie w 
druk nadesłanych niespodziewanie 
i późno korespondencyi. Prosimy 
pamiętać o tem. — Prosimy każde 
go z Czytelników o łaskawe nadsy 
łanie nam wiadomości ze swoich 
stron. Chętnie to wydrukujemy. 


Czas płacić za „Wielkopolanina”. 


który jest u 


rozmowy — a następnie dowiedzia 


| 


CZWARTEK, DNIA 13-go SIERPNIA, 1908. 
czający się wyższą inteligencyą i ski pieniężne, leży przepaść. 
Odrapane i brudne wnętrze wa- 
Charakter jest tem pod wzglę- gonu, mdłe światło okopeonych o- 
dem moralności, czem pod wzglę- lejnych lamp i duszna atmosfora, 
| napełniały ich nawpół świadomym, 
ale gnębiącym poczuciem lichoty , 
życia. Z tych wszystkich powo- 


i narzedów trawienia, takich jak: 


SEVERY 
, Gorycz 
Zoładkowa 


Wzmacnia ona osłabiony organizm, przywraca zdrowie i jest 
idealnym środkiem wzmacniającym dla rekonwalescentów. Daje 
dobry apetyt i zapobiega kwaśności żołądka, oraz ogólnemu 
Cena 50 centów i $1.00. 


DANDIES PEC =JLEJEZÓ: 2) HE 


-..;; Podczas tych upałów nie mógłbym pracować zuzełnie, ponieważ mam 
żołądek tak słaby, że gdyby nie Severy Gorycz Żołądkowa, to nie utrzy- 
małbym w sobie żadnego cięższego pokarmu, mie mówiąc już o mięsie. 
Lecz odkąd używam Waszej Goryczy żołądkowej, przyjmuje on wszystko. 
Nietylko że pomaga ona trawieniu, lecz także wzmacnia człowieka w cudo- 


wny sposób”, J. Kopecki, 13328 Buffalo Ave., Hegewisch, III. 


SEVERY LEKARSTWA FAMILIJNE 


dają nadzieję, siłę i zdrowie słabym i cierpiącym w każdem miejscu 


Pewne Lekarstwo. 


Najpewniejszem lekarstwem we wszystkich zaburzeniach żółądka 
À dysnepsya, niestrawność, za- 
twardzenie, odbijanie się, mdłości, wiatry i zapchanie jest — — 


Str. 7 


PORADA LEKARSKA DARMO. 


NEURALGIA I BOL GŁOWY 


powodują ból łupiący i piekący wzdłuż któ- 

regokolwiek z wielkich nerwów. Nerwy 

ulegają bólom bardzo silnym, a w takim ra- 

zie jeżeli chcesz odzyskać prędko zdrowie 
bierz 


SEVERY OPŁATKI PRZEGIW 
_ BOLU GŁOWY I NEURALGII 


które łagodzą ból a nie nowodują żadnych 
złych następstw. Cena 25 centów. 


mu 


Bezwarunkowo 


rodzaju zaburzenia. 
go, kto go spróbował. 


ŚRODEK WZMACNIAJĄCY 


i odbudowywacz godny zaufania dla osób 
wiekowych, delikatnych i stabowitych; dro- 
gocenny preparat w zatwardzeniu uporczy- 
wem, żółeiowości, ociężałości wątroby i ane- 


— oto czem jest 


SEVERY BALSAM ZYCIA 


najlepsze lekarstwo na tego 
Polecane przez każde- 
Cena 75 centów, 


Zadaj tylko Severy, 


JAN PIANTEK 
Pierwsz, Skład Rzeźniczy 


poleca świeże mięso, solone i wędzo- 
ne oraz kiszki i kiełbasy 


własnego wyrobu. 
5437 Keystone str. Pittsburg, Pa. 


Hotel Merkle 


CHARLES MERKLE, właściciel 4 
Najlepsze 
Piwa, Wina, Wódki, Likiery. 
Smaczne przekąski. X 
1521 Penn Ave. 15214 
TELEFON: P. & A. 717 Main. è 


DOBRE RADY 


¿Jeżeli jesteś 
CHORY 
a chcesz być 


Zdrowym, Pięknym, 


1 mieć ładne, bujne 


WŁOSY 


isz do nas książeczkę, 
któ a Ci powie, jak się możesz omy półyć £ 


The RUTKOWSKI Co: 


BELL PHONE 213 


J. HAKY 


POLSKI POGRZEBOWY 
166 Main str., - Uniontown. Pa. 


TAM 
OUR 
i to załącz 2c markę i 


A NY RS” 
AKN INAN 
R EN ia a 


-B-A = 273 Potomac Ave. Buffalo, N.Y. 
PY Wesela, 
o nai PA. Trumny $|| WOLF, SIESEL 8, G0. 


różnych gatunków dostarcza po u 
miarkowanej cenie. Rodacy w oko 
licy Uniontown, popierajcie swego 


WÓDKI. 
Wolfs XXXX Żytniówka Specyalność, 


1205 Liberty Ave. 


PIENIĘDZY POZYCZAMY 


Na Dyamenty, Zegarki, Klejnoty, Brofń i 
Instrumenta Muzyczne. ets. na 5 procent. 


Green & Higgins Lumber Go, 


LIMITED 


Sprzedamy wam nie wykupiore przedmio 
ty po % ceny niżej jak gdzieiudziej, Dostawcy Drzewa 
GALLINGER'S Badalcow 
re 
1200 PENN AVE. Zał. 1854 PITTSBURG. <> 
33rd Str. & Liberty Ave. 


Michał Rembowski 


Polski Balwierz 


Stawia bańki i pijawki 


3051 Brereton Ave. 


mr e] JAN RATAJCZYK, 


OTWARTE 
w sobotę do 9,30 wieczór, Salun i Restauracya. — 


gw niedz. do 5-ej popołud. 1319 PENNAVENUE. 


1207 Carson St. S. S. | Wyborne napoje. — diepte przekąski, 
wyborowe obiady. 


„Polska Balwiernia 
W. Sobczynskiego 


Stawianie Baniek i Pijawek moe 
ją specyalnością, 


3064 Brereton Ave. 
Salun i Restauracya, 


JAN D. KLAWON, Prop. 
1519 PENN AVENUE. 


Salun mój zaopatrzony w najrozmaitsze- 
go gatunku napoje, jako to: Wina, ` 
Likiery, Wódki i Piwa. 


RZE WEEZZ 


Bell Phone 4478 Court. 
Polski Adwokat 


F. A. PIEKARS 


OFIS; è 
ST. NICHOLAS BUILDING 
405 — 4th five. nar, Grant str. 
PITTSBURG, PA. 


OPŁACI iż iiia io pani 
29 BARNES LAUNDRY 00. 


jeżeli chcecie mieć dobrą pracę. 


TROY LAUNDRY, 593.Psna Ave. 


PITTSBU 


THEO. DEELEY, 
PLUMBER, 


zakłada pompy, wanny kąpielowe, 


rury wodociągowe i gazowe, 
— po możliwie niskiej cenie, — 
3250 Dickson ulica. 


Na sprzedaż u wszystkich aptekarzy. Ządaj tylko Severy. 


CEDAR RAPIDS 
IOWA 


Najskuteczniejszy i najlepszy środek 
przeciw Reumatyzmowi, Bolenie krzyża, 
Neuralgii, Katarowi, Bólowi głowy, Za- 
ziębieniu, Bólowi gardła i Kurczom. 


LEKARSTWA POLSKIE 
wyleczyły tysiące, uzdrowią i ciebie. 


Spis i Ceny Polskich Lekarstw, 
które można dostać u ka- 
żdego sztornika. 


, 
Bziuterro No L.. .-- -e240s600:500204009000500 256 
Egiuterro NO 2......... .., „armeesa 2-22 
ŻMIjECZNIK s sseesseoeeseescsons o s Aa ar 256 
Krople Maciczne...........-s4-2%:++400022222> 356 
Maść Niedźwiedzia... ....ssssors.ss.sss... 206 
Trojanka. n...» n.os aaa "+ 
Liniment dla sze NEK" że I JET 256 
Lekarstwa na KASZE] ostry .114+111+4112-- 250 


EPP OTTEET, 


Lipowy Balsam na Płucą.... + +1+2211.. 256 
Anty-Lakson dla dzieci... ,,...1.1.. +. .25€ 
Proszki od robaków dla dzieci...........250 
Proszki od robaków dla dorosłych... .350 
Ww oda od z 0 NRC" 
Ogniociąg na Poparzenie ....11+++++1++++- 250 
Krople Zoka OWO +.22>220000000000000>54050 250 
Lekarstwo na zatrzymanie Krwawej 
Biegunki dla dorosłych............ 750 
Nowa kuracya Reumatyzmu.......83.500 
Lekarstwo na niestrawność........... . 500 
Proszki na uśmierzenie bólu głowy....106 
me le na a BOBO: orenian zzo i 100 
przeciw psuciu się i poceniu nóg 250 
Żelazny Wzmocniciel Apain = e 
Lekarstwo na uspokojenie dzieci....... 250 


Lekarstwo na odciski czyli nagniotki 156 
Gupp EMES: 03 4000 ów s oookapdnkaazch BI BO. 


WIGN-OORIOG 22-64-0060 odododscdnota wia +..«<-.500 
Proszki na Wątrobę ........ ZE 350 
ZZEKOBIPIK 2. > > >ootóc 4 0 AE 
Kinder Balsam......,,,,.,s.«2+22+..:250 
Krople Bobrowe......-..--...-s--asansseues- 500 
DABOWNK SEL zac ERZE 81.00 
Odnowiciel Krwi.......-.-2422-111111...82.00 
NOTYGOJEE 000205 e sonaoszoinik pop 81.00 


Specyalne Leki 
przyrządza podług dokładnego opisu choroby. — 
Załączcie Że. markę pocztową i piszcie do: 


Albert 6. Groblewski, 


Cor. Elm & Main Sts. 
PLYMOUTH, PA. 


Na każdą okoli ie 
Potrzeba: nie ma; ponure ni dobiega że 
genta w celn! Tozpowszechnienia Żmijęczniku 
Lekarstw Polskich. Napiszcie po warunki. 


R. Matuszewski 


PIERWSZORZĘDNY 


Skład ABE], nzośniczy 


Mięso świeże i wędzone. Towar jak 
najlepszy, niskie ceny. 
1909 PENN AVENUE. 


i 


| 


ANTONI JAWORSKI, 
Pierwszorz, ny 
WYRĄB MIĘSA (BUCZERNIA) 
8208 Diokson ul. 
Ma na składzie zawsze Świeże i wg 
sg. Usłnga uprzejma i szybka. >, mian mą 
Peplerajcie Rodakal 
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WIEIKOPOLANIN, 


CZWARTEK, DNIA 13-go SIERPNIA, 1908. 


KRONIKA MIEJSCOWA, 


— Gorąco trwa dalej. 

— Mimo tego, że lato ma się ku 
schyłkowi, mamy ciągle w tych 
stronach ogromne upały. 

— Włoch Giacomo Croso, stołu- 
jący się (bortnik) u włoszki Cata- 
rina Camillo, w domu pod No. 
8310 Frankstown ave., -— chciał 
się od niej „wymufować * (wypro 
wadzić) bez zapłacenia jej za mie- 
szkanie i stół, a gdy ona nie chcia- 
ła go puścić, on zaczął do niej 
strzelać z rewolweru a i ona także 
a jakże zaczęła wygarniać do niet 
go także z rewolweru, ale na szczę 
ście nikt nikogo niee uszkodził. — 
(Dzikie jakoś te bortniki!...) — 

— Harry K. Thaw, miody milio 
ner Pittsburski, siedzący obecnie 
w domu waryatów w Stanie New 
York, — zasądzony na to o za- 
strzelenie innego milionera uwo- 
dziciela jego żony, — ogłosił się 
w tych dniach bankratem. — 
Jestto kruczek prawny, za pomocą 
którego Thaw chce się wydostać 
z domu waryatów, — gdyż jeżeli 
sąd pozwoli mu podpisywać doku- 
menta sądowe, dotyczące sprawy 
bankructwa, natenczas trzeba go 
'wprzód prawnie uznać zdrowym 
na umyśle, gdyż waryatom nie 
wolno załatwiać spraw prawnych 
lub majątkowych. (Thaw za za- 
bójstwo miał być skazany na — 
śmierć, lecz że to bogacz, uznano 
go za waryata, więc nie ukarano 
śmiercią, lecz osadzono w domu 
waryatów. — Obecnie za pomocą 
kruczka prawnego o bankruetwie 
— chce się bogaty młodzik wydo- 
stać z domu waryatów. ) 

— Komisarze powiatu Alleghe- 
ny uchwalili rozpocząć budowę no 
wych bitych dróg (gościńców, — 
szos) w naszym powiecie, na jakie 
25 mil długości, na co chcą wydać 
miion dolarów z kassy powiato- 
wej. Kontrakty wydano w minio- 
nym tygodniu, — ale Komisarze 
orzekli, że pracę przy tych dro- 
gach otrzymać mogą tylko tacy, 
co mają amerykańskie obywatels- 
kie papiery. Tak więc żaden polak 
ani żaden inny emigrant, który 
nie jest obywatelem armierykańs- 


kim, nie dostanie zajęci: i zarob- | 


ku przy budowie owych dróg w 
tym powiecie. 

— Komitet Dobroczynności na 
dzielnieęWoodsRun w Alleegheny 
z senatorem J. M. Gochring'iem 
na czele odwiedził w minionym ty 
godniu burmistrza WielkiegoPitts 
burga, pana Guthrie'go i prosił 
go, aby się zmiłował nad bezrobot 
nymi z Woods Run i dał im ja- 
kiekolwiek zatrudnienie, bo nie 
mają odawna roboty, nie mają — 
wprost eo jeść owi biedacy !Takich 
biedaków bez zajęcia z zarobku 
znajduje się w samem Woods Run 
na przeszło 1000 może do 1,500 lu 
dzi!... Komitet wydał już dzie- 
siątki tysięcy dollarów na żywie- 
nie tych biedaków, z których wie- 
lu chciało by pracować bodaj za 
pół dollara dziennie, byle tylko do 
stali pracę, lecz i takiej pracy do- 
stać nie mogą!... Straszne, stra 
szliwe czasy!... A tu angielskie 
gazety wciąż piszą o jakichś „do- 
brych czasach”, — „prosperity ”, 
— „full dinner pail*”, — „square 
deal”, — i tp. banialuki i kłam- 
stwa!..... 

— Pan C. F. Kirschler, były 
burmistrz byłego miasta Alleghe 
ny, włączonego gwałtem do „Wiel 
kiego” Pittsburga, ogłosił publicz 
nie w minionym tygoduiu, że na 
przyszłą jesień „poleci”” (ubiegąć 
się będzie) na urząd burmistrza — 
„Wielkiego ”” Pittsburga. Twierdzi 
on, że uczyni to dla dobra ogółu. 
(Kto nie wierzy temu, niech zmie- 
IZY. .>) 

— Niejaki Robert Robitschek 
(1) słowak czy czech, przebywają 
cy dopiero od 6 miesięcy w Ame- 
ryce (tym kraju wielkięh zarob- 
ków i szczęśliwości!...) a nie ma- 
jący co jeść, bo oddawna nie ma 
pracy, — wszedł ubiegłego czwart 
ku do głównej stacyi policyjnej i 
tak się do urzędników odezwał: 

„Chcę pracy i chcę jej zaraz, bo 
już nie mam co jeść!... Jeśli pra- 
cy nie otrzymam, to kogokolwiek 
ubiję!.... Wy mi musicie dać pra 
cę!... Jestem zdesperowany” l... 

Na takie dictum acerbum (gorż- 
kie, ostre słowa), policaje wpako 
wali go na noe do celi więziennej 
a na drugi dzień, mądry sędzia 
policyjny zasądził nieszczęśliwego 
na 30 dni do Domu Poprawy, — 
(Work-House) między wióczęgów 
łotrów i złodziejów. — Lepiej by 


zrobiono gdyby mu dano uczciwą 
pracę i zarobek. To się nazywają 
„dobre czasy”, — „prosperity '! 
Chłop chce roboty, a oni go pakują 
do Domu Poprawy !.. 

— Dr. L. Ellis Glasglow z Ells- 
worth ulicy zaskarżył tramwajo- 
wą kompanię o $10,000 edszkodo- 
wania za to, że konduktor tram- 
wajowy wyrzucił go byt z tram- 
waju, gdy doktór nie chciał mu 
zapłacić niepotrzebnie drugiego 
nykla (pięć eentówki) za jazdę 
tramwajem. Brutalny konduktor 
nietylko go wyrzucił, ale dał go a- 
resztować, a znów brutalny poli- 
caj okuł doktora w kajdanki i 
tak poprowadził na policyę i tam 
go osadził w kozie aż do drugiego 
dnia! 

— Angielskie tutejsze dzienniki 
piszą, że w tutejszej stalowni — 
Black Diamond mają przybrać wię 
cej robotników. Tak piszą gazety, 
ale czy to prawda? — Nie wiado- 
mo.... 

— Jakaś nieznana niewiasta w 
Allegheny, weszła w sobotę do pe- 
wnego kupieckiego składu, zosta- 
wiła tam „na chwilę’ maleńkie 
swoje niemowlę,' wyszła „na chwi- 
lẹ?’ i już się więcej nie pokazała! 
Biedactwo oddano na policyę,zkąd 
oddadzą je do jakiego Sierocińca 
jeżeli nieludzka matka po dziecię 
się nie zgłosi. 

— W przyszły wtorek dnia 18go 
Sierpnia odbędzie się w kościele 
Niep. Serca Najśw. M. P. ślub Pa- 
na Alberta Hildebrandt z panną 
Stanisławą Nowaczyńską. Młodej 


parze szczęść Boże. 


— Mili goście z Chicago. — Redak- 
cyę „Wielkopolanina” raczyli we środę 
odwiedzić nadzwyczaj mili goście z 
Chicago: pan Osada, dziennikarz, reda 
ktor „Sokoła”, wracający ze zlotu So- 
kołów w Nanticoke, Pa., i pan K. że- 
gleń z żoną, słynny wynalazca kulo- 


chronnego pancerza. Witamy. serde- 


cznie! 

— Dowiadujemy się z wiarogodnego 
źródła, że kilkunastu młodzieniaszków 
— którzy przynoszą tylko wstyd pols- 
kiemu imieniu i swoim rodzicom, — 
już od kilkunastu tygodni wyprawiają 
sobie zabawę rozbijania wagonów to- 
warowych, i kradzenia rozmaitych ar- 
tykułów i towarów zawartych w o0- 
wych wagonach, strzeżcie się, bo de- 
tektywi są na waszym tropie. 

— Popierajcie te firmy kupiec- 
kie które się ogłaszają w „Wiel- 
kopolaninie””, a kupująe od nich 
powiedzcie żeście widzieli ich «e 
głoszenie w „Wielkopotanime’` 


Do Obywateli m. Pittsburga i całego 
powiatu Allegheny County. 

Każdy Obywatel, mający obywatels- 
kie papiery, ma prawo i powinien gło- 
sować, lecz chcąc głosować, trzeba się 
najprzód daćć zaregistrować i to każ- 
dego roku, a więc i tego roku, a nie 
tak, jak niektórzy myślą, że jak się 
zaregistrują raz, to wystarczy na wszy 
stkie lata. Ci wszyscy którzy coś podo 
bnego twierdzą to się mylą, bo jak 
wyżej wspomniano, to powinnością 
każdego obywatela jest co rok dać się 
registrować, gdyż kto się nie zaregis- 
truje, ten gubi swój głos w czasie wy- 
borów. — Każdy obywatel chcący się 
dać registrować powinien mieć swe 
podatki (County Tax) opłacone bo nie 
mając takowych opłaconych nie jest 
dopuszczonym do Registracyi i rów- 
nież gubi swój głos. 

Czas registracyi nadchodzi, — pierw 
sze dnie rozpoczną się we Wrześniu, 
a więc każdy obywatel dbający o swe 
obywatelskie prawa, niech tego nie 
zaniedbuje, lecz niech opłaci swoje 
podatki jak najwcześniej, aby w czasie 
registracyi mógł być zaregistrowanym 
a w czasie wyborów mógł oddać swój 
głos. 

— Najstarsza Córka Państwa Ciemie 
lewskich, znanej nam dobrze familii 
w 13ej Wardzie zachorowała w ze- 
szłym tygodniu na niebepieczne zapa- 
lenie płuc. Lecz przy starannej opiece 
i kuracyi Dr. T. Starzyńskiego, pa- 
cyentka powoli przychodzi do zdrowia. 
Rodzicom i córce zasyłamy życzenia 
jak najwcześniejszego jej wyzdrowie- 
nia. 

— We wtorek rano miał miejsce 
pożar w Allegheny, na narożniku ulic 
Rebecca i Sturgeon. Szkoda materyal- 
na wynosi 3 tysiące dollarów a jeden 
ze strażaków został zabity przez obala 
jący się mur gorejącego domu. 

— W okolicy przedmieścia Swiss- 
vale, jakiś zbrodniarz napadł dnia 6go 
w odludnem miejscu na dwie małe — 
dziewczynki: 10 letnią Carrie Penrod 
i 9 letnią Lorinne Longwell. Zbrod- 
niarza dotąd nie schwytano. 


Czas płacić za „Wielkopolanina””. 


(Nadesłane). 


Przestroga dla Polaków. 


Pewien człowiek, imieniem Jan 
Łuksza, zamieszkały w Pittsburgu, 
majster kunsztu ciesielskiego, będąc 
długo bez pracy, zgodził się nieda- 


wno do naprawiania domu i stawia- | 


nia parkanu do pewnego żyda. Ugo- 
dzono się ustnie, że majster ma po- 
bierać po 2 i pół dolara dziennie za 
pracę. Cieśla wystawił mu parkan 
(płot ze stojących na sztore desek) 
i sporządził belkowanie i podpory 
w piwnicy. Praca ta zajęła cieśli 30 
dni pracy, za co po $2,50 na dzień, 
nalezało się cieśli 75 dolarów. 

Po skończonej pracy, cieśla prosi 
żyda o pieniądze i ten mu dał za- 
liczki na to $40,00 a resztę ($35,00) 
obiecał oddać później. 

Tedy cieśla czekał jeden tydzień 
i drugi, wreszcie miesiąc i dłużej, a 
gdy nareszcie upomniał się o resztę 
należności, żyd go zbeształ i oświad- 


jak po $1,25 na dzień i że taka była 
ugoda. Więc eieśla go zaskarzył do 
skwajera, iten osądził, że żyd ma 
cieśli zapłacić resztę $35,00, tak jak 
była umowa: 

Tedy żyd poszedł do innego skwa- 
jera, żyda i wyjął warant na cieślę 
a na drugi dzień konstabel-żyd po- 
turbował mocno cieślę i jego żonę, 
tak, że żona się rozchorowała z prze 
strachu i od pobicia. 

Potem jednak Polacy ujęli się za 
rodakiem-cieślą, wykupili go z wię- 
zienia, gdzie go żyd-konstabel zapa- 
kował a cieśla znów zaskarżył żyda 
i konstabla i ci musieli dać znaczne 
kaucye, -aby się wydostać z wię 
zienia. 

- Cała sprawa pójdzie teraz przed 
wyższy sąd kryminalny powiatowy. 
Naoczny świadek. 


(Uwaga Redakcyi: Musieliśmy 
korespondencyę skrócić, choć była 
bezbłędnie i biegłem, wyraźnem pi- 
smem skreślona. Skróciliśmy dla te- 
go bo to sprawa więcej osobista niż 
publiczna; opuściliśmy nazwiska ży- 
dów podane w korespondencyi, bo 
umieszczenie nazwisk i przezwisk, 
gdy jeszcze sprawa nie skończona i 
wina nie dowiedziona, "naraża iga- 
zetę na pewne sądy. 

Każdy byznesista lub przemysło- 
wiec albo kontraktor, powinien taką 
ugodę zrobić na piśmie i przy świad- 
kach, czy to z żydem czy nie z ży- 
dem. nawet z najlepszym przyjacie- 
lem, — a wtedy nie przyjdzie do 
sporów, nieprzyjemności i sądów.) 


DZIESIĘCIORO PRZYKAZAŃ RE- 
DAKCYJNYCH DLA PP. KO- 
RESPONDENTÓW. 

1. O czem chcesz donieść swemu 
organowi, czyń to spiesznie i zaraz 
wysyłaj, gdyż co jest nowiną w 
chwili, wkrótce nią nie będzie. 

2, Bądź treściwym a oszczędzisz 
czasu czytelnikowi i sobie, przyjmij 
za zasadę: fakta bez frazesów. 

3. Bądź jasnym, pisz czytelnie i 
wyraźnie imiona i cyfry. 

4. Stawiaj więcej punktów, niż 
przecinków, ale o obydwóch nie za- 
pominaj. 3 

5. Nie pisz „wczoraj“ lub „dziś, 
lecz wymieniaj datę. 

6. Nigdy nie poprawiaj nazwiska 
lub cyfry, przekreśltj błędny wyraz 
i pisz należyty nad nim lub obok. 

7. Nie gniewaj się za poprawki 
uczynione przez redakcyę w twoim 
artykule, jeżeli ona jest dobrą, — 
to pewnie ta poprawka jest po- 
trzebną. 

8. Napisz swoje nazwisko i adres 
i bądź spokojny, że one, gdy sobie 
tego życzysz, będą zachowane w ta- 
jemnicy. 

9. Nie miej za złe redakcyi, jeżeli 
twego artykułu nie umiegciła, jak- 
kolwiek pożytecznym ci się on zda- 
je, bo wyobrażenia mieć nie można 
o trudnościach, przeszkodach i wzglę 
dach z jakimi redaktor musi się 
liczyć. 

10. Bądź przekonany, że redakcya 
nigdy nie lekceważy ofiarowanego 
sobie współpracownictwa i że nad- 
syłając artykuły, na szczerą wdzię- 
ozność liczyć możesz. 


ZARZĄD 
OCHRONKI POLSKIEJ. 
w Emsworth, Pa. 


Na rok Pański 1908. 
Wielb. Ks. Fr. Baczewski, prezes. 
Jan Hareński, wice-prezes. 

P. Fr. Piekarski, kasyer 
Why Ks. C. Tomaszewski, sekr. fin 
Ks. A. Tarkowski, sekr. prot. 
Dyrektorzy: 
Wny Ks. J. Sutkajtys 
Pan W. Dogonka 
Pan A. Ratajewski. 
Opiekunewie Kasy: 
Przew. ks. kons. J. Górzyński, 
Wny ks. A. Smełsz 
Wny O. P. Kwapuliński 
Pan W. Pisula 
Pan M. Posłuszny 
Pan K. Tarkowski 


Ks. Prezes zamianował następu- 
jące komitety: 
I. Komitet budowy i reperatury: 
Pan Andrzej Ratajewski 
Pan Władysław Dogonka 
Ks. Maryan Orzechowski 
Pan S. F. Heckert 
II. Komitet Spadków; 
Ks. Michał Krupiński 
Dr. Leon Sadowski 
Pan B. W. Wojszner 
Pan Robt. T. MeElroy. 
III. Komitet przyjmowania i od- 
syłania Sierót: 
Ks. 0. Tomaszewski 
Ks. Bolesław Pawłowski 
Ks. Jan Kopera 
Pan Michał Okoński 
Dr. T. Starzyński 
Pan Alex. Jenkinson. 


— Nie kupujcie towaru noszą- 


czył, że cieśla ten nie zarobił więcej |cego znaczki : „Made in Germany’ 


CICHA SKARGA. 


(Obrazek). 


..Czoło mu troski w bruzdy po- 
orały, twarz jego i postać były zna- 
kiem ciężkiego znoju, co z czasem 
na chłopskiej rysuje się twarzy. 

Czoło stroskane na twardej oparł 
dłoni i patrzał oczami rozpłakanej 
swej duszy, gorzkie zawodzącej żale, 
na zboża swojego łany, co mu je 
woda zalała. 

Chłopem był i w miłosierdzie Nie- 
ba wierzył, bardzo w ierzył, a że dziś 
mu dusza utonęła w czarnych głę- 
biach troski, że dziś po duszy jego 
nie polał się złoty strumień nadziei 
i wesela, — to temu on już nie wi- 
nien, — to woda temu winna, co 
jego złote zboże w śmiertelny po- 
chwyciła uścisk, to kobieta jego te- 
mu winna, co ją choróbsko na leże 
rzuciło, to ta bura jałoszka temu 
winna, co mu niedawno padła, — i 
ta stodoła, co taką pustką świeci. 

Tak, to wszystko razem jest temu 
winne, że chłop patrzy dzisiaj ocza- 
mi rozbolałej swej duszy na te wo- 
dy dalekie, do mu się na polach jak 
mara, położyły, — i tak gniotą, 
gniotą jego lubość, tę nadzieję, ten 
chleb, co go żywić miał, gdy przyj- 
dą śniegi i zawieruchy i mróz, wiel- 
ki mróz... 

Było tak parno, — słońce żarem 
kładło się na ziemię i kąpało się w 
rzece. a chłop drżał nikiej w zimie... 

Spojrzał po izbie... 

W kącie stało leże, a na niem spa- 
ła jego „stara“, okryta w wielkie 
pielusze, bo ciągle jej było zimno... 

„Stara“ spała... 

Chłop patrzy, a drży... i patrzy 
duszą... i widzi tam w rogu swej 
niskiej izby widmo, co kłapie z zi- 
mna zębami, a tak je strasznie szcze- 
rzy i takie żarłoczne ma ślepie... 

I widzi chłop, jak widmo z kąta 
wyłazi i, kłapiąc zębami, sunie 
chwiejno do stołu, jak siada, jak 
woła: jeść... jeść... 

I znów:chłop zadrżał, zamknął o- 
czy i utonął zupełnie w duszy swej, 
pełnej skargi i bólu, tej duszy, na 
której dnie wiara walczyła z bluź- 
nierstwem, co wyrwać się chciała z 
uścisku wiary i strasznym gromem 
uderzyć w sklepienie niebieskie i 
rzucić wielkie... 

Chłop struchlał i przestraszone o0- 
czy otworzył... i skierował je ku 
jasnej szybie wody, którą w tej 
chwili statęk przerzynał, wioząc go- 
ści wesołych. 

Na statku skocznego grali, a w 
w chłopskiej izbie baba, stękając, 
wołała...: wody! 

==, Słyszysz stara, jak muzyka 
rżnie. Na świecie tak ładnie, ludzie 
się bawią huczno, a wesoło... Mu- 
sisz z leży powstać, niechbyśma so- 
bie też podskoczyli!... 

A kiedy baba, co ją gorączka tra- 
wiła, słów chłopa nie słuchała, po- 
szedł on z głową zwieszoną do sto- 
doły, padł na klepisko i czołem po- 
oranem uderzył w nie, a wśród łez 
co ciurkiem płynęły po twarzy, mo- 
dlił się, a czołem bił o klepisko i 
wołał: Boże, ulituj się!.-. - 

Greenntree, w sierpniu 1908. 


St. Paszliński. 
——m W nn. 


NOTATKI Z MIASTA. 


Sztuczne Członki i t. d. 

Po dobrą odpowiednią i dobrze 
pasującą sztuczną nogę, najnowszej 
konstrukcyi przyjdźcie do: 
AMERICAN ARTIFICIAL LIMB Mig Co, 

941 Liberty str. Pittsburg, Pa. 


Naprzeciw ulicy Smithfield, 
(Wytnij to ogłoszenie i przynieś ze sobą.) 


Nowa Serya. 

Z dniem 3go Sierpnia Spółka Bud. 
Pożyczkowa „Kordeckiego” rozpoczęła 
nową Seryę 294. Każdy chcący się 
wpisać do tej seryi niech się zgłosi 
do szkoły par. Św. Stanisława przy 
21ej i Smallman w poniedziałki po- 
między 2 i 5 po południu a ¢ i 8 wie- 
czorem. 

Zarazem mamy na sprzedaż dwa do 
my, bardzo tanio. Zgłosić się można 
do Sekretarza, w drukarni „Wielkopo- 
lanina” lub -w szkole jak powyżej po- 
dano. 

Zarząd. ; 


— The First National Bank, róg 
Fifth avenue i Walnut str., Me- 
Keesport, Pa., jest największym i 
najstarszym bankiem w mieście.— 
Istnieje 37 lat. Płacimy procent 


—Jeżeliś jeszcze nie wiedział, że 
drukujemy zaproszenia weselne e- 
legancko, szybko i po umiarkowa- 
nej cenie, to przyjdź się przekonać 
Nikt nie jest w stanie dorównać 
naszej drukarni, bo mamy ludzi fa- 
chowych. 


— Chcesz robić dobry interes, 
ogłaszaj się w Wielkopolaninie. 


DANIEL SHIELDS, 


¿| 5112 Butler street, Pittsburg, Pa~ | ammm 
ma na sprzedaż bardzo tanio za $1,200 


nieomal nowy drewniany dom, 4 po- 
koje, piwnica, woda, gaz w miejscu, — 

werandy, ulica brukowana w pobliżu 
tramwai kursujących po ulicy Butler. 


Poiskie Seminaryum w Detroit. į 

Niniejszem podaję się do wiado- 
mości, że wykłady w Seminaryum 
Polskiem w Detroit, rozpoczną się, 
dnia 7go Września b. r. — O wa- 
runki i bliższe szczegóły należy 
się zgłosić do Zarządu Zakładu — 
pod adresem: Rev. W  Buhacz- 
kowski, rector of Polish Seminary, 
Detrolt, Mich. 

— Dr. Teofil A. Starzyński, 95 
15-ta ulica, S. S. Można mnie za- 
wołać telefonem w każdej Aptece 


w Pittsburgu. 
— Metropolitan National Bank róg 


4iej i Butler ulicy posyła najtaniej 
pieniądze do kraju. 


— Asekurujcie od ognia me- 
ble i domy u Rodaków. Jan Ma- 
ron i A. Kaźmierski 335 Hancock 
ulica (na górach). 

Na 4 

P. V. Obiecunas % Co., róg 12 
i Carson ulicy, Pittsburg, Pa. 
Jest to jedyny Bank Polski z ka- 
pitałem $75.000, który został zor- 
ganizowany i charterowany pod 
tytułem: „All Nations Deposit 
Bank” i jest pod dozorem rządu 
stanu Pennsylvania. Przyjmuje 
pieniądze do banku i płaci 4 pro- 
cent od sta. Wyseła pieniądze, 
sprzedaje szyfkarty, a także wy- 
rabia pełnomoenictwa i akta ku- 
pna i sprzedaży gruntów i t. d. 


Szyfkarty Staniały. 

Po wszelkie informacye udajcie 
się do Stanowego Banku „German 
Saving and Deposit Bank” na ro- 
gu 14ej i Carson ulicy South Side. 

J. F. Erney prezes. 
A. P. Miller, kasyer. 
A. Curzytek, zarz. z. od. 


UWAGA RODACY! 

Nowe zniżenie Cen Kart Okrę- 
towych. 

Od dnia dzisiejszego sprzedaje- 
my szyfkarty z Ameryki do Eu- 
ropy po $28.00, z Europy do Ame 
ryki po $25.50 — Wysełki pienię- 
dzy do kraju załatwiamy po znacz 
nie zniżonych cenach, odbior tych- 
że w 12—14 dniach Gwarantowa- 
ny. 

Zwracamy specyalną uwagę na 
sprawy notaryalne i sądowe. 

JAKOB KLEIN, 
1338-1340 Penn ave., Pittsburg,Pa 
Filie : 
207 Sixth Ave., Homestead, Pa. 
16 N. Duquesne ave, Duquesne, Pa 


F. ©. Mikliński, zarządca. 


Pomiędzy lekami zewnętrzny- 
mi „Kotwiczny Pain Expeller"' 
jest królem. Uśmierza on z szyb- 
kością błyskawicy bóle reuma- 
tyczne, bóle zębów, bóle w krzy- 
żach, bóle z zaziębienia, zwichnię 
cia i t. p, a przytem i kieszeni 
nie rujnuje, gdyż buteleczka ko- 
sztuje tylko 25 i 50 centów. 


— Metropolitan National Bank róg | 
4iej i Butler-ulicy sprzedaje najtaniej 
szyfkarty. 


i 
Dopisujemy procent do wszych 


oszczędności dwa razy do rokn, 5 
takim sposobem ten procent przy | 
nosi ci znowu procent. Czy twoje 
pieniądze przynoszą ci jaki pro- 
cent? Przyniosą ci procent, jeżeli ; 
je u nas złożysz do przechowania. , 
Płeimy 4 procent. f 
Iron & Glass Savings Bank 1115 
Carson ulica Pittsburg, Pa. S. 8. | 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
PRACA. 


Ameryka jest wolnym krajem, dla każdego, i 
czemu by nie miała być wolnym dla ciebie, dla 
czego pracujesz za bezcen jeśli możesz nauczyć 
się golarstwa tylko za 830. lastrumenta bezpłatnie 
i będąc swojem panem. Zgłosić się można; Nos- 


sokoffa szkołagolarstwa 1 fryzyerstwa i pieięgno. 
wania paznogci. 1405 Penn ave. 


— wama na 


M. 


— Apteka Braci Kamińskich 3055 
Brereton ave., otwarta jest dzień i 
n06, gdzie można zastać lub zawołać 
"telefonem Dr. L. Sadowskiego w każ- 
' dej porze. 


DO CZYTELNIKÓW. 


Jeżeli nie otrzymujecie gazety, 


„regularnie, to dajcie nam znać na- 


tychmiast. Chcemy 
dowolnić. 


każdego za- 


— QObowiązani jesteście pamię- 
tać pierw o swoich organizacyach 
ubezpieczeniowych, zanim przystą 
picie do innych. 


— Zdolny, trzeźwy i dobrego 
charakteru organista nauczyciel, 
biegle władający językiem pols- 
kim i angielskim, znajdzie natych 
miast stałą posadę z dobrą pensyą 
i dochodami. — Zgłoszenia nadsy 
łać można do 1go Września b. r. 
za pośrednictwem Szan. Redakcyi 
„ Wielkopolanina”* — 56-22nd str. 
Pittsburg, Pa. 


H 


Ważne dla Wielebnych Księży! 

Fachowy  organista-nauczyciel 
języka Polskiego i Angielskiego, 
mogący dać dobre świadectwa, — 
poszukuje posady. Z wszelkiemi 
szczegółami, warunkami, i td — 
proszę adresować: Organist-Tea- 
cher, G. D. Clearfield, Pa. 33 


NA SPRZEDAŻ. 


— Na sprzedaż Grosernia w bardzo 


korzystnem miejscu dla polaka, s 

dam tanio, ponieważ ważna przyczyna 
nagli mnie do tego. — Zgłosić się: — 
3027 Brereton ave. 13ta Warda. 33 


— Na sprzedaż bardzo tanio far 
ma blizko Pittsburga 2% mili od 
Ambridge Pa. — Farma objętości 
45 Akrów, doskonały dom, stajnia- 


stodoła i piękny sad. Za 42,800. — |i europejskie. Wykonujemy re- 
__|cepty od wszystkich doktorów. 


Jedna trzecia sumy gotówką. 
Zgłosić się do: Country Realty Co. 
Room 509 Berger Bldg. Fourth ave 
and Grand str, Pittsburg, Pa. 


ZNOWU ZNIZKA GENY 
SZYFKART. .... .. 


Niejeden uprzykrzył sobie liche zarobki w tych 
krytycznych czasach i spieszy się do kraju na je 
sienne roboty przy ojczystej roli. Teraz znów na- 
darza się sposobność, tanio, prędko i wygodnie 
jechać do starego kraju! 


DNIA IS-go SIERPNIA, 1908 ROKU. 


w Sobotę o 1lej godzinie z rana odejdzie śliczny, 
dwukominowy, podwójno-śrubowy parowiec o 
12,760 ton potemności 


„FINLAND” 


należący do llnii, Czerwonej Gwiazdy (Red Star 
Line) z New Yorku wprost do Antwerpen 


w 8 DNI PRZEZ OCEAN. 


` Wygody dla pasażerów w osobnych kajutach 
na 2, 4, lub 6 osób; czystość-i usługa grzeczna. Ja- 
dło podawane przy czysto uakrytych stołach czte- 
ry razy na dzień na sposób amerykański w od- 
dzielnej jadalni. 


ZNIZONE CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 


Z Pittsburga do Poznania......,.., 535.60 
Z Pittsbnrga do Torunia.........., 836,20 
Z Pittsburga do Tłłowa............. $36.95 
Z Pittsburga do Prostek...... ..... $37.80 
Z Pittsburga do Eydtkuhen......., $37.95 
Z Pittsburga do Oświecima........ $37.00 
Z Pittsburga do Krakowa .......... 537.20 


Wszyscy, którzy zamierzają z tej okazyi sko- 
rzystać powinni się niezwłocznie zgłosić do od- 
powiedzialnego sgenta Red Star Linii p. R. S. 
Abczyńskiego, skarbnika 


THE LOUIS MOESER 00 


Najstarszej agencyi okrętowej, 


616 SMITHFIELD ST. PITTSBURG, PA. 


——zz 0, 
Następna podobna sposobność będzie dn. 22-go 
Sierpnia, 1908. 


33 | BaL 4753 count 


— Organista i Nauczyciel, znający 
dobrze język Polski i Angielski, trzeź- 
wy i moralny, — znajdzie ratychmiast 
miesce. Dobra zapłata. żonaty ma pier 
wszeństwo. Zgłosić się do: 

Rev. F. J. Nona, 
St. Stanislaus B. & M. Church, 
Chappel Hill, Fexas. 


- ZAKUPILIŚMY APTEKĘ - - 


znajdującą się ną rogu 28-ej ulicy. 


Polecamy sie względom 
Szan. Polskiej Publiczno- 
ści. Obsługa będzie taką 
samą i skorą jak dotych- 
czas w naszej aptece przy 
29ej ulicy. Polecamy Szan. 
Pabliczności nasze obie 
apteki 


THE VILSAGK DRUG 60,. Inc. 
28 renn avenue ZY 


PENN AVENUE 


Dr. Tad. Starżyński 


2801 Penn Ave. Pittsburg, Pa. 


nad apteka. 


Można mnie zawołać telefonem z ka- 
żdej apteki w Pittsbnrgu. 


=o |JEDINA POLSKA TE 


WR w Braddock i okolicy 


B. J. CZYŻEWSKI 


Aptekarz 
(102 Washington Ave., Braddock Pa. 


Wszelkie Zioła i Leki tutejsze 


f- 


OFISOWY TELEFON MIESZKANIE 2625 PENN AVE.. 


TELEFON BELL 357'R. FISK 


C. W. SYPNIEWSKI 
POLSKI ADWOKAT 


210 BERGER BUDYNEK 
RÓG GRANT I FOURTH AVE. 


W. DOGONKA 
Kontraktor 1 Budowniczy, $ 


124 42nd str. Pittsburg. 


m A a at l A l E O E A A A aT 


Prawdziwie Złote 


RÓW I GATUNKÓW 


WSZELKICH ROZN 


PATRZ NA DUŻY ZEGAR PRZED FRONTEM 


H. 0. SGOTT 


2825 Penn Ave. 
Pittsburg, Pa. . 


| LJ 
|| Sprzedaz Miesa 
po jaknajniższych cenach 


PAWEŁ ŁOZOWSKI 


Hurtowna i detailiczna 
sprzedaż mięsa wołowego, 
wieprzowego, wędlin itp. 


3352 Penn Ave. Pittsburg. 


Utrzymuje różne otat0krkjókio i 
amerykańskie zioła i korzenie, 


ice” są naszą specjalnością. 


JEDYNIE PRAWDZIWIE POLSKĄ 


APTEKĘ 


przy Penn Ave. utrzymuje 


Rob. Cwikliński 


pod numerem 


2627 Penn Ave, Pittsburg, Pa, 


TELEFON P sA A. 2312 M. 


-e c 


2258 — AE 


Staraniem Trzech Towarzystw 
z Homestead, Pa. odbędzie się 


SIERPNIA 
1908 R. 


Muzyką doborowa. Tańce i in- 
ne zabawy. Napoje, Przekąski. 


Czysty Dochód przeznaczony na 
korzyść tychże Towarzystw - - © 


WSTĘP ) ( 
na Piknik 

Tramwaj należy brać lub zmie- 
niać na rogu Amity ul, i 8th Ave. 


PITTSBURG, PA. 


$łubne Pierścienie 


